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Święto
b ra tn ie j  Czechosłowacji
Na fali potężnej ofensywy Arm ii Radzieckiej, pięć lat temu, 

Czechosłowacja wyzwolona została od hitlerowskich okupan
tów. Kiedy w maju 1945 r, ludność Pragi powstała z bronią 
w ręku przeciwko niemieckim faszystom — na pomoc powsta
niu przybyła, entuzjastycznie witana, Armia Radziecka. 9 ma
ja — światowy dzień zwycięstwa nad hitleryzmem, stał się dla 
Czechosłowacji wielkim dniem wyzwolenia: Armia Radziecka, 
rozgramiając hitleryzm, otwarła przed ludem Czechosłowacji 
drogę do obalenia kapitalizmu.

Komunistyczna Partia Czechosłowacji pod wodzą Klementa 
Gottwalda, partia, która była organizatorem i przywódcą wal
ki wyzwoleńczej w czasie okupacji •— przystąpiła do mobilizo
wania wysiłku narodu do nowej walki: o przebudowę społecz
ną i gospodarczą. Zniesiona została władza kapitalistów i ob
szarników, a gospodarzem kraju stały się masy pracujące, któ
re pod kierownictwem klasy robotniczej ustanowiły władzę lu
dową.

I masy pracujące pokazały, że nie tylko potrafią w ramach 
dwulatki odbudować gospodarkę Czechosłowacji do przedwo
jennego poziomu, ale że potrafią obronić władzę ludową przed 
Zakusami reakcji, pragnącej zatrzymać i cofnąć historię, pragną
cej obalić władzę ludu i przywrócić władzę kapitału. W  lutym 
1948 roku wezwane przez KPCz masy robotnicze wyszły na 
ulice miast, aby zdławić próbę kontrrewolucyjnego puczu reak
cji, inspirowanego przez amerykańskich imperialistów. Zwycię
stwo majowe r. 1945 ugruntowane zostało zwycięstwem luto
wym r. 1948. Klasa robotnicza, lud pracujący Czechosłowa
cji — silniejszy i bogatszy w doświadczenie, przystąpił do wiel
kiego zadania budowy podstaw socjalizmu.

Pierwszy rok pięciolatki <— rok 1949 — przyniósł poważne 
sukcesy gospodarce czechosłowackiej. Zlikwidowane zostało 
dziedzictwo burżuazyjnych rządów w Słowacji, która wstąpiła 
na drogę intensywnego uprzemysłowienia, na drogę likwidacji 
Zacofania.

Plan na pierwszy kwartał br. wykonała Czechosłowacja 
W 101,9 proc. Ogólna wartość produkcji rolnej podniosła się 
w porównaniu z r. 1948 o 14 proc. Wzrosła stopa życiowa 
mas. Poważne sukcesy osiągnął rozwój szkolnictwa, opieki spo
łecznej, służby zdrowia. Rząd ludowy w roku ub. wydał w po
równaniu z r. 1937 trzy razy więcej na szkolnictwo, dwa razy 
więcej na opiekę społeczną, na służbę zdrowia — dwanaście 
razy więcej.

Sukcesy te możliwe były  dzięki sojuszowi ze Związkiem 
Radzieckim, dzięki ogromnej pomocy ZSRR, która pozwoliła 
Pokonać trudności okresu powojennego, dzięki braterskiej 
współpracy z krajami demokracji ludowej. Sukcesy te możliwe 
były dzięki szerokiemu rozwojowi współzawodnictwa i racjo
nalizatorstwa, dzięki entuzjazmowi klasy robotniczej, dzięki 
kierownictwu Komunistycznej Partii Czechosłowacji.

Tegoroczne święto wyzwolenia wita lud Czechosłowacji 
pięknym bilansem pięciu lat sukcesów w pracy dla socjalizmu 
1 pokoju. Czechosłowacja — ważne ogniwo w światowym obo- 
iie  pokoju, na którego czele stoi Związek Radziecki, obchodzić 
będzie rocznicę wyzwolenia pod znakiem wzmożenia wysiłku 
Pokojowego budownictwa, pod znakiem mobilizacji całego na
rodu do walki przeciwko imperialistycznym podżegaczom wo
jennym, pod znakiem zacieśnienia przyjaźni z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej.

Naród polaki z radością wita sukcesy narodu czechosłowac
kiego. W ładza ludowa u nas i  w  bratniej CSR obaliła mury, 
Mawiane między naszypii narodami przez kapitalistyczne rządy 
Przed wojną. Dzisiaj, kiedy rozwija się 1 zacieśnia braterska 
Współpraca między nami we wszystkich dziedzinach życia poli
tycznego, gospodarczego, kulturalnego —1 osiągnięcia narodu 
czechosłowackiego cieszą nas >— jako osiągnięcia obozu demo
kracji i  socjalizmu.

Dlatego też w  dniu tym — naród polski serdecznie pozdra
wia naród Czechosłowacji i  życzy mu nowych, nieustannych 
sukcesów, które przyśpieszą budownictwo socjalizmu w CSR 
t które wzmocnią siły całego obozu pokoju,

Dziś Dzień Hutnika

I  krajowy Zlot korespondentów 
robotniczych i chłopskich obradował w Warszawie
Ponad 500 uczestn ików Z ło tu  reprezentowało 12 tysięcy korespondentów  z całej P o lsk i

Dnia 6 bm. w Teatrze Narodowym w Warszawie obradował 
l Krajowy Z lo t Korespondentów Robotniczych i  Chłopskich, na 
którym podsumowano dotychczasowe doświadczenia oraz w y
tyczono metody i  drogi dalszego rozwoju ruchu korespondentów. 
Ponad 500 uczestników Z lotu — górników w tradycyjnych stro
jach, hutników, metalowców, robotników rolnych, działaczy wiej
skich, chłopów w strojach ludowych — reprezentujących 12.000 
korespondentów robotniczych i chłopskich z całego kraju, zama
nifestowało swą nieugiętą wolę służenia Polsce Ludowej przez 
jeszcze ściślejsze powiązanie codziennych spraw mas pracują
cych, ich bolączek i osiągnięć z prasą robotniczą i chłopską — 
orężem walki o budownictwo socjalizmu, o postęp i pokój.

Z lo t zagn ił zastępca członka 
KC, k ie row n ik  W ydzia łu  P ra
sowego KC  PZPR tow. red. S ta
szewski, k tó ry  serdecznie pow i
ta ł p rzyby łych  na Zjazd z całe
go k ra ju  korespondentów.

Gdy tow . red. Staszewski w i
ta zasiadających w  prezydium , 
m arszałka Sejmu —  W ładys ła 
wa Kow alskiego, tow . prem iera 
Józefa Cyrankiew icza, członka 
B iu ra  Politycznego K om ite tu  
Centralnego PZPR tow . Romana 
Zambrowskiego, członka KC 
PZPR tow. Zenona Nowaka ora a 
znajdujących się na siali człon
ków Rządu —  wybucha długo 
niem ilknąca owacja na cześć 
Prezydenta R. P., przewodniczą 
cego KC PZPR tow . Bolesława 
Bieiruta, na cześć Polski Ludo
wej i  na cześć Polsk ie j Zjedno
czonej P a r t ii Robotniczej.

P ow itan ie przez mówcę j za
proszenie do prezydium  tow . 
red. Baranowa —  przedstaw icie
la centralnego organu W K P (b ) 
„P raw dy“  zamienia się w długą, 
n iem ilknącą owację na cześć 
Zw iązku Radzieckiego. W znie
siony na sali okrzyk „N iech  ży
je wódz p ro le ta ria tu  całego 
św iata, Generalissimus S ta lin “  
w yw ołu je  entuzjazm. Zgromadzę 
ni stojąc długo skandują Sta - 
lin . Sta -  lin .

Oklaskam ; p rzy jm u ją  zebrani 
pow itanie przez mówcę przed
s taw ic ie li organów p a r t i i komu 
nistycznych i  robotniczych 
państw dem okracji ludowej i  nie 
k tó rych  k ra jó w  k a p ita lis tycz 
nych oraz zaproszenie do p re
zydium  red. red.: p. Courtade 
(„H u m an ite “  —  F ra n c ja ), K . 
M arona („Neues Deutschland“  
— Niem iecka Republika Demo
kra tyczna ), L. Barca ( „U n ita “

■ W łochy), G. Matę („Szabad 
Nep“  —  W ę g ry ), T. Selmami 
(„Scantea“  —  R um un ia), T. 
H o lsta  („L a n g  og F o lk “  —  Da
n ia) oraz red. G lanbanf („O e- 
sterreiehe Volksstim m e“  —  A u 
s tr ia ) .

W  dalszym ciągu swego zaga
jenia , tow . red, Staszewski pod 
kreślą, że dn ia 5 m aja prasa ra 
dziecka obchodziła 38 rocznicę 
powstania bolszewickiej „P ra w 
dy“ . M inęło 38 la t  od chw ili, 
gdy kontynuu jąc drogę leninow 
sk ie j „ Is k ry “  m ów i tow. red. Sta 
szewski —  okaza ł ł.-ię pierwszy 
numer „P ra w d y “ , k ierowanej 
przez Lenina i  S ta lina. W  da l
szym ciągu mówca przypom ina

doniosłą ro lę „P ra w d y “  w okre 
sde sta linowskich 5-latek i  w o j
ny  przeciw  h itle ryzm ow i.

Dziś na naszym Z jeździć—mó
w i tow. red. Staszewski— w itam y 
i pozdraw iam y „P raw dę“  i całą 
prasę radziecką jako wielkiego 
bo jownika pokoju, trybunę, z 
k tó re j rozlega się na cały św iat 
bojowy głos m ob ilizu jący masy 
całego św iata do w a lk i o pokój. 
Pozdraw iam y „P raw dę“  i  całą 
prasę radziecką, z łamów k tó re j 
rozlega się glos m iłu jących po
kó j narodów radzieckich, glos 
sławnej p a r ti i bolszewickiej, kie 
rowanej przez Wodza i Nauczy
ciela całej postępowej ludzkości, 
towarzysza Stalina.

Zgromadzeni p rzy jm u ją  słowa 
mówcy wybuchem entuzjazmu.

Dnia 6 bm. w Teatrze Narodo wym rozpoczął się I  'krajowy 
Zlot korespondentów robotn i czych i  chłopskich. Na zdjęciu 

ogólny w idok sali F o to  A R

Długo nie m ilkną  ok rzyk i na 
cześć wodza mas pracujących — 
Generalissimusa S talina i na 
cześć p rzy jaźn i polsko - radziec 
k ie j.

Kończąc swe przemówienie, 
tow red. Staszewski wskazuje 
na zadania Zjazdu, k tó ry  w inien 
podsumować dotychczasowe do
świadczenia, nadać ruchowi ko
respondentów określone fo rm y 
organizacyjne i wyraźny k ie ru 
nek rozw oju , wypracować sku
teczne metody rozw ijan ia  k ry ty  
k i i w a lk i z usiłow aniam i je j t łu  
m ienia oraz podnieść ten ruch 
na wyższy poziom.

Przem ówienie tow. Prem iera 
często p rze ryw a ją  zgromadzeni 
gorącym i oklaskam i. (Streszczę 
nie przem ówienia tow. prem iera 
Cyrankiew icza podajemy na 
str. 3 ).

Po przem ówieniu tow. prem ie
ra Cyrankiew icza rozw inęła się 
żywa dyskusja, k tó ra  trw a ła  
przez k ilk a  godzin. Zabierało w 
n ie j głos ponad 20 koresponden 
tów.

W  czasie dyskusji przem aw ia
l i  rów nież przedstaw icie le postę 
powej prasy zagranicznej.

Szczególnie serdecznie przy ję  
l i  korespondenci przem ówienie 
członka redakcji „P ra w d y “  tow. 
Baranowa, (przem ówienie tow. 
Baranowa podajemy na stronie 
2), m anifestu jąc gorąco swoje 
głębokie uznanie dla olbrzym ich 
osiągnięć prasy radzieckie j.

Dyskusję podsumował p rzy ję 
ty  przez zebranych serdeczną i 
gorącą owacją członek B iu ra  Po 
litycznego KC PZPR tow . Ro
man Zambrowski.

(Przemówienie podamy w na j 
bliższych dniach).

Po tym  przem ówieniu kores
pondenci wśród żyw iołowych o- 
wacji, skandowań i  okrzyków  u- 
chw a lili tekst lis tu  do Prezyden
ta  RP —  Przewodniczącego KC 
PZPR tow. Bolesława B ieruta, 
a następnie teks ty  lis tó w : do 
redakcji „P raw dy“  i  do Polskie
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
oraz rezolucję Z lotu.

W dniu święta Czechosłowacji

V
; J M l f  sjA

Tow. Element Gottwald, prezydent
wackiej.

Republiki Czechosło-

Rozkaz dzienny 
prezydenta Gottwalda 

i min. Czepiczki do arm ii CSR

W  całym  k ra ju  trw a ją  przygotowania 
do a kc ji zb ieran ia  podpisów 
pod apelem sz tokho lm sk im

W  całym kraju odbywają się masowe zebrania obrońców po
koju. Tematem obrad są uchwały Sesji Sztokholmskiej Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju oraz omówie
nie sposobów zbierania podpisów pod apelem. Na zebraniach 
tysiące ludzi różnych warstw społecznych, poglądów politycz
nych i  wyznań, deklarują swój udział w  wielkiej akcji, aby dać 
możność każdemu człowiekowi dobrej w oli w  Polsce wypowie
dzieć się w  sprawie uchwał i  złożyć pod apelem swój podpis.

l'°w. Władysław Ti uchan —i- 1 wylapiacz huty „ Kościusz- 
h°“ , jest jednym  z czołowych przodoioników pracy i  racjo
nalizatorów w przemyśle hutniczym. O jego usprawnieniach 
Mszemy na s tr. 5-ej, któ rą  z okazji Dnia H utn ika  po

święcamy towarzyszom hutnikom.

Przemówienie 
tow. Premiera 

J. Cyrankiewicza 
na str. 3

Przemówienie 
tow. red. L. S. Baranowa 

przedstawiciela 
redakcji „Prawdy “  —  

na str. 2

Olbrzymi sukces 
Pożyczki Odbudowy 

w ZSRR
M O S K W A  (P A P ). M in is te r

stwo finansów  ZSRR ogłosiło 
następujący kom un ika t:

V  Państwowa Pożyczka Od
budowy i Rozwoju Gospodarki 
Narodowej ZSRR rozpisana 3 
m aja 1950 r . na sumę 20 m i
lia rdów  ru b li,  subskrybowaną 
została do dn ia 5 m aja  na sumę 
24 m ilia rd ów  563 m ilionów rub
li,  przekraczając przewidzianą 
sumę o 4 m ilia rd y  563 m iliony.

Subskrypcja pożyczki trwa w 
dalszym ciągu.

Występy znakomitych 
artystów radzieckich 

w Poznaniu
W  au li un iw ersyteckie j w Poz 

naniu odbył s»ię koncert w y b it
nych a rtys tów  radzieckich. W y
stępow a li: skrzypek Igo-r Bez- 
rodny j, śpiewacy W eronika Bo- 
rysenko, J. Patorżyński i  N. A . 
Kazancewa oraz p ian ista Lew 
Oborin.

W szystkich wykonawców ro*z- 
entu z j  a m o wa na jrabl iicizmość
przy jm ow a ła  owacyjnie, zmusza, 
jąc do licznych bisów. Owacja 
zgotowana a rtys tom  radzieckim  
zmienRa się w  m anifestację 
uczuć głębokie j p rzy jaźn i dia 
Zw iązku Radzieckiego, ostoi 
pokoju światowego.

Masowe zebranie obrońców po 
koju w_ Poznaniu uchw aliło  po
przedzić zbieranie podpisów pod 
apelem w ie lką  pracą uświada
miającą. W  tym  cehi będą prze
prowadzane rozm ow y w miesz
kaniach poszczególnych obywa
te li, k tó rzy  będą m og li u siebie 
w domu składać podpisy.

W  m iastach pow sta ją  specjal
ne kom ite ty  blokowe, na wsi 
zaś grom adzkie, k tó re  czuwać 
będą nad całością akc ji.

Na rozszerzonym plenum wo
jewódzkiego komitetu obrońców 
pokoju w Olsztynie, na którym 
reprezentowane były wszystkie 
powiatowe komitety wojewódz
twa stwierdzono, że ruch obroń
ców pokoju w Olsztyńskiem wzma 
ga się z dnia na dzień.

W dniu 1 Maja ludność woj.

olsztyńskiego zebrała na F un
dusz Obrony Pokoju. 5.600.000 zł.

(Koresp. w ł.) .  W  K rakow ie  
przygotow ania do a kc ji zbiera
nia podpisów pod apelem sztok
holm skim  zna jdu ją  się w  pełnym  
toku. Niezależnie od s trony  p ro 
pagandowej, M ie jsk i K om ite t 
Obrońców Pokoju w celu uspraw 
nienia i  term inowego zakończe
nia akc ji, zajm uje się stroną 
organ izacyjną zbierania podpi
sów, w k tó re j weźmie udz ia ł 28 
tysięcy osób, działa jących po
przez K o m ite ty  Blokowe, ( j.  1.)

Budowlani i prawnicy 
solidaryzują się z apelem 

sztokholmskim
Obradujące w W arszawie roz

szerzone plenum  Zarządu G łów

nego Zw. Zaw. Prac. Budowla
nych powzięło uchwałę, w  k tó 
re j wyraża ca łkow itą  jednom yśl
ność z apelem Stałego K om ite 
tu światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju.

Uchwała kończy się wezwa
niem do półm ilionow ej rzeszy 
członków Związku o masowe pod 
pisywanie apelu sztokholm skie
go.

Rada i  Zarząd G łów ny Zrze
szenia Praw ników  Dem okratów 
p rz y ję ły  na swym posiedzeniu 
uchwałę, w k tó re j w zyw ają 
wszystkich praw ników  polskich 
do podpisywania apelu Stałego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju oraz 
do najczynniejszego udzia łu  w 
masowej akc ji zbierania podp i
sów pod tym  apelem.

Przeciw represjom 
imperialistów wobec 

prof. Joliot-Curie
W  K rakow ie  odbyła się w o je 

wódzka odprawa kom ite tu  obroń

P R A G A  (P A P ). Prezydent 
G ottw ald i  m in is te r obrony na
rodowej Czepiczka w yda li rozkaz 
dzienny do a rm ii czechosłowac
k ie j w V  rocznicę wyzwolenia 
Czechosłowacji. W  rozkazie tym  
czytamy m. in .:

W yzwolenie Czechosłowacji 
przez A rm ię  Radziecką stało się 
faktem  o ogromnym znaczeniu 
w h is to r ii narodu czeskiego i 
słowackiego. Kosztem ogromnych 
o fia r i  dzięki bohaterskiemu w y
s iłkow i —  A rm ia  Radziecka przy 
niosła wolność naszym narodom 
i w osta tn ie j chw ili ocaliła P ra 
gę przed zniszczeniem. Narody 
Czechosłowacji wkroczyły w no
wą historyczną erę, w erę bu
downictwa socjalistycznego.

Im peria liśc i p rzy pomocy ro 
dzimej reakc ji próbowali p rzy
wrócić kap ita lizm  w naszym 
k ra ju  i  oddalić nas od Związku 
Radzieckiego. Próba ta  została 
udaremniona przez nasz naród w 
lu tym  1948 r . Pow sta ły w a run 
k i, w których zdecydowanie w kro  
ezyliśmy na drogę budowania

socjalizmu, na drogę wiecznego 
sojuszu z ZSRR.

N arody Czechosłowacji dzięki 
swej pracy konstruktyw ne j oraz 
dzięki swej walce przeciwko re
a kc ji p rzyczyn ia ją  się do u trw a 
lenia pokoju na świecie. Czecho
słowacja stoi dziś mocno w w ie l
k im  obozie pokoju, na którego 
czele zna jdu je  się Związek Ra
dziecki.

Obowiązkiem Waszym je s t —  
czytamy dalej w rozkazie —  w 
ślad za przykładem  A rm ii Ra
dzieckiej z jeszcze większym w y
siłk iem  wzmacniać nową, ludo
wo-demokratyczną arm ię czecho
słowacką. Będzie przy tym  rze
czą szczególnie konieczną zazna
jam iać  się z radziecką wiedzą 
wojskową i  z doświadczeniem 
wojennym  A rm ii Radzieckiej, 
wprowadzać je  i stosować w 
naszej a rm ii.

Rozkaz dzienny wzywa w za
kończeniu żoinierzy i  oficerów, 
by strzeg li ojczyzny i  naród«, 
budującego swą przyszłość przód 
spiskami wrogów zewnętrznych 
i  wewnętrznych.

Wyjazd polskiej delegacji 
rządowej na uroczystości 

5 rocznicy wyzwolenia CSR

N aród  n ie m ie ck i wyraża wdzięczność 
Zw. R adzieckiem u i  Józefow i S ta linow i 
za wyzwolenie z faszystowskiej n iew o li

Odezwa rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej
BERLIN  (P A P ). — W  związku z proklamowaniem przez par

lament Niemieckiej Republiki Demokratycznej dnia 8 maja za 
święto narodowe — Dzień Wyzwolenia, rząd Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej ogłosi! 5 maja odezwę do narodu 
mieckiego:

nie-

W dniu 8 m aja 1945 r. — 
stw ierdza m. in. odezwa —  pod 
ciosami _ zwycięskie j A rm ii Ra
dzieckiej załam ał się ostatecznie 
faszystow ski reż im  te rro ru , 
wo jny i  zniszczenia.

Ń ie  w łasnym i s iłam i naród 
niem iecki uw o ln ił się od faszyz
mu. To arm ia Zw iązku Radziec
kiego, k tó ry  padł o fia rą  zbrod
niczej agresja, rozg rom iła  dyk
ta tu rę  faszystow ską w  N iem 
czech i  zerw ała okowy narodu 
niemieckie^?.

W  dniu 8 m aja 1945 r. A rm ia  
Radziecka o tw o rzy ła  narodowi 
niemieckiemu drzw i do . przysz
łości, postępu i pokoju. Dzięki 
niezliczonym ofia rom  radziec
kim  droga do dem okracji stanę
ła dla narodu niemieckiego otwo 
rem.

Naród niem iecki będzie wiecz 
nie za to wdzięczny Zw iązkow i 
Radzieckiemu i  Generali.ssimuso 
wi Stalinowi, który nawet w

czasie in w az ji faszystow skie j i 
bestia lstw  h itle row sk ich  w ypo
w iadał się za dem okratycznym  
zjednoczeniem Niemiec.

W  przeciw ieństw ie do p o lity 
k i Związku Radzieckiego, dążą
cej do zabezpieczenia pokoju i 
do zabezpieczenia niezależno
ści narodów, anglo -  am erykań
skie władze okupacyjne prow a
dzą w  Niemczech zachodnich 
im peria listyczną po litykę  agre
s ji. <

D w ukrotn ie  za życia jednego 
pokolenia —  g łos i dalej odezwa 
naród n iem iecki szedł ślepo i 
posłusznie w  ślady swych g ra 
barzy, w y tkn ię tą  przez nich 
zbrodniczą drogą. Naród nie
m iecki musi okupić potworne 
zbrodnie, dokonane w jego im ię 
niu.

Decyzje poczdamskie da ły na 
rodowi niemieckiemu możność 
rozpoczęcia nowego życia.

Nie wolno dopuścić do tego,

by nowa w ojna przeszkodziła w 
budowie dem okratycznych N ie
miec. D latego też naród nie
m iecki pow inien przyłączyć się 
zdecydowanie do obozu pokoju 
i kroczyć w raz ze w szystk im i 
m iłu ją cym i pokój narodam i, 
drogą w ytkn ię tą  przez Związek 
Radziecki.

Odezwa podpisana została 
przez prem iera Grotewohla, w i
cepremiera U lb rich ta  i  innych 
członków rządu N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej.

♦
B E R L IN  (P A P ). Rząd N ie 

m ieckiej R epublik i D em okra ty
cznej og łos ił hasła z okazji Świę 
ta W yzwolenia przez A rm ię  Ra 
deiecką narodu niemieckiego 
spod ja rzm a faszystowskiego. 
Wśród haseł znajdują się nastę
pujące:

„Cześć i  chwała żołnierzom 
radzieckim  —  wyzwolicielom  
Niemiec od panowania faszy
stowskiego!“ .

„W  rocznicę naszego wyzwo
lę r ia  wyrażam y wdzięczność 
S ta linow i —  W ie lk iem u Nau-

D o k o ń cze n ie  na str. ,2

W  dniu 6 bm. udała się samo
lotem do P rag i polska delegacja 
rządowa na uroczystości 5 rocz
n icy wyzwolenia Czechoslowa - 
c ji przez A rm ię  Radziecką.

W  skład delegacji wchodzą: 
w iceprem ier, sekretarz KC 
PZPR tow. A leksander Zawadz
k i, w icem in ister Obrony N aro
dowej, członek B iu ra  P o litycz
nego KC PZPR tow . gen. E d
ward Ochab, m in is te r Finansów, 
członek KC PZPR tow. Konstan 
ty  Dąbrowski oraz m in is te r bez 
tek i, wiceprezes ZSL —  Wincen

legację żegnali sekretarz gene
ra lny  M in is te rs tw a Spraw Za - 
granicznych —  ambasador Ste
fan W ierb łow ski, dy rek to r Ga
binetu Prezesa Rady M in is trów  
Adamowicz, dy re k to r Departa
mentu I  —  MSZ Sobierajski o- 
raz dyrek to r Gabinetu M in is tra  
F inansów Gajewski,

Obecni b y li również ambasa
dor Czechosłowacji, F rantisek 
Piszek w  tow arzystw ie  radcy 
Ambasady, m in is tra  pełnomoc
nego Richarda Slansky‘ego o- 
raz attache wojskowego i lo t-ty  Baranowski. _• ___ . , , .niczego przy Ambasadzie — płk. 

Na lo tn isku warszawskim de- Frantiselda Bedrich*».

B jli japońscy jeńcy wo oni 
dziękują

Generalissimusowi Stalinowi
M O S K W A  (P A P ). Prasa do

nosi, że na adres S talina i  rzą 
du radzieckiego nadchodzą licz 
ne lis ty  od b. japońskich jeńców 
wojennych, k tó rzy  w y jecha li ze 
Zw iązku Radzieckiego do Japo
n ii. W  listach tych b. japońscy 
jeńcy wojenni w yraża ją  S ta li
nowi i  rządow i radzieckiem u u- 
czucie g łębokie j wdzięczności za 
hum anitarne trak tow an ie , ich i 
obiecują, że w ojczyźnie p ro
wadzić będą walkę o wzmocnie
nie obozu pokoju, o przy jaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Jeden z lis tów  podpisany 
przez 66.434 japońskich jeńców 
wojennych głosi m. in .:

„Dopiero w ZSRR sta liśm y się 
w o lnym i ludźm i i  poznaliśmy 
prawdę. Opuszczając w ie lk i k ra j 
zwycięskiego socjalizm u, p rz y 

sięgamy uroczyście narodowi 
w ielkiego państwa socja listycz
nego i Wam, ukochany i gen ia l
ny Nauczycielu mas pracują
cych całego św iata, że będzie
my z poświęceniem walczyć o 
niewzruszoną przy jaźń m iędzy 
narodem japońskim  i narodam i 
ZSRR, ponieważ ty lk o  ta  p rzy 
jaźń może przynieść naszemu 
narodowi szczęście, niezależność, 
pokój, wolność i  demokrację.

Przysięgam y, że nie dopuści
my do tego, by im peria liśc i a- 
merykańscy i m ilita ry ś c i japoń
scy p rzekszta łc ili nas ponownie 
w swych posłusznych żołn ierzy, 
wykonujących ich przestępcze 
plany. Przysięgam y dochować 
wierności spraw ie dem okracji, 
pokoju i b ra te rsk ie j solidarność! 
w szys tk ich1 k ra jó w “ .1
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nowe normy podstawą dalszego 
rozwoju naszego budownictwa

Rewolucja dokonana w nudów 
n:etw ie w oparciu o masowy roz 
w ój współzawodnictwa spowo
dowała, że nie ty lko  dotychcza
sowe metody pracy j  organ izacji, 
ale i stosowane dotychczas nor
m y pracy i płacy s ta ły  się w 
wielu wypadkach przestarzałe.

Robotnicy budowlani wskazy
w a li od dłuższego czasu, że sta
re  norm y w budownictw ie są w 
znacznej części przekreślane w 
w yn iku  współzawodnictwa i ra 
c jona lizac ji pracy. Ham owały 
one nieraz szersze rozwinięcie 
zracjonalizowanych metod p ra
cy, un iem ożliw ia jąc praw idłowe 
—  W edług układu pracy i kw a li
f ik a c ji —  wynagradzanie robot
ników.

Te wszystkie czynn ik i sp raw i
ły , że zarówno ak tyw  naszego 
budownictwa, ja k  również w ielo
tysięczne rzesze robotników  bu
dowlanych zaczęły domagać się 
zm iany dotychczasowych norm 
pracy i opracowania nowych spo 
łccznie słusznych uw zględn ia ją
cych obecne metody wykonaw - 
stwa.

Problem zm iany norm b y ł te
matem obrad d rug ie j k ra jow e j 
narady budownictwa, k tó ra  od

była się w marcu br., ja k  rów 
nież sta ł się przedmiotem obrad 
plenarnego posiedzenia Zarządu 
Gi. Zw. Zaw. Pracowników Bu
dowlanych, ja k ie  odbyło się w 
dniu 4 bm. Na zebranie to, w 
k tó rym  w zię li udzia ł m. in. przo 
dcwnicy i rac jona liza to rzy  p ra
cy, przewodniczący i sekretarze 
okręgów oraz dyrek to rzy  centra l 
nych zarządów przedsiębiorstw  
budowlanych, p rzyb y li również 
k ie row n ik  M in is te rs tw a  Budow
nictw a tow. inż. P io trow sk i, tow. 
w icem in ister P ie trusiew icz, przed 
staw icie l KC PZPR tow. Ole
w ińsk i i  inspekto r usprawnień 
budownictwa, znany rac jona liza
to r tow. M. K ra jew sk i.

Plenum za tw ie rdz iło  p ro jek t 
nowych norm, opracowanych 
przez M in is ters tw a Budowni
ctwa i  Zarząd Gł. Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych. Nowe nor
my będą przedstawione załogom 
na budowach i w na jb liższym  cza 
sie zostaną wprowadzone w ży 
cie.

Zebrani podkreśla ją ważkie 
znaczenie nowych obiektyw nych 
i spraw iedliwych norm pracy dla 
dalszego szybkiego rozw oju na
szego budownictwa, dla rozwo
ju  gospodarki narodowej.

Odezwa rządu Niem ieckiej 
Republiki Demokratycznej

czycielowi i  W odzowi międzyna 
rodowego ruchu o pokój, n a j
lepszemu P rzy jac ie low i narodu 
niem ieckiego“ .

„D z ień  wyzw olenia od band 
h itle row sk ich  jest m anifestacją 
wiecznej p rzy jaźn i ze Zw iąz
kiem  Radzieckim . Jedynie nie
wzruszona przy jaźń ze Zw iąz
kiem Radzieckim gw aran tu je  na 
ęzemu narodowi osiągnięcie wal 
rośc i“ .

Dalsze hasła w zyw ają  do w a l
k i przeciw  podżegaczom w ojen
nym, do w a lk i o ca łkow ity  za
kaz broni atomowej, do w a lk i o 
pokój, jedność i odbudowę zjed 
noczonych Niemiec demokratycz 
nych.

♦
B E R L IN  (te l. w ł.) . Prasa de

m okra tyczna w  B erlin ie  z wiek 
k im  naciskiem  podkreśla waż

ność nowego święta narodowe
go —  Dnia W yzwolenia narodu 
niemieckiego przez A rm ię  Ra
dziecką z faszystowskiego te r 
roru. D zienn ik i wskazują na 
śmiałość decyzji demokratyczne 
go rządu N iem ieckie j Republiki, 
k tó ra  dzień k lęski i ka ta s tro fy  
Trzecie j Rzeszy ogło-siła dniem 
wyzwolenia i  świętem narodo
wym dem okracji niem ieckie j.

Podczas gdy w Triizomii dzień 
8 m aja, ja k  można wnosić z pra 
sy zachodniej, będzie obchodzo
ny w żałobie i pod znakiem kam 
panii rew iz jon is tycznej, w N ie
m ieckiej Republice D em okra ty
cznej, m iliony  Niemców obcho
dzić go będą, jako dzień w o l
ności i wyzwolenia z kajdan fa 
szyzmu. Dzień 8 m aja br. obcho 
dzony będzie na terenie Niemiec 
kie.i R epublik i Dem okratycznej 
pod hasłam i pokoju i Sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, Polską 
i z innym i k ra ja m i dem okracji 
ludowej. M. P.

Przed akcją zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim

ców pokoju. Zebrani powzięli 
jednogłośnie rezolucję, w k tó 
re j m. in. w yrażają ostry  p ro 
test przeciwko usunięciu pro f. 
Jo lio t-C u rie  ze stanowiska W y- 
Scftrć*ó Kom isarza dla spraw 
energii atomowej.

Młodzi stoczniowcy 
dz ięku ją  tow. Zofii

Marchlewskiej 
za życzenia

W  odpowiedzi na pozdrowie
nia przesłane przez tow . Zofię 
M archlewską za pośrednictwem 
„Trybuny. Ludu“  członkowie bry 
gady,' m łodzieżowej im . Ju liana 
Marchlewskiego w Stoczni Gdań 
skiej nadesłali depeszę, w K tó re j 
dziękują za życzenia córce w ie l
kiego rew oluc jon is ty .

Jesteśmy przekonani —  czy
tam y w depeszy —  że w tw ó r
czym w ys iłku  p rzy  budowie no
wych jednostek m orskich b ryga 
da nasza nosząca im ię Ju liana 
M archlewskiego kroczyć będzie 
w  pierwszym  szeregu i  dbać o 
jakość produkcji. Praca i  czyny 
Waszego W ielkiego O jca, są dla 
nas wzorem a im ię Jego, które 
brygada nasza nosi —  drogo
wskazem.

T E M A T Y  Ü N IA

P la n y  „ to ta ln e j 
d y p lo m a c ji”

O s ta tn ie  w y p o w ie d z i p o l i ty k ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  św iadczą , że S ta 
n y  Z je d n o czo n e  dążą do l ik w id a 
c j i  O N Z . W  d n iu  27 k w ie tn ia  J o h n  
F o s te r D u lle s  o ś w ia d c z y ł, że „ k a r 
ta . a ta kże  s k ła d  O N Z  s ta ły  sie  ju ż  
p rz e ż y tk ie m “ . O a m e ry k a ń s k ic h  
p ia n a ch  l ik w id a c j i  O N Z  jeszcze 
d o b itn ie j w y ra z i ł  się H o o ve r. „P r o  
p o n u ję  — o ś w ia d c z y ł o n  — z re o r 
g an izo w a ć  O N Z  w  te n  sposób, aby  
usunąć z n ie j k ra je  k o m u n is ty c z 
n e “ .

T a k ą  sam ą in te n c ją  k ie ro w a ł 
s ię  p re m ie r  f ra n c u s k i B id a u lt ,  
k ie d y  p ro p o n o w a ł u tw o rz e n ie  tz w . 
„W y s o k ie j  ra d y  a t la n ty c k ie j  d ia  
o b ro n y ... p o k o ju “ . M in is te r  S ch u 
m an w y s u n ą ł in s p iro w a n y  p rzez 
USA k o n t r p ro je k t  u tw o rz e n ia  lu ź 
n ie js z e j n a d b u d ó w k i p a k tu  a- 
t ia n ty c k ie g o  z u d z ia łe m  Uczest
n ik ó w  p la n u  M a rs h a lla , B a d y  E u 
ro p e js k ie j i  p a k tu  b ru k s e ls k ie g o . 
R ze czn ik  Q u a i d ’O rsa y  na  m a rg i
nesie  p ro je k tu  S chum ana  s tw ie r 
d z ił, że ma on  na ce lu  „z a c ie ś n ie 
n ie  w s p ó łp ra c y  p o m ię d z y  N ie m 
c a m i z a c h o d n im i, A u s tr ią , S z w a j
c a r ią  a resztą  k ra jó w  za c h o d n io 
e u ro p e js k ic h “ .

O N Z  je s t zaw adą  d la  ag re so ró w  
a m e ry k a ń s k ic h , p o n ie w a ż  na  je j  
fo ru m  ZS R R  i  k r a je  d e m o k ra c ji 
¡u d o w e j d e m a s k u ją  is to tę  p la n ó w  
i z a m y s łó w  im p e r ia l is tó w  a m e ry 
k a ń s k ic h .

U rz e c z y w is tn ie n ie  „ je d n o ś c i“  za 
C ho dn lo  - e u ro p e js k ie j — ta k  ja k  
chcą te g o  B id a u lt  i  S ch u m a n  — 
o tw o rz y ło  b y  p rzed  S ta n a m i Z je d 
n o c z o n y m ! r y n k i  E u ro p y  za ch o d 
n ie j i  p o d d a ło  b y  o s ta te czn ie  go- 
s jn ■ -Jarkę ty c h  U ra ló w  d y k ta to w i 
m o n o p o lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h .

v ;  te n  śposób im p e r ia l iś c i  am e
ry k a ń s c y  c y n ic z n ie  u ja w n ia ją  
p rzed  c a iy m  ś w ia te m  a g re s y w n y  
c h a ra k te r  s w y c h  p la n ó w . P ro p a 
g a n d o w y m  p o p a rc ie m  p la n ó w  agre 
pm m a b y ć  lan so w an a  p rzez  T í u - 
ń n n a  „  k a m p a n ia  p ra w d y “ , c z y l i  
n o w a  fa la  a ta k ó w  p rz e c iw k o  o bo 
z o w i p o k o ju .

A le  obóz poko ju  w zrasta n a  s i
ta ch  z k a ż d y m  d n ie m . Ś w ia d czy  
o ty m  m asow e s k ła d a n ie  p o d p i
sów  pod ape l sztokholm ski we 
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  p rzez  lu d z i 
ró ż n y c h  n a ro d o w o ś c i, r e l ig i i  i  za
p a try w a ń  p o lity c z n y c h . N a ro d y  
n ie  chcą  n o w e j rz e z i i  p o tę ż n y m  
głosem p ro te s tu ją  p rz e c iw  z b ro d 
n ic z y m  k n o w a n io m  w ie c z n ie  g łó d  
n v c h  k r w i  Dodżegaczy w o je n -

Uczestnicy rozszerzonego p le 
num wojewódzkiego kom ite tu  
obrońców pokoju w Gdańsku 
przesia li w dniu 5 bm. do prof. 
■Joliot-Curie depeszę, w k tó re j w 
im ieniu setek tysięcy zwolenni
ków pokoju na W ybrzeżu w yra 
żają głębokie oburzenie z fa k tu  
prow okacyjne j decyzji rządu 
francuskiego.

W Y P O W IE D Ź  ARTYSTÓ W

Podajem y dalsze wypowiedzi 
ludzi sztuki na tem at apelu 
sztokholm skiego:

P ro f. Ludom ir Różycki, zna
kom ity  kom pozytor oświadczył 
m. in .:

„W  obliczu potworności ostat 
n ie j w o jny obudziła się w naro
dach świadomość, kto ją  spowo
dował, k to  prowadzi! ludzi na 
zagładę. Ta wojna, to było dzie
ło handlarzy śm ierci, k a p ita li
stów, gubiących się w zaw ro t
nych cyfrach w a lu t, w wydzie
ran iu  sobie rynków  zbytu , w 
sprzedaży m ateria łów  wojennych 
przeciwko w łasnym  narodom.

Ta wojna, to było bankructwo 
kap ita lis tyczne j ideologii.

W  obliczu te j praw dy łączą 
się dz is ia j narody, aby się prze
ciw staw ić próbom rozpętania no 
wej w o jny, grożącej zagładą ca
łemu św iatu w im ię zysków ka
p ita lis tycznych “ .

Znana śpiewaczka Wanda 
W erm ińska oświadczyła:

„P rzebyw ając w ostatn ich la 
tach w Am eryce, m ogłam  s tw ie r 
dzić, że w A rgen tyn ie , B ra zy lii, 
M eksyku i  innych kra jach walka 
o pokój m ob ilizu je  wszystkich 
na jbardzie j uczciwych i  postę
powych ludzi.

D z is ia j ży jem y w Polsce w 
warunkach, um ożliw ia jących roz 
wój najwyższych wartości ludz
kich i  budujem y zręby us tro ju , 
zapewniającego lepsze ju tro  
wszystkim  ludziom  pracy —  bu 
dujem y socjalizm . Pragnąc wziąć 
udzia ł w budowie tego nowego 
św iata, m y, a rtyśc i wyrażam y 
swą niezłom ną wolę w a lk i o po
k ó j“ .

Odczyt tow. O. Dłuskiego 
nt. „W alka o pokój“
Dnia 6 bm. w W arszawie od

było się zebranie zorganizowa
ne przez Stołeczny K om ite t 0 -  
brońców Pokoju, na k tó rym  czlo 
nek KC PZPR k ie row n ik W y 
dzia łu Zagranicznego KC PZPR 
tow. red. Ostap D łusk i, w yg ło 
s ił odczyt p t. „W a lka  o pokó j“ .

Mówca podkreślił ogromną 
rolę, jaką  w walce o pokój od
gryw a Zw. Radziecki.

„W  ciągu 30 la t —  m ó w ił m. 
in. tow . D łusk i —  p o lityka  Zw. 
Radzieckiego nastawiona była 
na pokojowe budowanie nowego 
życia. Dowodem wyższości u- 
s tro ju  socjalistycznego nad ka
pita lizm em  je s t to, że nie po
trzebuje on uciekać się do w o j
ny. S ta ły  wzrost s ił obozu po
koju, k tó ry  liczy  dziś 800 m iin. 
ludzi, jes t ostrzeżeniem dla kno 
wań im peria lis tów “ .

Po referacie zebrani uchw a li
l i  jednogłośnie wysłać do rządu 
francuskiego depeszę pro testu 
jącą przeciw usunięciu W yso
kiego Kom isarza do Spraw E - 
ne rg ii A tom ow ej p ro f. Jo lio t -  
Curie z jego stanowiska.

Niezwyciężoną siłę żywotną zawdzięcza prasa bolszewicka 
nierozerwalnemu związkowi z masami pracującymi ZSRR
Przemówienie kierow nika działu krajów dem okracji Indowej dziennika „Prawda44 tow. L. S. Baranowa

na I  Zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich
Pragnę z te j tryb u n y  w yrazić  

wdzięczność Rządowi Polski De
m okratycznej i K om ite tow i Cen
tra lnem u PZPR ja k  również ca
łemu ludow i pracującemu Pol
ski za gościnność i  serdeczne 
przyjęcie, zgotowane przedsta
w icie low i „P ra w d y “  w Polsce 
Ludowej.

Pragnę również powitać u- 
czestników I  Z lo tu  koresponden
tów robotniczych i  chłopskich, 
a w ich osobach całą w ie lo ty 
sięczną arm ię korespondentów 
robotniczych i chłopskich oraz 
pracowników prasy Polski L u 
dowo - Dem okratycznej z okazji 
Tygodnia Prasy, którego celem 
jest podniesienie ro li słowa d ru
kowanego w walce o pokój, de- 
m ok-rc ję  i socjalizm .

Towarzysze!,
W czora j, 5 m aja, ca ły naród 

radziecki obchodził Dzień Prasy 
Bolszew ickie j. Naród radziecki 
z ja k  na jw iększym  zadowole
niem podkreśla stale zwiększa
jącą się ro lę  prasy bolszewic
k ie j jako zbiorowego ag ita tora , 
propagandzistę i  organizatora 
budownictwa społeczeństwa ko
munistycznego w ZSRR.

Z roku  na ro k  wzrasta w 
Zw iązku Radzieckim  ilość w y
dawanych dzienników, czaso
pism i książek, w ZSRR ukazu
je się przeszło 7.700 dzienników 
i ponad 1.400 czasopism. Jedno
razowy nakład dzienników w ro 
ku 1950 przekroczy ł 33,5 m ilio 
na egzem plarzy i w porównaniu 
z rokiem  1913 w zrósł 12,5 raża.

Zw iększyło się wydawnictwo 
książek. W la tach 1918 —  1930 
wydano w Zw iązku Radzieckim 
971 tys. ty tu łó w  w nakładzie 
12,6 m ilia rd a  egzemplarzy. W 
porównaniu z rok iem  1940 na
kład książek zw iększył się o 
przeszło 50 proc., a cała pro
dukcja książek w zrosła  o 136 
proc.

W  o lbrzym im  nakładzie w y
dano w ZSRR dzieła klasyków 
m arksizm u —  lenin izm u. W  okre 
sie od roku  1947 —  1950 dzieła 
M arksa, Engelsa, Lenina i Sta
lina  wydano we wszystk ich ję 
zykach narodów Zw iązku Ra
dzieckiego w 14.100 tomach o 
łącznym  nakładzie 801.765 tys. 
egzemplarzy. D zie ła  klasyków  
m arksizm u —  len in izm u ukaza
ły  się w ZSRR w 101 językach.

Klasyczna praca towarzysza 
S talina —  „K ró tk i K urs  H is to 
r i i  W K P (b )“  —  ta  podręczna 
księga wszystk ich p a rty jn ych  i 
bezparty jnych bolszewików —  
wydana została w ZSRR we 
wszystkich językach narodów 
Zw iązku Radzieckiego w  nak ła 
dzie 36.234 tys. egzemplarzy.

P a rtia  bolszewicka, rząd ra -

Tow. St. Zawadzki 
podsekretarzem stanu 
w Min. Pracy i Opieki 

Społecznej
Prezydent Rzeczypospolitej Pol

skiej na wniosek Prezesa Rady 
M in is tró w  m ianował podsekre
tarzem stanu w M in is te rs tw ie  
Pracy i  O pieki Społecznej tow. 
S tanisława Zawadzkiego, do
tychczasowego podsekretarza sta 
nu w M in is te rs tw ie  A d m in is tra 
c ji Publicznej.

Pierre Cot
wśród prawników

Bawiący obecnie w Polsce w i
ceprzewodniczący Naczelnej Ra
dy Międzynarodowego Zrzesze
nia P raw ników  Dem okratów  P ier 
re Cot odw iedził ostatn io poi - 
skich praw ników .

Spotkanie, k tó re  odbyło się 
w loka lu  Zrzeszenia P raw ników  
Dem okratów p rezb ieg ło^w  ser
decznej atmosferze. Gęsć fra n 
cuski podkreśla ł w rozmowach 
osiągnięcia praw a w us tro ju  de 
m okrac ji ludowej, wyrażając jed 
nocześnie zdanie, że wszyscy po 
stępowi p raw n icy F ra n c ji powin 
n i zapoznać się z ty m i osiągnię
ciam i.

Francuscy związkowcy 
i działacze postępowi 

opuścili Warszawę
6 bm. w  loka lu  Centr. Rad* 

Zw. Zaw. w W arszaw ie odbvł 
się w ieczór pożegnalny dla ba
wiącej w Polsce wycieczki związ 
kowców francuskich i  działaczy 
postępowych.

W godzinach wieczornych od
było się w hotelu „P o lon ia“  po
żegnanie, zorganizowane przez 
Zarząd G łówny Zw. Zaw. Dzien
n ika rzy  RP.

S port z o s ta tn ie ' c h w il i 

Polska — Bułgaria 
1 7 3 ,2 5  : 1 7 0 ,5 0  pkt. 
w gimnastyce kobiet

W  K rakow ie , w  sobotę  ̂ w ie
czór rozegrano w program ie g i
mnastycznego meczu m iędzy
państwowego Polska -— B u łga 
r ia  pierwszą część konkurencji, 
a m ianowicie spotkanie drużyn 
kobiecych.

G im nastyczki polskie zwycię
ży ły  w stosunku 173,25:170,50 
pkt. Najlepszą z drużyny po l
skie j by ła  Helena Rakoczy,

dziecki i  osobiście, towarzysz 
S ta lin  stale zw racali i zwracają 
uwagę na rozw ój i  rozpowszech 
nienie prasy w Republikach na
rodowych, k tó re  w warunkach 
us tro ju  radzieckiego s ta ły  się 
rów nouprawnionym i i kw itn ący 
m i repub likam i potężnego mo
carstwa socjalistycznego. Na te
ry to r iu m  zajm owanym  obecnie 
przez 6 repub lik  —  Republikę 
B ia łoruską, Mołdawską, K ir g i
ską, Tadżycką, Turkm eńską i 
Kare lo - F ińską —■ przed W ie lką 
Socjalistyczną Rewolucją Paź
dziernikową w  ogóle nie wyda
wano książek w  językach in 
nych niż rosy jsk i. N a tom iast w 
ciągu dwóch ty lko  la t —- 1948 
i 1949 —  w republikach tych u- 
kazało się 38,6 m iliona egzem
p la rzy  książek, w tym  80 proc. 
w językach narodów tych repu
b lik . Ż roku na rok wzrasta 
ilość wydawanych książek z za
kresu lite ra tu ry  naukowej i p ię li 
nej, k tó re j czytanie stało się 
organiczną potrzebą każdego 
obywatela radzieckiego.

W  w ie lk im  nakładzie w yda
wane są w  Zw iązku Radzieckim 
dzieła k lasyków  li te ra tu ry  ob
cej, a zwłaszcza k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej. W śród dzieł po
stępowych i rew olucyjnych pisa
rz y  obcych poważne miejsce z a j
m ują dzieła na jw yb itn ie jszych  
p isarzy polskich. Do 1 kw ie tn ia  
1950 roku w  Związku Radziec
kim  wydano 380 książek —  48 
p isarzy polskich o łącznym  na
kładzie 4.720 tys. egzemplarzy, 
w tym  26 utw orów  Adama M ic 
kiewicza, nakładem 582 tys. eg
zem plarzy w języku rosy jsk im , 
ukra ińsk im , polskim , ło tewskim  
i litew skim .

We w szystkich przedsiębior
stwach, kołchozach, sowchozac.h, 
we wszystkich ins ty tuc jach  w y
dawane są gazetki ścienne, bę
dące Łojowym  organizatorem  
mas pracujących w walce o w y
konanie i przekroczenie planów. |

W  przeszło 2-m ilionow ym  na
kładzie ukazuje się codziennie or 
gan K om ite tu  Centralnego 
W sżechzwiązkowej Kom unistycz 
nej P a r t ii (bolszewików) —- bo l
szewicka „P raw da“  —  dziecię 
Lenina i S ta lina !

T ak i potężny i szybki rozwój 
prasy bolszewickiej s ta ł się moż
liw y  jedynie w warunkach ustro 
ju  radzieckiego, k tó ry  stanowi 
na jwyższy typ  dem okracji.

W  dniu Prasy naród radziec
ki z na jw iększym  zadowoleniem 
s tw ie rdz ił również rozw ój prasy 
w k ra jach  dem okracji ludowej, 
które zdecydowanie w kroczyły  
na drogę budowy socjalizmu, 
rozwój prasy w szystkich b ra t
nich p a r ti i kom unistycznych i 
robotniczych w  k ra jach  kap ita 
listycznych. W ym ownym  św ia
dectwem rozw oju prasy w  k ra 
jach dem okracji ludowej, spotę
gowania je j ro li organ izatora w 
walce o budowę socjalizm u jest 
wzrost ilości gazet i  ich nak ła 
dów w Polsce ludowo - demo
kra tyczne j. Jeśli przed wojną 
nakład dzienników w Polsce w y
nosił zaledwie 900 tys. egzem
p larzy, to w chw ili obecnej w 
Polsce Dem okratycznej ukazuje 
się 38 dzienników o łącznym na
kładzie, przekraczającym  4,5 m i
liona egzemnlarzy i 36 czasopism 
wydawanych w  m ilionow ych na
kładach. Zm ianie u leg ła  również 
treść i fo rm a zewnętrzna dzien
ników  i czasopism, s ta ją  się one 
coraz bardzie j bo jowym i o rgan i
zatoram i mas w walce o odbu
dowę i rozw ój gospodarki naro
dowej, o podniesienie dyscyp liny 
pracy i dyscyp liny państwowej 
w przedsiębiorstwach, o budo
wę socjalizm u w  Polsce.

Niemniejsze sukcesy osiąg
nęła prasa innych k ra jó w  de
m okracji ludowej.

W  im ien iu  zespołu len inow 
sko - s ta linow skie j „P ra w d y “  j 
serdecznie w ita m  przedstaw icie- |

l i  prasy k ra jó w  dem okracji lu 
dowej oraz przedstaw icie li p ra 
sy p a r ti i kom unistycznych i ro 
botniczych, obecnych na dz is ie j
szym Zlocie.

Prasa bolszewicka —  to dzie
cię p a r t i i Lenina— Stalina. H i
s toria  prasy bolszewickiej jest 
h is to rią  rosy jsk ie j rew olucyjne j 
klasy robotniczej, h is to rią  sław
nej p a r ti i bolszew ickiej, k tó ra  
zapewniła narodowi radzieckie
mu zwycięstwo socjalizm u. Siła 
prasy bolszewickiej polega na 
je j wysokim  poziomie ideowym. 
Prasa bolszewicka od chw ili swe 
go powstania k ie row a ła  się i 
k ie ru je  w ie lk im i ideami Lenina 
i S ta lina. Lenin i S ta lin  by li 
tw órcam i i o rgan izatoram i 
p ierwszych dzienników bolsze
wickich. Leninowska ..Iskra “  by
ła narzędziem, przy  pomocy 
którego stworzono rew olucyjną 
pa rtię  robotniczą w  Rosji. B o l
szewicka „P raw da“ , k tó rą  zało
ży li Lenin i  S ta lin  i k tó rą  oso
biście redagowali, była  narzę
dziem m ob ilizac ji k lasy robo tn i
czej do W ie lk ie j Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, jest 
wszechz w iązkową trybuną, po
tężnym  propagatorem  idei len i
nowsko - s ta linow skie j, o rgan i
zatorem narodu radzieckiego w 
walce o zwycięstwo komunizmu.

W edług określenia Lenina i 
S ta lina  prasa jes t na jo s trze j
szym i  na js iln ie jszym  orężem 
p a r t i i bolszewickiej w walce o 
zwycięstwo socjalizmu. P rzy po
mocy słowa drukowanego pa rtia  
codziennie, co godzina rozm a
w ia z w ie lom ilionow ym i masa
m i w dostępnym i zrozum iałym  
dla nich języku.

Prasa w  Zw iązku Radzieckim 
m obilizu je najszersze masy ludu 
pracującego do wykonania i  
przekroczenia planów produk
cyjnych, do rozw ija n ia  ogólno
narodowego współzawodnictwa

Z sali Zlotu
—  Pierwszy K ra jo w y  Z lo t K o 

respondentów Robotniczych i 
Chłopskich uważam za o tw a rty—  
ogłasza k ie row n ik  W ydzia łu  Pra 
sy i  W ydaw n ic tw  KC PZPR —  
tow. Staszewski. Po przem ówie
niu prem iera, tow. C yrank iew i
cza (przemówienie tow. Prem ie
ra podajem y na s tr. I I I ) ,  następu 
jć  dyśkUsjaj w  k tó re j b iorą u- 
dział korespondenci, p rzyb y li z 
fa b ryk  i  kopalń, m iast i m iaste
czek, spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ćw.

Do głosu zapisało się k ilkudzie  
sięciu mówców, k tó rzy  w  swoich 
przemówieniach zapoznali zebra 
nych z trudnościam i i  osiągnię
ciam i, z k tó ry m i związana jest 
odpowiedzialna praca terenowe
go korespondenta prasy rob o tn i
czej. Ze względu na szczupłość 
miejsca, podajemy z dyskusji na j 
bardzie j charakterystyczne wypo 
wiedrd.

Zasłużony autorytet 
koła korespondentów 

kop. „Juliusz - Kazimierz“
Jako pierwszy, głos w  dysku

s ji zabiera tow. M arian  S ty lle r, 
górn ik, przodownik kopaln i „Ju - 
liusz-K azim ie rz“  —  korespon
dent „T ryb u n y  Robotniczej“ .

Kopaln ia posiada w  dniu dz i
siejszym liczne, sprawnie pracu
jące Koło Korespondentów. Dziś. 
Jeszcze dwa la ta  tem u tow. S ty l
ler b y ł jego pierwszym  i  jedy
nym pracownikiem . Rozwój K o 
ła nastąp ił w 1949 roku.

—  Na dzień urodzin tow a rzy
sza S talina pięciu koresponden
tów naszej kopaln i podjęło zobo
wiązania. Zaproponowaliśm y: — 
21 grudn ia wódz p ro le ta ria tu  
światowego święci swoje u rodz i
ny, a m y na ten dzień zam iast 
upom inku zm ob ilizu jem y 21 ko
respondentów robotniczych spo
śród załog i kopaln i.

Dziś Koło Korespondentów w 
kop. „Ju liusz -K a z iin ie rz " to w ie l 
ka siła. Dziś własne korespon
dencje górn ików  odczytywane są 
przez rad io (kopaln ia  została w 
międzyczasie zrad io fonizowana) 
do wiadomości całej kopaln i. 
Dziś tow. S ty lle r może z dumą 
powiedzieć zebranym : To m y, ko 
respondenci, m am y prawo na 
swój rachunek zaliczyć fa k ty , że 
w ciemnych blokach robotniczych 
zab łys ły  elektryczne lam pki... To 
my w a lczy liśm y o m a te ria ł, k ie 
dy zbrakło w kopaln i ru r  posadź 
kowych. Korespondenci z kopal
ni „Ju liusz-K a z im ie rz “  um ie ją  ko 
rzystać z broni, ja ką  jest prasa 
robotnicza. Korespondent g ó rn i
czy—aktyw is ta  społeczny, współ 
odpowiedzialny budowniczy prze 
m ysłu —  w ykorzystu je  tę bron 
w walce o dobro swojej kopaln i i 
je j zespołu.

Gazeta pomaga 
racjonalizatorom

—  Na drogę pracy korespon
denta robotniczego zaprowadziło 
mnie rac jona liza to rs tw o —  m ówi 
tow. K urow sk i, toka rz  fa b ry k i 
Zieleniewskiego (K ra k ó w ).-— Po 
czyniłem  pewne uspraw nienia na 
odcinku szybkościowego skraw a
nia m eta li. W  tych pierwszych 
moich próbach napotkałem  na 
pewne opory w m oje j fabryce. 
Napisałem  do „G azety K rako w 
skie j“ . Pomogła m i. Po przezwy
ciężeniu pierwszych oporów, po
stanowiłem  zapoznać z moją me
todą pracy toka rzy z sąsiednich

fa b ryk  krakowskich. I  tu  pomo
gła m i robotnicza prasa. Za po
mocą gazety skom unikowałem  
się z innym i zakładam i, z ilu s tro 
wałem m oją metodę pracy 
wszystkim  chętnym  metalowcom 
krakow skim  —  i  tak  też zosta
łem już  prasy s ta łym  korespon
dentem.

Droga tow. Kurowskiego —  
droga rac jona liza tora , k tó ry  po
s ta w ił sobie za ceł upowszechnię 
nie nowej m etody pracy i droga 
tow. Kurowskiego —  korespon
denta prasy robotniczej zbiegają 
się ze sobą ściśle. Zarówno jed
no, ja k  i drugie zainteresowanie 
związane je s t z s ilnym  poczu
ciem społecznym, wysoką św ia
domością pro le tariacką.

Mówi przodowniczka 
korespondentów

—  M am  tę dumę, że mogę w 
moim w ieku pomóc Polsce Ludo
wej, pracując jako korespondent 
chłopski —  m ówi 55-letnia chłop
ka, tow. Chojecka.

—  Najważniejsze, towarzysze, 
żeby nie bać się k ry ty k i —  m ówi 
korespondentka „G rom ady“ . —  
Niejednego mnie moje doświad
czenie nauczyło. B y ła  u nas ku 
m oterska spółka, rodzina. W szy
stkie posady swoim i ludźm i ob
sadzili, prow adzili szkodliwą ro 
botę. Za jrza łam  kiedyś do buchał 
tera i  choć za mało umiem, by tę 
buchalterię skrytykow ać, wyczu
lam , że coś tam  „n ie  pachniało“ . 
A  jeszcze m i się nie podobało, że 
buchalter mnie to na kolację, to 
na śniadanie pros ił. Coś, myślę, 
nie dobrze. Jeżeli taką zw yk łą  
kobietę, ja k  ja , zaprasza, to m u
si mieć coś na sumieniu. Powie
działam  im, że za duża mysz je 
stem, żeby mnie do te j pu łapk i 
złapać. Napisa łam  do „G rom a
dy“ . No i... oni siedzą, a ja  je 
stem korespondentem chłopskiej 
gazety.

—  I  teraz ja  wam  mówię —  
tow. Chojecka zwraca się do 
wszystkich korespondentów, ze
branych na sali —  nie bójcie się 
śm iało kry tykow ać. Śmiało walcz 
cie z wrogiem  klasowym . Im  m y 
jesteśm y śmielsi, tym  w róg  jest 
słabszy. Tego nauczyło mnie ży-. 
cie.

—  Niech żyje przodowniczka 
korespondentów —  rzuca ktoś z 
g łębi sali. O krzyk i na cześć tow. 
Chojeckiej podchwytują gorąco 
wszyscy korespondenci i goście, 
zebrani na Zlocie.

Wymiana doś wiadczeń 
pomocą w pracy partyjnej

—  Jestem sekretarzem kom i
tetu powiatowego PZPR-u a za
razem korespondentką „T ry b u 
ny Ludu“  —  zaczyna swoje prze 
mówienia A nna Kam ińska, chłop 
ka, ak tyw is tka  p a rty jn a  spod 
Miechowa. — Muszę podkreślić 
Wagę, ja k ą  posiada dla pracy 
p a rty jn e j korespondencja robot, 
nicza. Jaką pomoc stwarza nam 
wzajemna wym iana doświadczeń.

—  K iedy napisałam  do „ T r y 
buny Ludu“  o tym , jakżeśmy 
prow adzili akcję skupu zboża ■— 
zwracali się do nas później dzia
łacze chłopscy z cale] Polski o 
poradę. A  potem nawet ktoś ze 
Szczecińskiego przy jechał tu d̂o 
nas, do Miechowa, żeby p rz y j
rzeć się, ja k  my pracujem y.

Ludzie żyją sprawami swego

terenu i chcą w  gazecie widzieć 
wiadomości z życia swojego m ia 
sta, swojego pow ia tu, swojej gmi 
ny —  kończy swoją wypowiedź 
tow. Kam ińska.

—  Na początku abonowało u 
nas „T rybunę  Ludu“  15 chłopów 
— teraz je s t abonentów 20 razy 
więcej. A  kiedy długo nie ma w 
gazecie nic o Miechowie, zacze
p ia ją  m nie ludzie na u lic y : „Co 
to, tow. Kam ińska, nie piszecie 
nic o M iechowskim?“

Nie obawiajmy się krytyki...
...tym i słowam i zaczyna swo

je przemówienie korespondent 
robotniczy „G łosu W ybrzeża“ , 
pracow nik Stoczni Gdańskiej, 
tow. P iko r. —  Moje obserwacje, 
kry tyczne uw agi, b rak i, które 
mnie bo la ły , powodowały, że zo
stałem korespondentem robot
niczym.

W ydaje się, że tow. P iko r nie 
jest tu  na sali odosobniony. K ry 
tyka  w yn ika jąca z poczucia od
powiedzialności za to wszystko 
co się dzieje w  swoim mieście, 
zakładzie pracy, na u licy , w  k i
nie, w  żłobkach i  przedszko
lach —  oto im puls związania się 
świadomego robotn ika  z gazetą.

—  N ie  ma potrzeby bać się 
k ry ty k i —  m ów i tow . P iko r, —  
nawet jeże li je j ostrze dotknie 
k ie row n ika oddziału, zakładu, 
czy dyrekto ra . Napisałem  do ga
zety, że kie row nictw o u  nas au
tom atycznie przydzie la ludzi na 
budowę okrętów, że nie liczy  się 
z tym , czy is tn ie je  konkretna 
potrzeba ta k  w ie lk ie j ilości ro 
botników  na danej jednostce. 
N apisa liśm y do „G łosu W ybrze
ża“  obszerny a r ty k u ł i  chyba 
nie m ylę się, jeżeli powiem, że 
a r ty k u ł ten przyczyn i się do 
wzmocnienia naszej f lo ty  —  koń 
czy swoje przemówienie tow. 
P ikor.

Będę nadal korespondentką
...mówi tow. Andrzejewska, 

by ła  korespondentka z PZPB 
N r  8.

Tow. Cyrankiew icz w  swoim 
przem ówieniu opowiedział nam 
koleje pracy tow. A ndrze jew 
skie j. Korespondentka „G łosu 
Robotniczego“  napisała k r y 
tyczny a rty k u ł, w  rezu ltacie 
którego została przeniesiona na 
stanowisko re fe ren ta  socjalnego 
Zjednoczenia. Czasem bywa i ta 
k i awans, k tó ry  krępuje swo
bodę wypowiedzi, hamuje o tw a r
tą wypowiedź robotniczą. Tow. 
Andrzejewska awansowała, ale i 
przesta ła być korespondentem 
prasy, robotniczej.

Dziś na Zlocie Koresponden
tów  by ła  pracownicżka PZPB 
N r  8 składa o tw a rtą  sam okry
tykę :

-— Dziś wiem, że źle postąpi
łam . W iem , żs nie powinnam 
była przestraszyć się, osłabnąć 
w odpowiedzialnej pracy kores
pondenta. W iem , że nie pow in
nam by ła  przestać pisać do p ra 
sy robotniczej. Na Zlocie dzi
siejszym powzięłam  postanowie
nie, że będę nadal pracować ja 
ko korespondent. I  apeluję do 
wszystkich korespondentów, aby 
nie ustępowali słusznej i sku
tecznej broni, jaką jes t k ry tyka , 
aby stale współpracowali z p ra 
są robotniczą.

(W . S.)

socjalistycznego i ruchu stacha- 
nowskiego, do rozw ija n ia  k ry 
ty k i i  sam o kry tyk i bolszewic
k ie j —  te j s iły  napędowej roz
woju społeczeństwa rad iie ck ie - 
go.

Już w  roku 1918 W ie lk i Lenin 
uczył pracow ników  prasy bo l
szewickiej, w zyw ał całą naszą 
prasę, aby bardzie j zajm owała 
się ekonomiką, ale ekonomiką 
nie w sensie „ogólnych“  rozwa
żań.

„...Ekonom ika  —  p isa ł Lenin 
—  jes t nam potrzebna- jako zbie
ranie, s t a r a n n e  s p r a w 
d z a n i e  i  badanie faktóto  
rzeczywistego budownictwa no
wego życia...“

W ychowywanie mas na ży
wych i konkretnych przykładach 
i wzorach ze wszystkich dziedzin 
życia, —  Lenin uważał za g łów 
ne zadanie prasy w  okresie, gdy 
przechodzimy od kap ita lizm u do 
komunizmu.

K ie ru jąc  się wskazaniam i Le
nina prasa bolszewicka pod k ie 
row nictwem  W ie lk iego S talina 
wychowywała i nadal wychowu
je ludzi radzieckich w  duchu bez 
granicznego przyw iązan ia  do 
p a r ti i bolszewickiej i  ojczyzny 
radzieckie j, w  duchu o fia rne j 
pracy dla dobra o jczyzny socja
lis tycznej.

W  okresie is tn ien ia  w ładzy ra 
dzieckie j powstała n iespotyka
na na świecie jedność m oralno- 
po lityczna społeczeństwa ra 
dzieckiego, życioda jny p a trio 
tyzm  radziecki, k tó re  w y trz y 
m a ły  najcięższe w  dziejach p ró
by. P rzy pomocy prasy bolsze
w ick ie j p a rtia  s tw orzy ła  potęż
ny, radziecki u s tró j społeczny i 
państwowy, k tórem u nic na 
świecie nie dorównuje pod wzglę 
dem s iły  i  trw a łośc i.

Prasa radziecka w szystk im i 
swym i korzeniam i związana jest 
z narodem, walczy o jego ży
wotne in teresy. W  la tach gdy 
liczne arm ie in te rw entów  usiło 
w a ły  zdław ić m łodą repub likę 
radziecką, w la tach d rug ie j w o j
ny św iatow ej przeciwko h itle 
rowskim  okupantom, słowo bol
szewickie rozlegało się potęż
nym apelem, w zyw ającym  naród 
do  ̂obrony wolności i  niepodleg
łości. W  latach, gdy kon trrew o
lucja wewnętrzna w  sojuszu z 
ku łak iem  usiłow ała  zgnębić 
głodem i chaosem młodą władzę 
radziecką, prasa bolszewicka od
ważnie demaskowała zdradziec
kie p lany wrogów, celnie ra z i
ła burżuazję i je j agentów w 
klasie robotniczej, demaskowała 
bestialskie zam iary kułaków , 
w ie jskich drapieżców. W łaśnie 
w owych la tach w jednej z 
odezw do robotników  Lenin p i
sał:

„ K u łacy  —- to na jb a rdz ie j be
stialscy, na jb a rdz ie j b ru ta ln i i 

'na jpo tw o rn ie js i wyzyskiwacze, 
któ rzy  w h is to r ii innych k ra jó w  
niejednokrotn ie p rzyw raca li w la  
dzę obszarników, monarchów, 
klechów i  kap ita lis tów ... K u lący  

^0 "a za rty  w róg w ładzy ra 
dzieckie j —  p isa ł dale j Leriin  
Pokó j je s t w ykluczony: kułaka  
można, i  ła tw o można, pogodzić 
z obszarnikiem, carem i  klechą, 
nawet je ś li się powaśnili, ale z 
klasą robotniczą  —  n i g d y .  1 
dlatego bój przeciwko kułakom  
nazywam y ostatn im , decydują
cym bojem.“

W  okresie tym , ja k  również w 
okresach późniejszych, gdy p a r
tia  bolszewicka rea lizow ała za
dania^ ko lek tyw iza c ji gospodarki 
ro lne j, ko lek tyw izac ji, k tó ra  z u- 
wagi na swe znaczenie —  ja k  
wskazywał towarzysz S ta lin  —  
dorównuje p rzew ro tow i rew olu
cyjnem u w  Październiku 1917 ro 
ku, prasa bolszewicka bezlitośnie 
g rom iła  kułactwo, jego ideolo
gów i  sojuszników —  kon trrew o
lucy jnych trock is tów  i  praw ico
wych oportun is tów  —  zaciekłych 
wrogów narodu radzieckiego.

W  owych w łaśnie la tach po
w sta ł w  ZSRR i  rozw iną ł się po
tężny ruch korespondentów robot 
niczych i  chłopskich, k tó ry  n iew i 
dz ia lnym i n ićm i zw iązyw a ł pa r
tię bolszewicką z w ie lom iliono
wym narodem radzieckim , da
w ał prasie bo lszewickiej tę n ie 
zwyciężoną siłę żywotną, k tó ra , 
łam iąc wszystkie przeszkody i 
zapory, prowadziła naród ra 
dziecki do zwycięstwa socja li
zmu w  ZSRR.

P a rtia  i  rząd od pierwszej 
chw ili powstania ruchu korespon 
dentów robotniczych i  chłop
skich s taw a ły  w obronie tych od
ważnych bojow ników  pióra, od
danych dowódców pro le ta riack ie j 
op in ii publicznej. W  roku 1919 
V I I I  Z jazd p a r t i i bolszewickiej 
powzią ł specjalną uchwałę o o- 
chronie p raw  korespondentów ro 
botniczych i chłopskich.

W  la tach budownictwa socja li
stycznego arm ia  korespondentów 
robotniczych i  chłopskich w ie lo
kro tn ie  wzrosła  i okrzepła. K aż
dy przodujący robo tn ik  - stacha
nowiec, wynalazca, nowator, 
przodujący kołchoźnicy, przedsta 
wiciele in te lig en c ji radzieckie j, 
laureaci nagrody sta linow skie j, 
Bohaterowie Pracy Socja listycz
nej współpracu ją aktyw n ie  w 
dziennikach i  czasopismach, są 
autoram i w ie lu  tysięcy książek i 
broszur. Na nich, na przodu ją
cych ludziach radzieckich, opiera 
się w  swej p racy prasa bolsze
wicka.

Lenin i  S ta lin  uczą, że prasa 
bolszewicka powinna być potęż
nym narzędziem k ry ty k i i  samo.

kr.) tyk i. „Bez sam okrytyk i -7" 
mówi towarzysz S ta lin  —  nie 
ma właściwego w y chowania par
t ii,  klasy, mas —  nie ma boi- 
szewizmu".

Zw raca jąc się do pracowni
ków prasy towarzysz Stalin *  
roku 1928 m ów ił:

„A  ie zastępujcie masowej k ry 
ty k i o d  d o ł u  krytycznym  
tra jko ta n iem  o d  g ó r y ,  Po
zwólcie m ilionow ym  masom kla
sy robotniczej wprzęgnąć się d° 
pracy i  wykazać sivą twórczą 
in ic ja tyw ę  w dziele naprawienia 
naszych niedociągnięć, w dziele 
ulepszenia naszego budownic- 
tiva.“

Prasa bolszewicka, kierując 
się wskazaniam i S talina, rozwija 
kry tykę  i sam okrytykę, nie ba
cząc na osoby, walcząc przeciw
ko skostniałości i b iurokratyz
mowi, przeciwko zastojow i, Vn'  
p ie ra jąc wszystko co nowe, P°- 
stępowe, przodujące.

Tym  właśnie można wytłuma
czyć potężny, nieporównany> 
twórczy entuzjazm  narodu ra
dzieckiego, panu jący w naszyn1 
k ra ju .

Idąc za przykładem  prasy ra
dzieckiej, k ie ru jąc  się wielkimi 
ideami Lenina — Stalina, prasa 
k ra jów  dem okracji ludowej co
raz czynniej włącza się do walki 
o podniesienie wydajności pracy,
0 wzmocnienie dyscypliny pracy
1 _ dyscypliny państwowej, Prz9* 
ciwko bumelantom i  fuszerom» 
coraz szerzej pokazuje i propa
guje doświadczenie przodowni
ków pracy, doświadczenie budoW 
metwa socjalistycznego w ZSRR- 
W  tym  właśnie p rze jaw ia  si? ży
wotność praw dziw ie wolnej pra
sy dem okratycznej, to właśnie 
je s t ręko jm ią  wszystkich teraź
niejszych i  przyszłych zwycięstw 
na drodze budownictwa socjalb 
stycznego w k ra ja ch  demokracji 
ludowej, albowiem —  ja k  uczył 
Lenin —  w a lka o wydajność Pra 
cy je s t ostatecznie rzeczą naj" 
ważniejszą, na jbardz ie j istotną 
z punktu w idzenia zwycięstw3 
nowego u s tro ju  społecznego.

Pracownicy prasy k ra jów  de
m okrac ji ludowej widzą swe za
danie w  tym , aby m ożliw ie jak 
najszerzej rozw inąć samodziel
ną in ic ja tyw ę  robotników # ‘ 
wszystkich ludzi p racy w  dziś- 
dżinie twórczej, organizacyjneł 
pracy.

Polska prasa demokratycz118 
wykonu je poważne za d a n ie ^  
dziedzinie zacieśnienia p rz y jaznl 
i  współpracy między narodem 
polskim  i  radzieckim . Układ_ o 
przy jaźn i, pomocy wzajemnej 1 
współpracy powojennej, którego 
5-lecie obchodziło niedawno cm 
społeczeństwo polskie, był. ł f  
wskazywał towarzysz S ta lu j 
momentem zw ro tnym  w kieyun'  
ku sojuszu i p rzy jaźn i w histo
r i i  stosunków wzajemnych m1?" 
dzy narodem polskim  i  radziec
kim .

Z tryb u n y  te j chciałbym 
czyć wszystkim  pracownikom de
m okratycznej prasy polskie j, Wi
iotysięcznej a rm ii koresponden
tów robotniczych i chłopskie > 
aby jeszcze szerzej i głębiej Pr ®' 
pagowali w ie lką  stalinowską 
ideę wiecznej p rzy jaźn i mi?dzy 
narodem polskim  i  radzieckim’ 
albowiem w  tym  je s t rękojm13 
wszystkich sukcesów w walce 
o socjalizm  w Polsce, w ty 
jes t niezawodna gw arancja W°- 
nego i  samodzielnego rozwoju de
mokratycznego państwa polskie-
g°. . i i

Obóz im peria lis tyczny, na , 
rego czele sto ją  anglo-am eryk 
scy podżegacze wojenni, obawia
jąc się wzrostu i  umocnienia s
demokratycznych, żywi 
cą nienawiść do Związku K .. 
dzieckiego i  k ra jó w  demokraci 
ludowej. Im pe ria liśc i angloam 
rykańscy u s iłu ją  znaleźć 
ście ze swej beznadziejnej sy 
tua c ji w nowej wojnie. _ .

Cały potężny obóz pokoju, 
c ja lizm u i  dem okracji jed?0^  
swe w y s iłk i w  walce o pokój 
całym świecie. Cała przodują | 
postępowa prasa powołana .1 ^  
do Odegrania w yb itne j rob „  
organizowaniu i  skupienia 
walczących o pokój, przecie 
wojnie. „,-ka,

Dem okratyczna prasa V01 J&.
ja k  również d e m o k r a ty c z n a  P ^
sa innych k ra jó w , dokonała ^  
tym  k ie runku  znacznej P1" nl, 
Zadanie jednak polega na 
aby jeszcze bardziej _ rozWvko- 
ruch w obronie pokoju, ' 
rzystu jąc  dla tego celu JW«• U  
kie fo rm y , aby udaremnić z __ 
nicze p lany reakc ji między
dowej. -zvszC)towarzy5*.' 

dalszyctl
Pragnę, drodzy

złożyć W am życzenia i
sukcesów w  Waszej wie • rZy- 
szczytnej pracy, którą P f * L on» 
ła W am  Polska Zjedn j. 
P a rtia  Robotnicza i  na l.° uci
ski, widząc w  Was najg
szych, na jprawdziwszych 1 ^Ojo-
uczciwszych, na jbardzie j j c5W 
wych i odważnych _0.'?,cZT1e;h 
pro le ta riack ie j op in ii PuD „¡-z 

Niech żyje (iemokratyeẑ ^ ał
sa polska i je j słR̂ ” eygponden; 

tów robotniczych i chtops. ^
—  potężna arm ia

lud«w  r u u u u ł i c A . y u i  ^  j  
Niech żyje polski rzą 

wo-dem okratyczny! . j - oeza
Niech żyje Polska A] rZy, 

na P a rtia  Robotnicza 1 J 
wódca towarzysz R 'er.U j eroz®1' 

Niech żyje wieczna 1 0jsld® 
walna p rzy jaźń  na ^d u  1 ^
go i radzieckiego! _ ucZyci° 

Niech żyje wódz 1 n “  | Wiat3 
mas pracujących całeg 
—  W ie lk i S ta lin !
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Korespondenci robotn iczy i  chłopscy to wysunięta placówka
fro n tu  w a lk i klasowej

W yjątki z przemówienia to w. Prem iera J. Cyrankiewicza na I  krajowym  Zlocie korespondentów robotniczych i chłopskich
»Tyd sień ośw iaty, książki 

Prasy“ ; jes t w ie lk im  przeglą- 
“ eiT1 osiągnięć po lsk i Ludowej 
aa polu szerzenia k u ltu ry , oświa 

czyte ln ic tw a wśród mas pra 
cUjących. W  ramach tego prze- 

zorganizow aliśm y w roku 
»jeż. p ierwszy Ogólnopolski 
“ '»t Korespondentów Robotn i- 
ctych i Chłopskich.

Korespondenci robotniczy i 
cMopscy — to niesłychanie istot 

i ważki czynnik w ustroju 
demokracji ludowej.
. W Polsce Ludowej władza 

organem mas ludowych, 
"est w yrazic ie lką  interesów i 
Jpżeń tych mas. By władza lu 
dowa m ogła należycie spełniać 
?we funkc je  —  konieczny jest 
}«i s ta ły , nierozerwalny, c iąg ły  
1 Jak na jb liższy związek z m a- 
Eami. Zgodnie z podstawowym i 
^ łożen iam i dem okracji ludo
wej —  przeprowadzam y w te j 
dhwili w państw ie jedną z n a j
donioślejszych re fo rm , tworząc 
Jednolite organa w ładzy te re 
nowej w drodze rozszerzenia i 
Rzeobrażenia upraw nień Rad 
Narodowych. W  ten sposób na- 
Jjtąpi bezpośrednie zbliżenie w ła 
, y do obywatela, k tó ry  za po
radnictw em  Rad będzie m ia ł 
teiny w p ływ  na gospodarkę na 

terenie. Poprzez apara t 
Kad Narodowych władze centra l 
!J® Rzeczypospolitej w iążą się 
ezpośrednio i  ściśle z terenem, 

? masami pracującym i, uzysku
ją transm isję , k tó ra  przekazuje 
■m bezpośrednie potrzeby, dąże- 
Ra> bolączki i  p ragn ien ia  lu d 
ności.

A le reorganizacja  Rad N a ro - 
djhyych nie wyczerpuje sprawy 
*oliżenia w ładzy ludowej do mas, 
SRszej dem okra tyzacji us tro ju  
dolski Ludowej.

W  roku 1937 tow. S ta lin  mó
w ił:

„M y , k ie row nicy, w idz im y rze 
czy, zdarzenia, ludzi ty lk o  z jed 
nej strony, pow iedziałbym  —  z 
góry. Nasze pole w idzenia za
tem jes t m nie j lub więcej ogra
niczone. Masy przeciwnie, widzą 
rzeczy, zdarzenia, ludz i z d ru 
g ie j strony, pow iedziałbym  z do 
lu. Ich pole w idzenia zatem ró w 
nież do pewnego stopnia jest 
ograniczone. A by  otrzym ać p ra 
widłowe rozstrzygnięcie zagad
nienia, należy połączyć te dwa 
doświadczenia. T y lko  w tym  wy 
padku kie row nictw o będzie p ra 
w idłowe“ .

To zdanie towarzysza S talina 
tra f iło  w samo sedno problemu. 
Jednym zaś z najważniejszych 
czynników, um ożliw ia jących kie 
row nictw u państwa uzyskanie 
pełnego pola w idzenia, rozsze
rzenia jego kręgu, dostrzegania 
zjaw isk, jes t dobrze i w łaściw ie 
funkcjonująca prasa. Je j to bo
wiem zadaniem jes t re jes trow a
nie bieżących wydarzeń w  pań
stw ie, u jaw n ian ie  braków , k r y 
tyka  niedociągnięć, alarmowanie 
w łaściw ych czynników, by się 
ty m i b rakam i zainteresowały, a 
z d rug ie j s trony przekazywanie 
z jednego terenu na d rug i do
świadczeń i  osiągnięć w  naszej 
pracy p rzy  budowie podstaw so
cja lizm u, m obilizowanie mas do 
wykonania ciążących na ‘ nich 
zadań, uśw iadam ianie ogółu, 
wciąganie go do w a lk i, p racy i 
rządzenia kra jem . Prasa odgry
wa więc w  naszym u s tro ju  ro 
lę tra n sm is ji dw ukierunkowej — 
żeby nawiązać do słów tow. 
S ta lina —  przekazującej k ie rów  
n ic tw u to, co widać z perspek
ty w y  mas, a masom to, co widać 
z perspektyw y kierow n ictw a.

Korespondent wiąże gazetę z masami
,A by nasza prasa m ogła is to t-  

®!e spełniać swe zadanie, musi 
naprawdę być ściśle zw ią- 

ana z masami, z terenem. W te 
, y ty lk o  będzie m ogła spełniać 
ankcje zbiorowego organ izato- 

Ja- To znaczy, że prasa Polski 
pudowej nie może być redago
wana ty lk o  zza b iu rka  red ak to r- 
»fcgo. To znaczy, że gazeta na 

R a m usi być redagowana w  bez- 
P?średnim zetknięciu z człow ie- 
R.eni, m usi być ja k  na jśc iś le j po 
Tj^zana z masami. M usi z n i-  
711 co dzień rozm awiać i  musi 
»°brze rozum ieć to, co je j masy 
yfówią, a najlepszym  środkiem 
Zapewniającym gazecie ten zwią 

z masami i ich życiem, jest 
korespondentów. 

Korespondent terenowy, to 
t aiezulszy, na jw raż liw szy  apa- 
aL w iążący redakcję gazety z 

.ścieni. Uczy nas o tym  przede 
. s,zystkim doświadczenie ra - 
^Reckie. Tam  w łaśnie narodził 
f ‘?> w yró s ł i rozw iną ł bu jn ie 
»ch korespondentów robotn i- 
tych ; chłopskich, tam , w  ogniu 
a M i  budownictwa socjaii- 
Jcznego, zdał swój egzamin 

»°1]tyczny i  w ykazał, ja k  donio-

S v '
Jest jego ro la  w  walce k la - 

¡.u'vej i  w  budownictw ie socja- 
lstycznym

Dziś przed prasą Polski L u 
dowej sto i doniosłe zagadnienie 
rozszerzenia, rozbudowania, u- 
sprawnienia sieci swych kores
pondentów, zw iązania ich z re 
dakcją, a redakc ji z n im i i roz
toczenia nad n im i n a jtro s k liw 
szej opieki. W iele zostało ju ż  na 
tym  polu zdziałane. Liczba ko
respondentów terenowych naszej 
prasy wynosi w  te j ch w ili ok. 
12 tys. Oznacza to w zrost w po
równaniu z rokiem  ub. o blisko 
35 proc. Oczywiście, że s ta ty 
styka nie jes t tu  dostatecznym 
m iern ik iem  postępów. Sprawa 
nie polega przecież wyłącznie na 
liczbie korespondentów, zareje
strowanych w  karto tekach re 
dakcyjnych. Chodzi przede 
wszystkim  o częstość wystąp ień 
tych korespondentów, o ich ruch
liwość, o jakość nadsyłanego 
przez nich m ate ria łu , o stopień 
zaufania, na ja k ie  zasługują.

D latego szczególnie na tym  
odcinku nie" pow inniśm y się dać 
zasugerować wskaźnikiem  p rzy
rostu korespondentów. K w itu 
jąc osiągnięcia, w inn iśm y w y tę 
żyć w szystkie s iły , by pchnąć 
sprawę naprzód i dojść na od
cinku korespondentów do takich 
wyników , ja k ie  są niezbędne 
Polsce Ludowej.

Opieramy się na doświadczeniu 
prasy radzieckiej

j Sprawa nie jest prosta, bo 
totnie, trzeba przezwyciężyć

s2erl’_e.g trudności, oporów, prze-
°w , nieporozumień, a nawet

^ r?cz z ie j wo li. A le  jesteśmy 
. tym  szczęśliwym położeniu, 
R nie m usim y tw orzyć z nicze- 

M am y przed sobą wspaniale 
»Świadczenia prasy radzieckiej, 

R R a s tw orzy ła  wzór i  p rzykład 
p a ła n ia  ap.aratu koresponden- 
°W robotniczo - chłopskich. Na 
i’fn wzorze i przyk ładzie  może- 
ty i m usim y się uczyć, by w y
g n a ć  zaległości i udoskonalić 

.ai'ówno pracę korespondentów, 
a* i nauczyć się we w łaściw y 

j»°sób z te j pracy korzystać.
0 i to jes t niesłychanie ważne 

^Sadnien ie, aby gios korespon- 
~*ita robotniczego w Polsce n i- 

jijty nie b rzm ia ł ja k  przyslow io- 
głos wołającego na puszczy, 

»simy zrobić wszystko, by 
f ° s  ten spo tka ł się zawsze, w 

a2dym wypadku z echem. 
(°k la s k i) .

badanie właściwego zorganizo
wania sieci korespondentów spo
i w a ,  rzecz jasna, przede wszy- 
^k im  na redakcjach. Muszą im

. tej dziedzinie pomóc orga-
»iizacje pa rty jne , ale zasadnicza 
Raca ciąży tu na redakcjach

pendentów, czuwać nad ich p ra 
cą, wychowywać ich, pouczać, 
utrzym ać z n im i ścisły kontakt, 
komunikować się z n im i, udzielać 
wskazówek. Muszą też zapew
nić im należytą opiekę, bo jak  
wiemy z p ra k ty k i,  zdarzają się 
u nas niedopuszczalne próby za
straszania korespondentów, zmu 
szania ich do m ilczenia, a na
wet stosowania wobec nich re
p res ji. T ym  próbom położy się 
kres. W in n i krępowania swobo
dy słowa korespondenta, bez 
względu na to, k im  są i jak ie  
za jm u ją  stanowiska —  poniosą 
właściwe konsekwencje swych 
nieodpowiedzialnych i niedopu
szczalnych wystąpień. A le  by 
skutecznie zapobiegać tak im  fa k 
tom, redakcje muszą czuwać nad 
korespondentami i w każdym 
wypadku in terw eniow ać u w ła
ściwych władz państwowych, czy 
pa rty jnych , domagając się suro
wego ukaran ia  tych, k tó rzy  ha
m ują pracę korespondentów. 
Mówię także o władzach p a r ty j
nych, bo zdarzały się nawet 
wśród członków PZPR wypadki 
n ieparty jnego zachowania na tle 
prób stłum ienia słusznej k ry ty 
ki ze strony korespondenta.

Jakie  są zadania koresponden
ta robotniczego i chłopskiego ic i ą ż y  LU u a  *•« 1

u»szą one dobrać sobie kores-czego od nich oczekujemy;

Korespondent —  żołnierzem 
iv walce klasowej

.R tażdy korespondent robotni- 
R v i chłopski powinien przede 
.?;Szystk im  pamiętać, że jest żoł- 
R6rzem w walce klasowej, któ- 
^ ni asy pracujące Polski z kla- 

R  robotniczą na czele toczą, 
• y zbudować w naszym kra- 

socjalizm , by u trw a lić  
R  świecie pokój. Każdy kore- 
Rondent musi więc sobie uśw ia- 
ańiiać istotę te j w a lk i i być 
aWsze czujny na każde posu- 

R?cie wroga klasowego, gotów 
atychmiast do un ieszkodliw ie

nia tego wroga i pokrzyżowania 
jego zam iarów. M usi umieć u- 
jawniać i demaskować tego w ro
ga, odsłaniać jego podstępne i 
zdradzieckie zam iary, m obilizo
wać przeciwko niemu masy, 
wskazywać, gdzie i jak  na jle 
p ie j, na jskutecznie j go dosię
gnąć i uderzyć.

Korespondent robotniczy i 
chłopski to wysunięta placówka 
frontu walki klasowej, to nieja
ko czujka wystawiona na pierw 
szej lin ii walki.

Kry t er i a działa In ości
^  całej swojej działalności 

Respondent robotniczy i chłop
ki musi mieć jasno w ytkn ię te  
Jy te ria  działalności. Musi so- 
J® dokładnie zdawać sprawę, co 
’»ży spraw ie w a lk i o socjalizm ,

»» siuży naszym wrogom i

hamuje tę walkę; co służy bu
downictwu socjalizm u, a co mu 
przeszkadza; co służy sprawie 
u trw a len ia  w ładzy ludowej, a 
co się przeciw te j w ładzy zw ra
ca; co przyspiesza narastanie 
nowych socjalistycznych form

życia społecznego, a co je opóź
n ia ; co s łuży spraw ie w a lk i o 
pokój i umocnienia obozu poko
ju , a co jes t działaniem  na ko
rzyść podżegaczy wojennych i 
s ił reakc ji m iędzynarodowej; co 
przyczynia się do rozw oju k u l
tu ry  i  ośw iaty w  k ra ju , a co ten 
rozw ój ham uje; co przyspiesza 
i u ła tw ia  rea lizację naszych pla 
nów gospodarczych planu 6- 
letniego, co usprawnia pracę, 
przyczynia się do wzrostu je j 
wydajności, do krzew ienia so
cja listycznego stosunku do p ra 
cy —  a co hamuje tę pracę, a 
co osłania łazików , bum elan
tów, szkodników, dekowników, 
nierobów, darmozjadów, albo 
wręcz sabotaży stów; co p rz y 
czynia się do usprawnienia i zde 
m okra tyzowania naszego apara
tu  w ładzy ludowej —  a co ten 
proces hamuje i  hoduje w tym  
aparacie b iurokra tyczną pleśń 
zalatu jącą zgn ilizną i  rozk ła 
dem.

K ie ru ją c  się w  swej pracy ta 
k im i sprawdzianam i, każdy ko
respondent będzie m ógł p ra w i
dłowo w yw iązać się ze swych 
obowiązków. Zabezpieczy go to 
przed błędam i po litycznym i i 
fa łszyw ym i ocenami. Gdy bę
dzie te sprawdziany stosował, 
nie da się zwieść pozorom ani 
sprowadzić na manowce, nie 
wpadnie w  sieć podstępnych za
sadzek w roga klasowego, szkod
n ika czy sabotażysty.

Tkw iąc bezpośrednio w  te re 
nie, w masie, korespondent ma

za zadanie in form ow anie społe
czeństwa za pośrednictwem ga
zety o w szystkim , co ma zna
czenie dla naszej pracy nad bu
dową podstaw socjalizm u, o 
w szystk im , co ma znaczenie dla 
naszej w a lk i o socjalizm , postęp 
i  pokój. To jest sform ułowanie 
bardzo szerokie, ale tak ie  też 
są zadania korespondentów i  nie 
należy, nie wolno ich zwężać. 
N ie wolno krępować korespon
denta w  wyborze zagadnień, ani 
w  pe łnym  rozw ija n iu  przezeń in i 
c ja tyw y .

Korespondent p a trzy  na bieg 
spraw w  najb liższym  środowisku 
i  in fo rm u je  nas o tym , co się 
w okół niego dzieje. A  więc p i
sze o in ic ja tyw ie  robotn ików  w  
zakładzie pracy w  dziedzinie ra 
cjona liza to rstw a i  usprawnień 
produkcyjnych. To są rzeczy 
ważne, bo doświadczenia je d 
nego zakładu docierają w  ten 
sposób do innych zakładów. A  
więc pisze o w yn ikach współza
wodnictwa pracy i  to je s t waż
ne, bo tą  drogą m ob ilizu je  się 
robotn ików  innych zakładów 
pracy do zwiększenia w ys iłku  
dla lepszego, szybszego i  spraw
niejszego wykonania planów 
produkcyjnych. A  więc pisze o 
pracy św ie tlic  czy gazetek ścień 
nych na swym terenie, o pracy 
ośw iatowej, o tw orzeniu spół
dzieln i p rodukcyjnych, o zasie
wach —  słowem o wszystkim , 
co uważa za istotne.

K rytyka  i  samokrytyka 
orężem w ręku korespondenta

A le  równocześnie korespon
dent ma szeroko o tw arte  uszy i 
oczy i  in fo rm u je  w  sposób k r y 
tyczny. Pisze więc o wszystkich 
brakach i  niedociągnięciach, o 
bolączkach i  potrzebach, o w y 
rządzonych ludziom krzywdach 
i  n iewypełnianiu . przez organa 
ad m in is trac ji państwowej i go
spodarczej swych obowiązków, o 
ich błędach i  brakach.

K ry ty k a  i  sam okrytyka, to 
potężny oręż w rękach kore
spondentów. N iechaj nas to nie 
przeraża, że u każdego kore 
spondenta, rozpoczynającego swą 
pracę, spotykam y się przede 
wszystkim  z k ry ty k ą  tego, co 
się dzieje w  jego polu widzenia.

To dobrze. W rażliw ość na zło 
dostrzeżone jes t zazwyczaj n a j
s iln ie jszą podnietą, k tó ra  w k ła 
da pióro w  rękę początkującego 
korespondenta. Jeżeli p o tra fi

on zaobserwować to zło, ocenić 
je i  wskazać redakc ji, to speł
nia pożyteczną ze wszech m ia r 
funkcję, niezbędną w  us tro ju  de 
m okracji ludowej. Oczywiście 
k ry ty k a  ta musi być k ry ty k ą  po 
zytywną, k ry ty k ą  zrodzoną z ser 
decznej tro s k i o dobro naszego 
Państwa Ludowego i  powodze
nie naszych planów po litycznych 
i gospodarczych. Jeżeli kore
spondent dostrzega, że ktoś lub 
coś stoi z tak ich  czy innych po
wodów na przeszkodzie skutecz
nej rea lizac ji naszych planów i 
zamierzeń, jeże li donosi o tym  
redakcji, jeże li ta  po zbadaniu 
sprawy podaje rzecz do w iado
mości publicznej, to dokonany 
jest pierwszy i  na jważnie jszy 
k rok  na drodze do usunięcia 
błędów, braków  i  bolączek. Moż 
na bowiem skutecznie zwalczać 
zlo ty lko  w tedy, gdy zostanie 
ono ujawnione.

O odpowiedzialną krytykę
Jest oczywiście obowiązkiem 

redakcji dokładnie sprawdzić za 
rz u ty  i k ry ty k ę  swego korespon 
denta. N ie można tolerować, by 
publicznie rozgłaszane b y ły  za
rz u ty  niesprawdzone, a co go r
sza zarzu ty fa łszyw e. Takie za
rzu ty  są krzywdzące, gorzej —- 
są szkodliwe przede wszystkim  
dlatego, że podryw ają  zaufanie 
do gazety, do je j ważnej fu n k c ji 
—  ko n tro li społecznej. D latego 
redakcja m usi mieć zorganizo
wany apara t ko n tro li, m usi być 
w kontakcie z w łaśc iw ym i w ła 
dzami i baczyć, by korespondent 
nie nadużył zaufania publiczne
go. T y lko  że i  od redakcji trze 
ba wym agać sprawności w te j 
dziedzinie. Bo sprawdzanie, k tó 
re przeciąga się zbyt długo, o- 
znacza często pogrzebanie spra
wy.

Jego zarzu ty, czy pochwały —  
obojętne —  muszą być bezwzglę 
dnie prawdziwe, oparte na do
kładnym  zbadaniu sprawy.

D latego też ta k  ważny jes t 
klasowy dobór korespondentów 
spośród najlepszych ludzi k lasy 
robotniczej, spośród najlepszych 
chłopów m ało i  średniorolnych, 
spośród na jlepszej części in te li
gencji pracującej. W ażny jest 
dobór spośród na jbardzie j ak
tyw nych ludzi, wyrobionych i u - 
świadom ionyeli po lityczn ie, nie

ulegających podszeptom wroga.
N ie zawsze decydować w inny 

czysto dziennikarskie czy li te 
rackie ta len ty . Oczywiście m ają 
one swoje znaczenie. A le  przy 
doborze korespondentów decydo
wać w inna przede w szystkim  
postawa i aktywność społeczna, 
p rzy czym wystarcza na począ
tek, jeżeli ta  aktywność spo
łeczna u jaw n ia się na razie t y l 
ko poprzez pisanie lis tó w  do re 
dakcji. Z tego co mówię wcale 
nie w yn ika, że korespondentów 
szukać należy wyłącznie wśród 
istniejącego już  i  działającego 
aktyw u społecznego. Odwrotnie 
właśnie poprzez wyszukiwanie, 
organizowanie sieci korespon
dentów także wśród ludzi do
tychczas niepeln iących żadnych 
fu n k c ji społecznych, będziemy na 
przyszłość ak tyw  społeczny po
większać. I  to je s t także jedno 
z bardzo ważnych zadań rozsze
rzania sieci korespondentów, po
większenia ich liczby.

M usim y korespondentow i do
brze pracującemu, zapewnić swo 
bodę działania. N iesłychanie waż 
na jes t zasada, że korespondent 
odpowiada za swoją pracę, za 
swojje no ta tk i i a r ty k u ły , za ich 
treść, za ich słuszność przed re 
dakcją, ty lk o  przed redakcją, a 
nie przed k im ko lw iek  innym . 
(O klaski).

powiedź is to tn ie  nastąp iła  i  to w 
określonym  term in ie . Następ
nym  naszym zadaniem, a to jest 
przede wszystk im  zadanie władz 
państwowych, Rad Narodo
wych, w szystkich urzędów, in 
s ty tu c ji, zakładów, fa b ry k  —  
jest zaszczepić w szystkim  poczu
cie odpowiedzialności, soc ja lis ty 
czny s ty l ustosunkowania się do 
a rtyku łów , korespondencji, no ta
tek, omawiających bolączki tere
nów, błędy w  pracy poszczegól
nych organów i  wskazujących 
często środki zaradcze. Otóż trze 
ba powiedzieć, że daleko nam 
wszystk im  do tego, ażeby zapa
nował ta k i socja listyczny s ty l 
pracy z gazetą i korespondenta
m i. W ciąż jeszcze w  n iektórych 
organach aparatu państwowego 
panuje rek lam ia rsk i stosunek do 
pracy. Zdarza się, że n iektórzy 
z k ie row n ików  urzędów czy in 

s ty tu c ji, w  razie ukazania się k ry  
tycznej w zm ianki w  prasie, czują 
się obrażeni, zaczynają przepro
wadzać dochodzenie, w  ja k i spo
sób dana wiadomość m ogła się 
wydostać z ich p iln ie  strzeżonych 
podwórek. Gdy to p o tra fią  usta
lić, albo gdy po prostu w yczy ta 
ją  nazwisko korespondenta w  ga 
zecie, wówczas zaczyna się na
gonka na korespondenta. W iecie 
w y na jlep ie j ze swego doświad
czenia, a n iek tó rzy  z was odczu
l i  na w łasne j skórze, że is tn ie je  
jeszcze w  Polsce dość liczna re 
zerwa p rzeżytków  starego us tro 
ju . Są po urzędach i  zakładach 
pracy tacy panowie, k tó rzy  nie 
znoszą k ry ty k i,  boją się je j ja k  
diabeł święconej wody. Tacy pa
nowie poruszą niebo i  ziemię, by 
zakneblować usta kry tyce , by 
się w ykręcić  od odpowiedzialno
ści, by policzyć się z k ry tyka m i.

Niedopuszczalne metody 
tłum ienia krytyk i

Zapewnić korespondentowi 
maksimum niezależności

Ważna je s t w a lka  o tę zasadę 
i doprowadzenie te j zasady do 
wszystkich opornych i  konserwa 
tyw nie m yślących głów. A  więc 
nie odpowiada korespondent ani 
przed starostą, jeże li k ry ty k u je  
sprawy w powiecie, ani przed 
burm istrzem , jeże li k ry ty k u je  
sprawy w mieście, czy m iastecz
ku, ani przed dyrektorem  zakła
du czy fa b ry k i,  jeże li k ry ty k u je  
sprawy w zakładzie pracy, ani 
przed radą zakładową. Korespon 
dentow i m usim y zapewnić maksi 
mum niezależności od szykan i 
komenderowania n im  przez kogo 
kolw iek, p rzy  równoczesnej jed 
nak walce o wzmocnienie u ko
respondenta poczucia odpowie
dzialności za to, co pisze. Na
szym zadaniem będzie zabezpie
czyć niezależność koresponden
tom, walczyć o tę niezależność, a 
waszym zadaniem jes t wzmac
niać u siebie poczucie odpowie
dzialności za to, co piszecie.

Trzeba pamiętać, że korespon 
denci robotniczy i  chłopscy to 
w ie lk i rezerwuar s ił społecz

nych, ja k  również ta len tów  dzień 
n ikarskich, k tó re  mogą przy od
powiedniej p racy ze s trony ma
cierzyste j redakc ji służyć jako 
źródło odnawiania naszych kadr 
redakcyjnych. Źródło tym  cen
niejsze, że klasowo nam  n a jb a r
dziej odpowiadające i  związane 
bezpośrednio z terenem. Kores
pondenci robotn iczy i  chłopscy to 
także źródło kadr działaczy spo
łecznych i pa rty jnych . Trzeba 
ty lko  umieć i  chcieć z niego czer
pać, trzeba dokonywać w łaściw ej 
selekcji.

Korespondent robotn iczy czy 
chłopski, m ający za sobą ju ż  do 
świadczenie i cieszący się dzięki 
swej pracy autoryte tem  wśród to 
warzyszy pracy i m iejscowej lud 
ności —  to reprezentant gazety 
na danym terenie, to równocześ
nie działacz społeczny, k tó ry  mo 
że i powinien odegrać właściwą 
rolę na swym terenie. M usi on 
umieć wyzyskać swój au to ry te t, 
musi służyć pomocą i  radą w pra 
cach społecznych i po litycznych 
terenu.

Znam y więc wypadki, k iedy za 
m iast zbadać sprawę i  zadość 
uczynić słusznym zarzutom  i  uza 
sadnionej k ry tyce , panowie tacy 
zaczynają reakcję na ogłoszoną 
k ry ty k ę  od poszukiwania kores
pondenta, k tó ry  zakłóc ił im  bło
gi spokój dygn ita rsko-b iu rokra - 
tyczny. P róbują wywrzeć na nim 
swą zemstę, skłonić do odwoła
nia zarzutów, zmusić do m ilcze
nia. Znamy ta k i przyk ład , jak  
sprawa tow . Zaćhera, korespon
denta „G azety Robotniczej“ , k tó 
ry  za napisanie k ry tyczne j ko
respondencji zosta ł przez dyrek
cję zakładu przesunięty do cięż
k ie j, specjalnie dla niego wyszu
kanej pracy. Dzięki czujności er 
ganizacji p a rty jn e j, dzięki pomo
cy redakcji, k tó ra  dowiedziała 
się, co się dzieje z koresponden
tem, tow. Zacher za ją ł z powro
tem swoje stanowisko, a na zmia 
nę dyrek to r został usunięty ze 
stanowiska. (O klaski).

Znamy wypadek tow . Mosz
czą, korespondenta z Głównych 
W arsztatów  Napraw  p rzy  Dolno 
śląskich W arsztatach P rzem ysłu 
Węglowego, k tó ry  z powodu szy
kan adm in is trac ji za pisanie k ry  
tycznych notatek, zmuszony b y ł 
zrezygnować z pracy w tym  za
kładzie. Tow. Moszcz jednak nie
słusznie po łożył uszy po sobie i 
nie zaw iadom ił redakcji.

Znamy nawet tak ie  fa k ty , że 
n iek tó rzy  b iu rokrac i próbowali 
uciec się pod skrzyd ła p roku ra to 
ra i tam  dochodzić swoich źle 
pojętych praw  na drodze sądo
wej. Tak było z tow. Pośpiechem, 
którego b iu rokrac i z PZGS cią
gnęli pod sąd. Na szczęście sądy 
rozum ieją już  swoje obowiązki i 
tego rodzaju pieniaczy w k ilk u  
typowych wyrokach, k tó re  m ie li
ście sposobność czytać w wa
szych pismach, po tra k tow a li w 
odpowiedni sposób. A le  chodzi 
nie ty lk o  o te jaskrawe przypad
k i nadużycia w ładzy lub stano
wiska, bo tak  należy nazwać te 
niedopuszczalne wystąp ien ia  prze 
ciwko słusznej k rytyce.

B yw a ją  także i  inne sposoby 
reagowania na k ry tykę . Bywa i 
tak, że w inow ajca kładzie uszy 
po sobie, prze łyka gorzką p ig u ł
kę k ry ty k i,  zbywa m ilczeniem 
całą sprawę i  dalej rob i swoje. 
Uważa, że lep ie j sprawę przem il 
czeć, czas zrob i swoje i  wszyscy 
zapomną, jeże li redakcja spra
w y nie p ilnu je .

Is tn ie je  wreszcie trzeci, także 
niedopuszczalny, sposób reagowa 
nia na zarzu ty  krytyczne kores
pondentów. To są owe „urzędowe 
sprostowania“ , nadsyłane redak
cjom w  odpowiedzi na ogłoszone 
korespondencje i  lis ty . Celują w 
tym  zwłaszcza re fe ra ty  prasowe 
różnych in s ty tu c ji. Te re fe ra ty , 
a zdarza się to i  w n iektórych 
resortach państwowych, uważa

ją, że w ysta rczy odpowiedzieć re 
dakcji d ług im , m ożliw ie zaw iłym  
wywodem, k tó ry , oczywiście, nic 
nie w yjaśn ia .

Otóż tak ie  pojmowanie zadań 
re fe ra tów  prasowych przez k ie 
row ników  in s ty tu c ji jes t z g ru n 
tu  fa łszyw e. R e fe ra ty  prasowe—  
i tego będziemy pilnować —  m u
szą zm ienić s ty l pracy i  ulec za
sadniczej reorganizacji. R efera
ty  prasowe nie są od rek lam ia r- 
stwa, od fo rm ułow ania  zdawko
wych w yjaśnień, k tó re  niczego 
nie w y jaśn ia ją . K ie row n ictw a 
in s ty tu c ji, urzędów, m in is te rs tw  
pow inny interesować się pracą 
swoich re fe ra tów  prasowych, pou 
czyć odpowiednio re ferentów  pra 
sowych i  same pow inny zanie
chać tego nonszalanckiego sto
sunku do korespondenta, do ga
zety, do k ry ty k i.

A  ju ż  zupełnie niedopuszczal
ne są tak ie  metody, ja k  np. p ró
by w yw ie ran ia  nacisku na re
dakcje, aby nie pub likow a ły  l i 
stów czy korespondencji n iem i
łych  dla danego dygn ita rza  czy 
b iu ro kra ty .

Mówię dziś w tym  przemówie
niu  na waszym pierwszym  zlo
cie bardzo dużo przede wszyst
k im  o trudnościach, na ja k ie  
napotykacie. N ie  mówię o wszy
stk ich waszych pozytywnych o- 
siągnięciach, nie mówię także o 
pozytywnych przykładach dobrej 
współpracy różnych in s ty tu c ji, 
urzędów z prasą, z koresponden
tam i. Mówię przede wszystkim
0 wypaczeniach, o błędach, o 
prześladowaniu korespondentów, 
dlatego, że w te j ch w ili węzło
wym  zagadnieniem je s t wciąg
nięcie do pracy ja k  najszerszych 
rzesz korespondentów i  usunię
cie im  z drogi wszystkich prze
szkód, na ja k ie  n a tra f ia ją  ze 
strony b iurokra tów , wrogów k ry  
ty k i,  ludzi zlej w o li i  wrogów 
klasowych. (O k lask i).

Korespondent robotniczy i  chłop 
sk i je s t ściśle związany z tere
nem swojej pracy. On w idz i lu 
dzi i ich sprawy z bezpośredniej 
bliskości. Ty lko  wtedy może być 
pełnowartościowym koresponden
tem. A le  dobry korespondent nie 
może ograniczyć swego pola w i
dzenia do spraw własnego ty lko  
warsztatu pracy, własnego zakła 
du, w łasnej budowli, w łasnej 
spółdzielni produkcyjne j, czy 
gromady. Korespondent musi 
równocześnie uważnie śledzić w 
swojej gazecie co się dzieje w 
całym k ra ju , musi być św ia
dom, czym w danej chw ili żyje 
cały k ra j.  M usi wiązać sprawy 
swego terenu z w ie lk im i spra
wami, k tó rym i żyje cały k ra j — 
ze sprawą budowania socjaliz
mu, ze sprawą w a łk i o pokój —
1 pod tym  kątem widzenia pod
chodzić do spraw swego terenu.

Korespondenci w akcji obrony pokoju

Po krytyce musi nastąpić odpowied:
Napisanie korespondencji czy 

lis tu  do redakcji nie wyczerpuje 
jednak byna jm n ie j sprawy. To 
jes t dopiero początek. A le  także 
nie wyczerpuje spraw y ogłosze
nie korespondencji, czy lis tu  w 
gazecie. To dopiero następny 
krok. K o le j teraz na w łaściwą 
reakcję ze strony tych wszyst

kich, których dana koresponden
cja czy lis t dotyczy i tu ta j docho 
dzim y do na jbardz ie j is to tne j 
sprawy. Nie może być ta k ie j sy
tuacji, ażeby wystąpienie kores
pondenta czy lis t  czyte ln ika prze 
brzm ia ły  bez echa. Musi nastąpić 
odpowiedź. Obowiązkiem redak
c ji jes t dopilnować, aby taka od

Oto dziś cała Polska żyje pod 
znakiem w ie lk ie j akc ji obrony 
pokoju. P rzystępujem y do ma
sowej zb ió rk i podpisów pod ape
lem sztokholm skiej sesji św ia to
wego K om ite tu  Obrońców Poko
ju . W  całym k ra ju  pow sta ją  lo
kalne kom ite ty  obrońców pokoju. 
Jest ich ju ż  dziś b lisko 25 tys. 
a z każdym dniem liczba ta ro 
śnie. Ta w ie lka , doniosła akcja 
m obilizująca do w a lk i o pokój 
wszystkich ludzi dobrej w o li bez 
różnicy przekonań politycznych, 
członków p a r t i i i  bezpartyjnych, 
wierzących i  niewierzących, męż 
czyzn, kobiety i młodzież. W ta 
kim momencie je s t rzeczą jasną, 
że korespondenci robotniczy i 
chłopscy muszą zwrócić szczegól
ną uwagę na spraw y związane 
z tą akcją na ich terenie. Muszą 
śledzić powstawanie i  działalność 
miejscowych kom itetów  obroń
ców pokoju, in form ow ać o ich 
osiągnięciach, kry tykow ać błędy 
i braki, a równocześnie, jako 
ludzie świadomi wagi te j akc ji, 
muszą przyłożyć rękę do je j roz
woju na swoim terenie, muszą 
pomagać przy two-zeniu kom i
tetów obrony pokoju, wspierać 
je swą radą, pomagać w pracy. 
Dlatego, że korespondent robot-

niczy i  chłopski to równocześnie 
ak tyw is ta  czujny na wszystkie

potrzeby terenu i  ży jący jego 
sprawam i i  akcjam i, a nie ty lko  
b ierny obserwator, k tó ry  zado

wala się rejestrowaniem bieżą
cych wydarzeń w takim czy in
nym krytycznym oświetleniu. _

Warunki podstawowe
Towarzysze! Ten pierwszy 

z lo t korespondentów robo tn i
czych i  chłopskich z całej Polski 
je s t ważnym wydarzeniem w  roz 
wo ju ruchu korespondentów. Za 
chw ilę rozpocznie się na te j sa
l i  dyskusja. N astąp i wym iana 
poglądów i  doświadczeń z róż
nych terenów, różnych środo
wisk, z rozm aitych stron nasze
go k ra ju . Da ona n iew ą tp liw ie  
bogaty m a te ria ł dla ulepszenia i  
usprawnienia metod waszej p ra - 
cy, przyczyn i się do lepszego w y 
korzystan ia  waszych korespon
dencji przez redakcję, przez pa r
tię , przez władze państwowe i  
nasz apa ra t gospodarczy.

A b y  dalszy rozw ój ruchu ko
respondentów b y ł zapewniony, 
potrzeba jednak spełnienia sze
regu warunków  podstawowych.

Jeszcze raz je  powtórzę.
Sieć korespondentów musi po

k ryć  cały k ra j.  Korespondenci 
muszą pisać stale i regu larn ie , 
pisać zwięźle, jasno i  przystęp
nie. Operować fa k ta m i —  unikać 
ogólników.

Korespondent mus,; być nieza
leżny, powołamy przez redakcję 
i przed n ią  odpowiedzialny. M u
si korzystać z nieskrępowanej 
wolności słowa. T y lko  redakcja 
powinna decydować o tym , co 
może a co niie może być druko
wane, co powinno być w  inny  
sposób załatw ione. Korespondent 
musi być czujny m,a każdy prze 
ja iy  działalności w roga k laso
wego. N ie wolno mu and na chwi 
lę zapominać o nakazie czujno
ści w  swojej pracy. Korespon
dent musi reagować natychm iast, 
szybko, sprawnie na  każde wyda 
rżenie w  terenie. N ie  może zwie

kać ani ociągać się z imformowa 
niem swej redakcji. Nie wolno 
mu pomijać faktów istotnych. 
Korespondent informuje o pozy
tywnych osiągnięciach i  doświiad 
czerniach swego terenu, upow
szechnia je, ukazuje szerokim 
rzeszom sposoby lepszej, skute
czniejszej i  racjonalniejszej pra 
cy. Korespondent wsłuchuje ®i? 
pilnie w głosy opinii robotniczej 
i chłopskiej ma swym terenie i  
przenosi je do gazety. Kore
spondent kontroluje działanie or  
ganów władzy państwowej i  a- 
paratu gospodarczego na swym 
terenie. Korespondent reaguje 
na wszystkie bolączki, błędy i  
braki, krytykuje je i wskazuje 
środki zaradzenia złu. Podcho
dzi do tego zagadnienia krytycz
nie, zawsze pod kątem widzenia, 
interesów państwa ludowego 1 
sprany budownictwa socjalisty
cznego. Korespondent nigdy nie 
kieruje się w swej pracy moty
wami osobistymi.

Po to, aby korespondent m#j^ 
cora.z lepiej orientować się we 
wszystkich zawiłych sprawach, 
musi się stale kształcić i  podno 
sić poziom swojej wiedzy poli
tycznej, musi coraz głębiej opa
nowywać zasady marksizmu - 
leninizmu i coraz leniej stosować 
je w swej pracy. Korespondent 
musi zdobywać wiedzę ogólną, 
musi dbać o sw'ój język, musi 
uczyć się na najlepszych wzo
rach polskiej publicystyki, musi 
czerpać ze wspaniałych wzorów 
radzieckich, musi się uczyć p i
sać o sprawach najtrudniej
szych, ałe tak prosto, aby go 
wszyscy rozumieli. Korespon
dent musi sźę uczyć, uczyć i  je 
szcze raz uczyć. (Oklaski).

Korespondentem opiekuje się redakcja
Korespondentem opiekuje się 

w  sposób przem yślany redak
cja. Pozostaje z n im  w  ści
słym  kontakcie , in s truu je  go, 
walczy o jego swobodę dzia ła l
ności, b ron i przed próbam i za
straszenia i  zdław ienia wolno
ści słowa. Redakcja reaguje na 
każdą krzyw dę wyrządzoną ko
respondentowi, redakcja spraw
dza m a te ria ł korespondenta, o- 
cenia go i  w  odpowiedniej fo r 
mie podaje do druku. Redakcja 
baczy, aby zainteresowane czyn 
naki reagow ały szybko i  skru
pu la tn ie  na każdy głois kore
spondenta i  każdy lis t  czyteln ika. 
W yw iera  nacisk na opieszałych, 
by zadość uczyn ili swemu obo
w iązkow i reagowania na w ystą
pienia korespondentów. Redak
cja  dba o podniesienie poziomu 
ideologicznego, w iedzy ogól
nej i  fachowej korespondentów 
i  przysposabia ich do lepszego 
spełniania swych fu n kc ji.

WTszystkie organa władz pań

stwowych i  administracji gospo 
darczejJ reagują natychmiast na 
wystąpienia korespondentów, u-
d.ziela ją wyjaśnień, przeprowa
dzają siamofcrytyczną ocenę błę
dów i niedociągnięć, zastosowu- 
ją środki celem ich usunięcia 
natychmiast informują redak
cję o przedsięwziętych krokach.

W żadnym wypadku nie wol
no organom władzy państwowej 
i administracji gospodarczej 
przemilczać czy lekceważyć gło
su korespondenta, a tym bar
dziej czynić prób krępowania 
jego działalności, zastraszania 
lub zmuszania do milczenią_. czy 
odwołania zarzutów.

Partia i  je j organa terenowe 
winny otaczać korespondentów 
najtroskliwszą opieką, ułatwiać 
im spełnianie obowiązków, bro
nić przed zamachami ze strony 
wroga klasowego i  ze strony 
tych, którzy lękają się krytyki i 
próbują ją storpedować.

Zaszczytne posłannictwo
Gdy te wszystkie w arunk i bę

dą spełnione, gdy podjęte zosta 
ną k ro k i dla ich spełnienia, ruch 
korespondentów będzie m ia ł za 
pewnione pomyślne możliwości 
rozwojowe, będzie m óg ł spełnić 
swe doniosłe zadania.

Oczywiście wiecie dobrze, ma 
jąc często do czynienia z w ro
giem klasowym , że nie wszy
scy naszą prasę kochają. Na 
pewno nie kocha je j m iędzyna
rodowa reakcja. A le  zaszczytne 
jest posłannictwo dziennikarzy 
socjalistycznych i  koresponden
tów  robotniczo - chłopskich. Ich 
praca —  to bra terstw o z dzien
n ikarzam i radzieckim i, z dzien
n ikarzam i k ra jó w  dem okracji lu  
dowej, z dziennikarzam i postę
powym i i dem okratycznym i kra  
jów  kap ita lis tycznych, z dzienni 
karzam i, walczącym i w  tych sa
mych co i  m y szeregach o po
stęp, o sprawę robotniczą i  o 
pokój (ok lask i).

W y, zgromadzeni na te j sa
li,  jesteście przedstaw icielam i 
w ielotysięcznej masy korespon
dentów całego k ra ju . Dziś repre 
zentujecie 12.000 pracowników 
naszej prasy, związanych najści 
śle j z terenem. W ierzym y, że do 
przyszłego zlo tu  liczba ta  wzro 
śnie znakomicie, że sieć kore
spondentów ciaśniej i  s iln ie j o- 
pleoie cały k ra j,  dotrze do każ
dego zakładu pracy, na każdą 
budowę, do każdej wsi i  spół

dzielni produkcyjnej, do każdej 
miejscowości — słowem wszę
dzie tam, gdzie buduje się dziś 
w Polsce socjalizm. A to znaczy 
do każdego, najbardziej odległe 
go zakątka naszej ojczyzny.

Praca wasza jest odpowiedział 
na i  trudna. Ale wyniki je j jjpa- 
ją tak ogromne znaczenie dla 
całego Państwa, dla naszego bu 
downictwa socjalistycznego, że 
warto nie szczędzić wysiłków i 
brudów. Chcę zapewnić was: 
wiedzcie, że Partia, Rząd, pra
sa robotniczo - chłopska, że każ 
dy robotnik i chłop, każdy świa
domy obywatel śledzi waszą pra 
cę z gorącą sympatią i szczerym 
zainteresowaniem, że to co pisze 
cie jest dla na,s wszystkich bez 
cennym materiałem dla naszej 
pracy, jest orężem w naszej wal 
ce z wrogiem klasowym, z si
łami reakcji rodzimej i zagra
nicznej, jest środkiem wciąga
nia mas do rządzenia krajem, 
jest orężem walki o Polskę So
cjalistyczną. (Oklaski).

I  w tym przekonaniu, Towa
rzysze, życzę Wam, tu zebra
nym i poprzez Was przekazuj? 
te życzenia wielotysięcznej ma
sie korespondentów, stanowią
cych ważną część składową wła 
dzy . ludowej w Polsce — życzę 
Wam jak najlepszych wyników 
w Waszej pięknej i odpowiedział 
nej pracy w budownictwie so
cjalistycznym. (Huczne i  dłu
gotrwałe oklaski).

Grupa korespondentów górn ik ów z Górnego Śląska. Siedzą od lew ej: Kuczmański Jan
(kopalnia Kleofas), Czarkowski ( kopalnia Centrum), Rachuna Andrzej (kopalnia Sosno* 

wiec) i  Pawlik L. (kopalnia Zabrze— Wschód) fo(0 AB
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O nowych norm ach w budownictw ie Anglosasi utrudniają zawarcie 
traktatu pokojowego z Austrią

.... Obecnie normy technicz
ne nie odpowiadają ju ż  rze
czywistości, pozostały w tyle, 
i  s ta ły  się hamulcem dla na
szego przemysłu, trzeba je za- 
s ,p ić nowymi, wyższymi tw r- 
h iim i technicznymi. N ow i lu 
dzie, nowe czasy — nowe nor
io , " ,

Ta słowa towarzyska Stalina, 
j  powiedziane na 1 Wssech- 

związkr.wej Naradzie Stach ano w 
c i  w w Moskwie można i nale- 
i j  przypomnieć, mówią.c o nor-
r. -.aeh w naszym budownictwie.

Nowi ludzie, tacy ja k  K ra- 
jsw sk i, Poręcki, Religa czy 
M arków  — można nazwiska ta- 
k:** dziś już  mnożyć i mnożyć — 
zapoczątkowali przełom w na
szym budownictw ie. Przełom, 
k tó ry  oznacza wprowadzenie no
wych, zespołowych form  pracy, 
opartych na wzorach radziec
kich, k tó ry  oznacza złamanie
s . arych norm, zastosowanych do 
budownictwa noszącego cechy 
p rodukc ji chałupniczej, a nie 
przemysłowej. Zespoły m u ra r
skie, tynkarsk ie , betoniarskie i 
inne zadziw ia ją raz po raz opi
nie publiczną, osiągając w yn i
k i, wyrażające się niekiedy ty 
siącami procentów normy obo
w iązujące j. W arto  przytoczy ć 
k ilka  przykładów :

zespół m urarza Józefa Czaj
k i, k tó ry  wraz ze swym bratem 
M arianem , również m urarzem  i 
P cioma pomocnikami, wm uro
wał, pracując metodą potokową 
pa wzór radziecki, 84.350 cegieł 
w ciągu 8 godzin pracy;

zespół tynka rsk i A lfonsa Brun 
kiewicza wykonał w ciągu p ra 
cy 3.5SO proc. norm y;

tró jk a  zb ro ja rzy : W alczak, 
Wieeek i Seidler wykonała w 
c'ągu 8 godzin pracy zbrojenia 
o m ałych średnicach, osiągając 
S.2T8 proc. norm y;

zespół betoniarzy w składzie 
trw . tow. U lko, Szefer i O kró j, 
zabetonował w ciągu 8 godzin 
pracy 60 m sześć, betonu i  o- 
siagnął 1.165 proc. normy* 7.

Te zawrotne procenty wyko
nania normy w yn ika ją  z fak tu  
zastosowania przestarzałe j i  za
cofanej normy obliczonej dla pra 
cy indyw idua lne j — do pracy 
zespołowej, z fak tu , że nie było 
dotychczas w naszym budowni
ctw ie norm obliczonych dla p ra 
cy zespołowej.

Oczywiście, przytoczone przy
k ła d y  nie oznaczają bynajm nie j, 
że każdy zespół może tysiące 
procentów norm y osiągać co
dziennie. A le  p ra k tyka  dowio
dła, że zespoły we wszystkich 
branżach budowlanych mogą o- 
siągać i  osiągają codziennie k il
kakro tne przekroczenie normy. 
Oznacza to, że zastosowanie sta-

Nowe możliwości 
awansu społecznego 

dla robotników  
budowlanych

W  celu um ożliw ienia awansu 
społecznego pracownikom  budów 
lanym , zatrudnionym  od szere
gu la t w  budownictw ie, a nie 
posiadającym  ukończonych
szkół budowlanych, M in is te r
stwo Budownictwa w  porozumie 
n iu  z M in . O św ia ty powołało 
specjalną kom isję  k w a lif ik a c y j
ną. K om is ja  ta  przeprowadza 
egzam iny praktyczne, wydając 
na podstawie ich w yników  u- 
praw n ien ia  upoważniające do sa 
modzielnego kierowania robota
m i budowlanym i.

Od kandydatów pragnących 
uzyskać tak ie  upraw nien ia w y 
maga na je s t p rzyna jm n ie j 
10-letn iia p ra k tyka  w  budow
n ictw ie , świadectwa zawodowe z 
wykonywanych prac oraz praca 
na stanowisku m ajs tra .

Coraz więcej 
ludzi pracy otrzymuje 

ogródki dział kowe
Z każdym rokiem  wzrasta licz 

ba sta łych pracowniczych ogród 
ków działkowych. Dotychczaso
wa liczba działek przekracza 120 
tysięcy (6 tysięcy ha), a w ro 
ku bieżącym przew iduje się u- 
tworzenie nowych kilkudziesię
ciu tysięcy działek o łącznej po
w ierzchn i 1.125 ha. Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
przeznacza z Funduszu Socjal
nego poważne kw oty ha ogrodzę 
nie ogródków działkowych i w y
posażenie ich w studnie.

IV plan ie 6-le tn im  przewidzia 
ny jes t ogrom ny rozwój ogród
ków działkowych. A kc ja  na tym  
odcinku zmierza do tego, aby 
m ożliw ie  ja k  na jw iększy odse
tek robotników i pracowników 
w ihiastach posiadało dz ia łk i lub 
wspólne ogrody.

Poza s ta łym i ogródkam i w ro 
ku bieżącym rozpoczyna się o r
ganizowanie czasowych ogród
ków wydzie lżaw isaych (w zasa
dzie bezpłatnie) na okres od 1 
do 3 la t. A kc ję  tę prowadzić bę
dą zarządy m iast w porozumie
n iu  z CRZZ.

rye.h indyw idualnych norm do 
pracy zespołowej, jest niesłu
szne i niesprawiedliwe, bo place 
obliczane na podstawie tych 
norm nie odpowiadają rzeczywi
stemu wkładowi pracy i pomysło 
wości członków zespołu. Są one 
niesprawiedliwe także dlatego, 
bo nie ma przy tak im  systemie 
plac odpowiedniej rozpiętości 
między zarobkiem w yk w a lifik o 
wanego robotnika — k ie row n i
ka zespołu, a zarobkami jego 
pomocników.

*
Obowiązujące do dziś w bu

downictw ie normy sta ły się jed 
nak przeżytkiem nie ty lko  w za
stosowaniu do pracy nielicznych 
jeszcze dziś zespołów. Są one 
przestarzałe, także dla tych prac, 
które rzemieślnicy różnych branż 
budowlanych wrykonują syste
mem indyw idualnym .

Dzieje się tak ha skutek po
ważnych zmian, które nastąpiły 
w budownictw ie, na skutek zmia 
ny ogólnych warunków pracy 
robotników w nim  zatrudnio
nych.

Przełom dokonany przez „no
wych ludzi“  naszego budowni
ctwa mógł nastąpić jedyn ie  w 
„nowych czasach“  budownictwa.

Te nowe czasy charakteryzu
je przede wszystkim  zmasowanie 
budownictwa, budowa wielu o- 
biektów, jak ich  nie znały cza
sy przedwojenne. C harakte ryzu
je  te nowe czasy większy po
dział pracy na budowie i stąd 
zwolnienie w w ielkim  stopniu

■wykwalifikowanego robotnika od 
wykonywania różnych czynno
ści pomocniczych. Nowe czasy 
w budownictw ie przynoszą z 
sobą wreszcie, coraz in tensyw 
niejszą mechanizację wielu pro
cesów budowlanych i, co nie
m niej w7ażne, ogromny postęp w 
kierunku zaniku sezonowości, 
bardzo znacznego wrzrostu ilo 
ści dni za trudnien ia  robotnika 
budowlanego w ciągu roku w 
porównaniu ze stanem przed
wojennym . Nowe czasy dały ro
botnikom budowlanym wiele nie
znanych przed wojną zdobyczy 
socjalnych, ja k  zasiłek rodzin
ny, ja k  p ła tn y  urlop , zdo
byczy, które w p ływ a ją  na za
sadniczą poprawę warunków ich 
życia.

Tych wszystkich, lepszych wa 
ruhków pracy, które daje dzi
siejsza praca na budowie nie 
uw zględnia ją; bo nie mogą u- 
względhiać, stare normy.

Weźmy dla przykładu pracę 
m urarza, k tó ry  nie musi ju ż  tra  
cm dni i  tygodni dla znalezie
nia  nowej pracy po ukończeniu 
s ta re j, k tó ry  pracuje dziś już  
ty le  praw ie dn i w ciągu roku, 
ile robotn ik  przemysłowy. Me
chanizacja dowozu cegły i za
praw y na budowie, zmechanizo
wane przygotowanie zaprawy, 
przerzucenie fu n k c ji wyładowa
nia m ate ria łu  budowlanego w y
łącznie na pomocników — wszy
stko to zwalnia w ykw a lifikow a 
nemu m urarzow i m in u ty  i kwa
dranse zajęte dawniej czynno

ściami pomocniczymi, pozwala 
mu, przy nlezwięksżonym w ys ił
ku, wmurować większą ilość ce
gieł.

Z każdej niemal branży robót
budowlanych można przytoczyć 
podobne przyk łady, świadczące
0 u ła tw ien iu  warunków pracy 
w ykw alifikow anego robotnika, 
w p ływ ających na zwiększenie wy 
dajności pracy bez zwiększania 
w ys iłku  robotnika.

Czy byłoby więc słuszne i sipra 
wiedliwe, zachowanie norm, k tó 
re tych zmian nie uwzględnia ją? 
Na pewno — nie. Stare normy 
nie uwzględniające nowych mo
żliwości, nie są słuszne. Stare 
norm y sta ją  się hamulcem w 
walce o wzrost wydajności p ra
cy. Stare norm y trzeba zmienić
1 zastąpić nowym i.

Konieczność zm iany starych
norm budowlanych uzasadnia je 
den jeszcze fa k t. F a k t is tn  enia 
n iek tórych norm zbyt wysokich 
w zastosowaniu do prac wym a
gających wysokich k w a lif ik a c ji 
i w ielkiego nakładu pracy. Są 
wśród dotychczasowych norm 
także takie , k tórych wykonanie 
jes t zbyt trudne i są praco w 
budownictw ie z tych w łaśnie 
przyczyn nieopłacalne. Można 
tu  przytoczyć dla przykładu k ła 
dzenie tynków  szlachetnych, bar
dzo nisko według starego cen
n ika opłacane, chociaż wym aga
jące wysokich k w a lif ik a c ji. I to 
również trzeba zmienić.

Nowe norm y muszą być no r
mam i spraw iedliw ym i, odzw ier

ciedla jącym i is to tny  w kład p ra 
cy i kw a lifika c je  każdego robot
nika. Muszą one zlikw idować na
gminne dziś jeszcze wypadki 
przypadkowego, niczym nieuza
sadnionego up rzyw ile jow ania  je 
dnych grup robotników  kosz
tem innych. Muszą zapewnić 
każdemu robotn ikow i budowla
nemu uzyskanie większych za
robków, dzięki rzeczywistemu 
zwiększeniu w kładu pracy i po
mysłowości. Wreszcie, nows nor
my, odpowiednio opracowane, 
m ają stać się poważnym bodź
cem do upowszechnienia w yż
szych fo rm  pracy —  pracy ze
społowej.

Takie żądania wysunęli czoło
w i przodownicy pracy, rac jona li
zatorzy, inżynierow ie i  technicy, 
zebrani ha I I  K ra jow e j Naradzie 
Budownictwa w marcu br. Za
rząd G łówny Zw iązku Pracow
n ików  Budownictwa, uwzględnia
jąc te żądania, opracował współ 
nie z M in isterstw em  Budownic
twa nowe norm y, które  będą 
przedstawione załogom na bu
dowach i w na jb liższym  czasie 
zostaną wprowadzone w życie.

Te nowe norm y, które na każ
dej budowie przyczynią się dd 
udoskonalenia organ izacji p ra
cy i podwyższenia dyscypliny, 
do upowszechnienia zespołowych 
fo rm  pracy i ogólnego wzrostu 
wydajności —  uzbroją nasze bu
downictwo dla wykonania w ie l
k ich zadań, stojących przed, 
nim już  dziś, w pierwszym  roku 
planu 6-letniego.

S. Jar.

W ystawy, kiermasze, im prezy  artystyczne 
w T ygodn iu  oświaty, ks iążk i i  prasy

Tegoroczny Tydzień oświaty, książki i prasy stal się poważ
nym czynnikiem, przyśpieszającym tempo dokdnywiijącej się 
w kraju rewolucji kulturalnej.

W  sto licy  odbyło się k ilk a 
dziesiąt wieczorów —  spotkań 
lite ra tów  z robotnikam i i m ło
dzieżą szkól warszawskich.

Oto co mówią o tych spotka
niach czyte ln icy i pisarze:

W ładysław  Broniewski na wie 
ozorze lite rack im  w Zakładach 
W ytwórczych Apara tów  Oświe
tleniowych na Grochówie powie
dzia ł: „Odbyłem  przeszło 1.000 
spotkań z m ym i robotniczym i 
słuchaczami. W ystępowałem nie 
raz . w halach fabrycznych, za
m iast estrady mając pod noga
mi tokarkę, czy inny w arszta t 
pracy robotnika. Robotnicy ro 
zumieją i kochają poezję. Ich o- 
kiaski są najwyższą nagrodą dla 
poety“ .

Przodownik pracy Zakł. W y

twórczych A para tów  Oświetle
niowych na Grochówie Zygm unt 
Kow alski m ów i: „Chcie libyśm y; 
żeby pisarze ja k  najczęściej od
w iedzali nasze św ietlice i zapo
znawali się z nam i b liże j“ .

Ciekawe wystawy
(Koresp. w ł.) . —  W  ramach 

Tygodnia ośw iaty, ks iążk i i pra 
sy otw arto  w gmachu B ib lio te 
ki Jag ie llońsk ie j w K rakow ie  
wystawę „N auka  i ośw iata bu
duje podstawy socjalizm u w 
piania G-letnim“ .

Toza dziaiem, obrazującym 
zbliżenie się nauki do życia w 
form ie narad wytwórczych uczo
nych z robotn ikam i —  na szcze
gólną uwagę zasługuje dział, po
święcony analizie zdobyczy nau

ki radzieckie j, stanowiącej pod
stawowy wzór dla naukowców 
polskich, ( j l )

Książka i prasa 
w w alce o pokój

B ib lio teka M ie jska w  Gdań
sku zorganizowała wystawę pt. 
„K siążka i  prasa w walce o po - 
kó j“ . ( jk .)

*
W  Bibliotece U n iw ersyteckie j 

w Łodzi o tw arto  wystawę pt. 
„M arks izm  —  podstawą rozwo
ju  nauk i“ . W ystawa ta obra
zuje rozw ój poważnej placówki 
naukowej, ja ką  jes t B ib lio teka 
U niwersytecka w Łodzi, k tó ra  w 
ciągu 5 la t swego is tn ien ia  zdo
ła ła  zgromadzić ponad 240 tys. 
tomów dzieł ze wszystkich dzie
dzin nauki, udostępniając je 
wszystkim  pragnącym  pogłębiać 
swą wiedzę.

Oddam y wszystkie swe s iły  
by rós ł i  potężnia ł obóz po ko ju

(K O R E S P O N D E N C JA  4YŁASN i  Z RZESZO W A)
Sztokholmski apel Światowego 

K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
zm obilizował całe społeczeń
stwo Ziemi Rzeszowskiej do zde
cydowanej, czynnej w a lk i o po
kó j. Masowo powstają zakłado
we i  gromadzkie K om ite ty  O- 
brońców Pokoju. Do W ojewódz
kiego K om ite tu  Obrońców Poko 
ju  przychodzą dziennie setk i l i 
stów. To ludzie z m iast i  wsi, 
robotnicy i  in te ligencja , starzy 
i  m łodzi, wypow iadają swą wo
lę w a lk i o pokój.

Zdzisław7 Rak, przodownik 
p iekarni „R obo tn ik “  w Dębicy, 
walkę o pokój ściśle łączy z 
walką o najlepszą, na jw yda tn ie j 
szą fo rm ę pracy. „W ykona łem  
swoje 1-m ajowe zobowiązanie 
produkcyjne, a oprócz tego b ra 
łem udzia ł w pracach społecz
nych, zorganizowanych na te re 
nie m iasta. Stale uczę się, czy
tam  dużo prasy p a rty jn e j i  cze
go się dowiem, dzielę się tym  z 
ludźm i, k tórych bałam uci jesz
cze reakcyjna propaganda“ .

Chcę pokoju i będę 
o niego walczy!

Inny robotn ik , Stefan Kędra 
oświadcza: „Chcę walczyć o po
kó j 1 będę o niego walczyk Chcę 
pokoju, pracy i  chleba. W ojna, 
to ru ina  mas pracujących.“ .

W walkę o pokój aktywnie 
w łączy li się nauczyciele. „ — Na 
lekcjach staram  się przekonać 
dzieci, ja k  w ie lk ie znaczenie ma 
pokój i praca. Uczę dzieci o do
niosłości 6-letniego planu, k tó ry  
przyspieszy budowę socjalizmu. 
Należę do K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, bo pragnę, by na całym 
święcie obrońcy pokoju zwycię
ż y li ! “  — pisze K ata rzyna Chu- 
ćnrówna, nauczycielka z Prze
wrotnego.

Zofia  W ilk , nauczycielka z 
Przychojca, pisze: „Poznawanie 
idei m arksiżriiu -lertin izm u, w y
chowywanie w je j duchu m ło
dzieży urabia jednostki trzeźwo 

, patrzące r.a rzeczywistość, je d 
nostki spraw iedliwe, świadome 
swych obowiązków i praw. Spo
łeczeństwo, składające się z ta 
kich jednostek — nigdy nie mo
że żywić zaborczych, im peria 
listycznych apetytów“ .

Nasza prana shi/y U1ei 
pokojtl

Eugenia Koezalowa, aktyw is t- 
ka K om ite tu  Obrońców Pokoju 
w Hyźnem — stw ierdza: „N a  
przekór kap ita lis tyczne j propa
gandzie, mimo je j m iljonów do

larów  i  m ilionów  k łam stw  —  
powstał św iatowy f ro n t obroń
ców pokoju. Oddam wszystek 
wysiłek, by rós ł i potężniał ten 
obóz ludzi dobrej w o li —  obóz 
bojowników o spokojne ju tro  
człowieka... Wszelka nasza p ra 
ca służy idei pokoju, k tó re j prze 
wodzi w ie lk i Związek Radziec
k i“ .

Nauczycielka M aria  Hasztów- 
na —  oświadcza: „W alczę o po
kój każdym dniem pracy szkol
nej, udziałem w życiu społecz
nym, przez szerzenie ośw iaty 
wśród dorosłych, przez prowa
dzenie punktu bibliotecznego na 
mojej wsi, przez propagowanie 
prasy postępowej“ .

Z każdej wypowiedzi b ije  u f 
ność w niezwyciężoną siłę Zwiąż 
ku Radzieckiego, w jego niero
zerwalny sojusz i  Polską L u 
dową.

S tefan ia D ytko, nauczycielka 
z Lutczy, pisze: „K ażdy  hbzum- 
ny obywatel wie, że hasz byt 
niepodległy, nasz rozw ój gospo
darczy i  k u ltu ra ln y  zabezpieczą 
ny jest przez p rzy jaźń  i sojusz 
z w ie lk im  Związkiem  Radźiec- 
k !m i  k ra ja m i dem okracji ludo
wej. Poznaliśm y potęgę A rm ii 
Radzieckiej, w czasach, kiedy 
niosła nam wyzwolenie. Biorąc 
wzór z narodu radzieckiego — 
pracujem y i nieugięcie pracować 
będziemy nad podniesieniem oś
w ia ty  i obronności naszej o j
czyzny. Z zapałem szerzę ośw ia
tę ’ wśród m łodzieży szkolnej, bo 
ośw iata jest potężną bronią w 
walce o pokó j“ .

Szczególnie wzruszające są 
oświadczenia dzieci szkolnych. 
Każdy dzień przynosi więcej 
dziecięcych wypowiedzi. Do W o
jewódzkiego K om ite tu  Obroń
ców Pokoju w Rzeszowie, p rzy
chodzą te lis ty , pisane często 
niewpH. wną jeszcze ręką-, ale 
jakże szczerze, ja k  pełtte głębo
kiego um iłow ania pokoju, jak 
przepojone pogardą dla podżega 
cży wojennych. T * dzieci, które 
przeżyły jedną wojnę, wzdraga
ją się przed okrucieństwam i cza
su wojennego.

My, d/.ieci szkolne, chcemy 
p.okijii!

M ały Józio Buczek, liczeń I I I  
klasy szkoły podstawowej w 
Podleszanach pisze: „N a nasze 
wsie i m iasta padały bomby, t y 
le ludzi zginęło, tak dużo byłó 
rannych. Dopiero dzięki A rm ii 
Radzieckiej, wypędziliśm y h itle 
rowców. Teraz po wojnie dzieci 
maia możność chodzić do szkoły.

W szystkie bez wyjątlku. Pań
stwo dopomaga we wszystkim  
biedniejszej m łodzieży. Więc m i
mo, że jesteśmy m ali, to  rozu
m iemy, co znaczy wojna i  d late
go chcemy się przyczynić, by 
wojny n igdy więcej nie było, by 
na świeeie b y ł zawsze pokój“ .

Mari.a O rty lów  z k lasy I I I  p i
sze: „Chcemy pokoju my, dzieci 
szkolne, żebyśmy się m og ły spo
kojnie uczyć, żeby nasi rodzice 
mogli spokojnie pracować, żebyś 
my m ie li w czym chodzić i co 
jeść“ .

świadomość potęgi Związku 
Radzieckiego napawa dzieci u f 
nością. „K a p ita liś c i chcą w ojny 
i oni nas straszą bombą atomo
wą —  Oto początek lis tu  Leoka
dia W ypasek, uczennicy k lasy 
IV  —  ale bombę atomową ma 
też Związek Radziecki. Dlatego 
spokojnie Uczę się. Walczę o po
kó j W ten sposób, że będę przo
downikiem  w  naszej k las ie“ .

W ypowiedź Z o fii P rzygóry, u- 
czennlcy k lasy V  jes t wyrazem 
w ia ry  w siłę k lasy robotniczej. 
„Choć kap ita liśc i naprodukują 
dużo samolotów wojenhych, tł> 
tym i samolotami nie będzie m ia ł 
kto kierować, bo robotn ików  są 
m iliony, a kap ita lis tów  mała 
garstka... Zwiążfek Radziecki też 
ma bombę atomowa —  a jednak 
nie dąży do w o jny“ .

Tak samo thyś li Jan Sącz i 
Ite lerta Kupiec i wiele, wiele in 
nych dzieci. Irena W iącek, u- 
czenniea klasy IV  z Sndkowej 
Góry pisze: „N a  straży pokoju 
stoi potężny Związek Radziec
k i, wolne Chiny i wszystkie pan 
stwa dem okracji ludowej. My 
dzieci polskie walczym y o pokój 
przez lepsze postępy w nauce-— 
ża wzorem młodzieży ze Związku 
Radzieckiego“ .

E lżb ie ta Chrabąszcz, uczenni
ca IV  k lasy z Borowej pisze: 
„M y , dzieci też walczyć będzie
my o pokój. Nasza walka, to be 
dizle każde dobrze napisane za
danie, każda dobrze wyufczOna 
lekcja, niespóźnianie się do szko 
ły . W  naszej szkole też utw o
rzy liśm y Szkolne Koło Obroń
ców Pokoju“ .

*
Ruch obrońców pokoju w woj.

rzeszowskim potężnieje z każ
dym dniem. Do powszechnej ak
c ji zbierania podpisów przygoto
wuje się całe społeczeństwo. 
Przed rozpoczęciem planowy) 
akcji, w iele zakładów pracy, 
wicie wsi spontanicznie podpisa
ło już apel sztokholmski.

O p rn rn w a h i
C. B Ł O Ń S K A

W ystawa pokazuje W płyi 
m arksizm u na rozw ój poszczę 
gólnych nauk.

W ie lk ie  zainteresowanie zwie 
dzających wystawę licznych wy 
cieezek z fa b ry k  i uczelni łódź 
kich w yw ołu je  oryg ina lny  nu 
mer pisma, redagowanego prze 
100 la ty  przez K aro la  Marksa 
„Neue Reinische Zeitung“  ora 
wszystkie kolejne Wydania i 
języku po lskim  —  „M an ifes t 
Komunistycznego“  i  pierWsz 
oryg ina lne wydanie w język 
niem ieckim  prac Engelsa —  ,,< 
położeniu k lasy robotniczej 1 
A n g lii“ , oraz dział, poświęcon; 
twórczości Ju liana Märehlew 
skiego.

W  Łodzi o tw arto  również wy 
stawę fabrycznych gazete 
ściennych, na k tó rą  składa si 
k ilkaset gazetek, poświęcOnyc 
św iętu 1 M aja.

Wielkie zainteresowanie 
książką

W  miastach, osiedlach robotn i 
ezych i  wsiach w oj. śląsko - dą 
browskiego zorganizowano po
nad 3000. punktów sprzedaży 
książek. O tym  ja k  w ie lk im  po
wodzeniem cieszą się Stoiska 
świadczy fa k t, iż  w ciągu 5 dni 
sprzedano w województw ie po 
nad mUiion książek.

Do wsi położonych daleko od 
kolei wyjeżdża Codziennie oko
ło 30 bibliobusów przywożąc 
ludności ciekawą, pożyteczną i 
tan ią  książkę,

*  1
(Koreapodleneja ■własna). -  

ZBCh okręgu gdańskiego W Ty 
godniu książki i ośw iaty zorga
nizował wiele imprez ku ltu ra lno  
- oświatowych. W  112 ośrodkach 
gm innych zostały zorganizowa
ne kiermasze książek i  gazet. 
W  punktach bibliotecznych 
ZSCh zorganizowano 100 w y 
staw książek.

Świetlice w  spółdzielniach 
produkcyjnych i Domach Ryba
ka o trzym a ły  od ZSCh 27 rad io 
odbiorników lampowych okaz 11 
biblioteczek. ( j e)

Ponad 6,6 miln. 
podpisów pod Apelci 
Pokoju w Rumunii
B U K A R E S Z T  (P A P ). A] 

Światowego Kongresu Obrońe 
Pokoju, domagający się żaka 
broni atomowej podpisało i 
tychcźas 0 m ilionów  641 tyśię 
obywateli rum uńskich. Akc 
zbierania podpisów trw a .

K P  Japonii w Walc 
o niezależność kraji
S Z A N G H A J (P A P ). Z Tol

donoszą, że KC K P  Japon ii op 
b likow ał następujący komu: 
k a t:

„ X IX  Plenum KC K P  Japo
uzgodniło zasadnicze punkty  ( 
tyczące rozstrzygnięcia prób 
mu s tra teg ii p a rtii.

W  chw ili obecnej reakcja y 
whętrzna i zagraniczna kobee 
tru je  swoje a ta k i na K P  .1 
ponii.

W  obliczu te j kam pan ii wsi 
sćy członkowie p a rtii,  w te j lii 
bie wszyscy członkowie Biu 
Politycznego z sekretarzem j 
neralnyta Tokuda na czele, 
stanowczo zdecydowani Udare 
nić a taki przeciwnika, przed 
staw ia jąc im jedhriść ideologii 
ną i organizacyjna, kcmsóilr 
jąc pa rtię  oraz zabezpieczaj 
sbjusz p a r ti i z szerokim i ma; 
m i.“

LO N D Y N  (P A P ). Dnia 26 
kw ie tn ia  przedstaw iciele m o
carstw  zachodnich zgodnie ze 
swą ta k ty k ą  hamowania p rzy 
gotowań do zawarcia tra k ta tu  z 
A us trią , zaproponowali przerwa 
nie obrad: na cztery tygodnie.

Przedstaw iciel ZSRR zapropo 
nował, aby 4 m aja odbyło się 
kolejne posiedzenie zastępców 
m in is trów .

Na posiedzeniu tym  ambasa
dor Zarubin zaproponował, by 
przystąp ić do omawiania n ie- 
uzgodnianych a rtyku łó w  p ro je k 
tu tra k ta tu , ja k  również uzupeł 
nienia a rt. 9 w  m yśl wniosku 
delegacji radzieckiej z dnia 26 
kw ietn ia .

Przedstawiciele m ocarstw  za
chodnich odm ów ili nad tym  dy
skusji. P rzedstaw icie l W . B ry 
ta n ii us iłow ał p rzy  tym  oskar
żać delegację radziecką, że od
wleka rzekomo przygotowanie 
tra k ta tu  z A us trią .

Przedstaw iciel ZSRR odparł 
ten nieuzasadniony Zarzut stw ier 
dzając, że delegaci USA, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji nie m ają pra 
Wa m ówić o tym , jakoby ZSRR 
odw lekał przygotowanie i  pod
pisanie tra k ta tu  z A us trią , gdyż

reprezentowane przez nich rzą 
dy gwałcą podpisane przez nie 
poprzednie układy, ja k  np. t ra k 
ta t pokojowy z W łocham i w 
punktach, dotyczących T riestu, 
co spowodowało, że T rie s t jest 
w dalszym ciągu okupowany.

Przedstaw iciel ZSRR om ówił 
następnie sytuację w zachod
nich strefach okupacyjnych A u 
s tr ii i p rzy toczy ł szereg fak tów  
uzupełniających, k tó re  świadczą 
o pogwałceniu czterostronnych 
decyzji w  spraw ie denazyfika- 
e ji i  de m ilita ryzac ji A u s tr ii.

W  konk luz ji przedstaw icie l 
ZSRR stw ie rdz ił, że odpowie
dzialność za zwlokę w p rzygo 
towaniu i  podpisaniu tra k ta tu  
pokojowego z A u s tr ią  obciąża 
rządy USA, W . B ry ta n ii i F ra n 
cji.

Am b. Zarub in ponownie za
proponował, by nie przerywano 
pracy konferencji zastępców m i
n is trów  i przystąpiono do oma
w iania nieuzgodnionych jeszcze 
a rtyku łów .

Delegacje m ocarstw  zachod
nich nie p rz y ję ły  te j propozycji, 
domagając się odroczenia obrad 
do 22 m aja br.

Artyści radzieccy i dziennikarze  
zagraniczni zwiedzają M TP

W  dniu 5 m aja przybyła  do 
Poznania na w ie lk i koncert g ru 
pa a rtys tów  radzieckich w skła
dzie: I. S. Rezrodnyj, I. S. Pa- 
torżyński, N. S. Kazaneewa, W . 
J. Rorysenko, L. N. Oborin oraz 
A. D. M akarów. Artyści radziec
cy zw iedzili M iędzynarodowe 
T a rg i Poznańskie, wyrażając 
swój najszczerszy podziw dla 
rozw oju polskiego przemysłu.

*
W  dniu 5 m aja  przyby ła  do 

Poznania kilkunastoosobowa w y
cieczka dziennikarzy zagranicz
nych teprezentującyeh najpoważ 
nieiśze pisma postępowe w E u 
ropie.

Redaktor działu p o lity k i za
granicznej w ielkiego dziennika 
duńskiego „L a n d  og F o lk “  po

zwiedzeniu T argów  oświadczył 
m. in . :

„ X X I I I  M iędzynarodowe T a r
g i Poznańskie w yw ie ra ją  na 
przybyszu z kap ita lis tycznego 
k ra ju , wrażenie w prost oszała
miające. Rzeczywistość oglądana 
w Polsce stoi w rażącej sprzecz
ności z ponurym  obrazem, malo
wanym niem al codziennie przez 
zm arshalłizowaną prasę mego 
k ra ju  i zadaje kłam  je j oszczer
stwom.“

*
Do dnia 4 m aja  b r. p rzybyło  

do Poznania na T a rg i 30 pocią
gów turystycznych, k tó rym i przy 
jecha ły zorganizowane g rupy  
przodowników pracy, Samopo
mocy Chłopskiej i  młodzieży 
szkolnej.

Chłopi w całym kraju  
podejmują „Czyn melioracyjny44

Wezwanie chłopów grom ady 
Kosobudy w pow. chojn ickim  
do podejmowania zobowiązań me 
Rotacyjnych znalazło żywy od
dźwięk wśród chłopów całego 
k ra ju . Na zebraniach grom adz
kich, organizowanych przez ra 
dy narodowe i ZSCh, chłopi śze 
roko dysku tu ją  potrzeby poszczę 
gólnych gromad w  dziedzinie 
m elio rac ji, wykazując pełne zro
zumienie dla znaczenia u rzą 
dzeń wodno-m elioracyjnych przy 
podniesieniu produkcji ro lne j.

Na Pomorzu Szczecińskim zo
bowiązanie „Czynu M e lio ra cy j
nego“  p ierw si podję li chłop i gro 
mady Bielkowo w  pow. Sławno. 
Postanow ili oni odnowić 4 km. 
rowów m elioracyjnych na te re 
nie swej gromady. Za p rz y k ła 
dem wsi B ie lkowo poszło już  po 
had 200 gromad województwa.

O pełnym  zrozum ieniu zna
czenia „C zynu M elioracyjnego“  
przez chłopów Woj. szczecińskie 
go świadczy m. in. podjęcie zo
bowiązań przez chłopów pow ia

tów Sławno i  M iastko, k tóre 
przew idują odnowienie ogółem 
ponad 223 km. rowów m elio ra
cyjnych. W artość tych prac wy 
niesie ponad 20 m iln . zł.

Chłopi pow iatów  Walcz, 
Choszczno i  D rawsko wyrem on
tu ją  w  ramach „Czynu M elio
racyjnego“  220 km. rowów me
lio racyjnych . Zobowiązania w ie
lu gromad w  tych powiatach o- 
be jm ują również konserwację 
przepustów m elioracyjnych, s tu 
dni i g rob li.

W  pów. słupskim  i bytowskim  
podjęło „Czyn M e lio racy jny“  25 
gromad.

„C zyn M e lio racy jny“  w  woj. 
krakow skim  za in ic jow ali chłopi 
z Chochni, pow. Wadowice, w zy
wając do współzawodnictwa 
wszystkie gm iny i grom ady wo
jewództwa. Na apel ten odpowie 
działo już  wiele grómad że 
wszystkich powiatów.

Zobowiązania „Czynu M elio 
racyjnego“  podję ły również g ro 
mady w  innych województwach.

. i

Długoletnie więzienie 
za sabotaż gospodarczy

Przed Rejonowym Sądem W oj 
śkowym w Łodzi toczyła się roz
prawa przeciwko b. naczelniko
w i Rejonowego Urzędu Telefo- 
niczno-Telegraficznego w Łodzi 
— W ładysław ow i W ilczyńskie
mu, oskarżonemu o dokonanie 
licznych aktów sabotażu.

Jak  w ykazały przewód sądowy 
oraz zeznania świadków i oskar
żonego —  W ilczyński w okresie 
pe łn ienia swych obowiązków 
naczelnika wyżej wymienionego 
urzędu od m aja  1947 roku do 
lipca 1949 r. wykazał karygodne 
niedbalstwo i świadomą złą wo
lę, u tru d n ia ją c  norm alne fu n k 
cjonowanie urządzeń teletechnicz 
nych na terenie Łodzi i  przyleg
łych powiatów.

Sąd skazał W ilczyńskiego na 
6 la t  w ięzienia oraz pozbawienie 
obywatelskich p raw  publicznych 
i  honorowych na la t  3.

*
Przed Sądem A pelacyjnym  

w Łodzi toczyła się rozprawa w 
tryb ie  doraźnym przeciwko 7 - 
osobowej grupie pracowników 
fa b ry k i „M e ta lu rg ia “  w Radom
sku, Oskarżonych o dokonywanie 
aktów sabotażu i łapownictwa. 
G łównym i oskarżonymi w p ro
cesie b y li:  Józef Sulek —  dyrek
to r adm irtistracyjno-handlowy za 
kładów przemysłowych „M e ta lu r

g ia “ , H e nryk  Laśoń —  dyrekto r 
techniczny, Leonard Taczanow
ski —  m agazynier i  Jan Le
szczyński —  przewodniczący ra 
dy zakładowej „M e ta lu rg ii“ .

W  toku śledztwa i  przewodu 
sądowego stwierdzono, że oskar
żeni sprzedawali nielegaln ie p ry 
watnym  nabywcom w yroby me
talowe. Za bezprawne w ystaw ia
nie zleceń sprzedaży i  fa w o ry 
zowanie p ryw atnych  odbiorców 
oskarżeni o trzym yw a li wysokie 
łapówki. M. in . Lasoń •— jako 
dyrek to r techniczny „M e ta lu r
g i i“ , zaopiniował p rzychyln ie  po
danie jednego z odbiorców o 
sprzedanie mu po ulgowej cenie 
1 tony sprzężaju, za co otrzym ał 
łapówkę w wysokości 200 tys ię
cy zt. Oskarżonemu Lasoniow i 
udowodniono, że nie usta liwszy 
przyczyny us te rk i re to rty  pieca 
w dziale cynkowni, polecił roze
brać piec, naraża jąc przez, to 
fab rykę  na w ie lk ie  s tra ty .

Poza tym  oskarżeni świado
mie opóźniali wykonywanie p la 
nów produkcyjnych przez hamo
wanie rozw oju współzawodnic
tw a pracy i  ruchu rac jona liza 
torskiego w „M e ta lu rg ii“ .

Sąd skazał Sułka na 10 la t, 
Łasonia na 8, Taczanowskiego 
na 6 i Leszczyńskiego na 5 la t 
więzienia. *

Kom unikat w sprawie 
repatriacji obywateli radzieckich

d) w  S zczec in ie , u l.  P io t ra  S k a r-O b y w a tc lc  ra d z ie c c y , k tó r z y  w  
czasie d z ia ła ń  w o je n n y c h  w y w ie z ie 
n i z o s ta li do N ie m ie c  i  obecn ie  zna j 
d u ją  śię w  Polsce, m ogą zw racać  się 
pó in fo rm a c je  i  w y ja ś n ie n ia  w  spra  
w ie  p o w ro tu  do o jc z y z n y  w  n astę 
p u ją c y c h  p u n k ta c h :

1) O d d z ia ł R e p a tr ia c ji  o b y w a te li 
ra d z ie c k ic h  — L e g n ic a , u l. L e n in a  S,

2) R e p a tr ia c y jn y  P u n k t Z b o rn y  w  
W o ło w ia  (w o j. w ro c ła w s k ie ) ,

3) P rz e d s ta w ic ie l O d d z ia łu  R epa
t r ia c j i  O b y w a te li R a d z ie c k ic h  w  
w a rs z a w ie , A l. Z ie le n ie c k a .

P o nad to  in fo rm a c j i  i  w y ja ś n ie ń  u- 
d z ie la ją  k o n s u la ty  ZS R R :

a) w  W arszaw ie , u l.  I A r m ii  W o j
ska P o lsk ie g o  N r  2 4,

b) w K ra k o w ie , u l. C ho p ina  N r. 1,
C) W G d a ń sku  — Wi-rowrzn u l.

B a to re go  15,

gl 14.
Po in fo rm a c je  w e  w s k a z a n y c h  w y  

że j p u n k ta c h , m ożna  zg łaszać się 6 - 
sob iśc ie  bądź w  d rod ze  k o re s p o n 
d e n c y jn e j.

M ie js c o w e  w ła d z e  a d m in is t ra c ji  
p u b lic z n e j u d z ie lą  O b yw a te lo m  ra 
d z ie c k im , p ra g n ą c y m  w ró c ić  do o j 
c zyzn y  p o m o cy  p rzez  w y s ta w ie n ie  
im  O d p o w ie dn ich  d o k u m e n tó w  i  
b ezp ła tn e  s k ie ro w a n ia  do p u n k tu  
zb ornego  w  W e ilow ie . O b y w a te lo m  
ty m  p rz y s łu g u je  p ra w o  za b ie ra n ia  
ze sobą p os ia d an e j w ła sn o śc i ru eh o  
m e j i  rzeczy  o sob is tych .

Na p u n k c ie  z b o rn y m  w  W o ło w ie  
k a żd y  o b y w a te l ra d z ie c k i m a zapew  
n io n ą  b e zp ła tn ą  k w a te rę , w y ż y w ie 
n ie  i  pom oc le k a rs k ą .

R e p a tr ia c ja  z W o lo w a  do ZS R R  
o d b y w a  się b e z p ła tn ie .

Lud francuski
protestuje przeciw 

przyjazdowi Achesona
do Paryża

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą, że w związku z zap<> 
wiedzianym przybyciem w dn.a 
7 m aja sekretarza stanu U o 
Achesona, Związek Bojownikom 
o Wolność i Pokój ogłosił komu
n ik a t pro testacyjny.

„Acheson przybywa do Pary
ża —  głosi m. in. kom unikat -— 
by domagać się totalnego udzia
łu F ra n c ji w zimnej wojnie 
zwiększenia przez Francję 
datków na zbrojenia, narzuco
nych przez pakt a tlan tyck i.

Związek B ojow ników  o 
ność i Pokój wzywa wszystkie 
Francuzów, by niedzielę i P°" 
niedziałek przekszta łc ili w dy a 
w ielkie dni w a lk i o pokój, P° 
czas których odbędzie się maso
wa akcja zbierania podpisów P°a 
apelem sztokholmskim.

Związek będzie domagać si? 
przyjęcia przez Achesona dem' 
gaeji. k tó ra  oświadczy mu, 
lud F ra n c ji sprzeciw ia się wsze 
kim  próbom agresji i będzie wa - 
czył o niepodległość narodową 
pokój“ .

Związek K ob ie t F ra n c u s k ie j 
odpowiedział pierwszy na apj 
Bojowników o Wolność i P0..0J1 
wzywając kobiety fran cu s k ie  ® 
akcji pro testacyjne j przeciw _ 
pobytowi w Paryżu przedstaw i
ciela am erykańskich podżega™ 
wojennych i do masowego zbie
ran ia  podpisów pod apelem szt° 
holmskim.

Zw iązki zawodowe okręgu !>*' 
ryskiego wezwały swych c^ oTl  
ków we wszystkich zakładać  ̂
pracy do uchwalania rezolucj 
protestacyjnych, k tóre zos^ n^ 
przekazane m in is tro w i amery1̂  
skiemu. Zw iązk i zawodowe we
zwały także swych członków ® 
wzmożenia podczas pobytu 
sona w Paryżu akc ji zbierani 
podpisów pod apelem światów 
go Kongresu Zwolenników 4 
koju.

Ppoees szpiegów 
tltowsklch w Tiranie
T IR A N A  (P A P ). N a toczą

cym śię w T ira n ie  procesie 
szpiegów faszystowskiej 
belgradzkiej, sąd wysłuchał ze_ 
znań świadków, k tó re  w pelu1 
potw ie rdz iły  w inę oskarżonyc • 

Na ostatn im  posiedzeniu są  ̂
wygłosił mowę p rokura to r, kto 
ry  zażądał ja k  na jbardzie j suro
wego uka ran ia  szpiegów be 
gradzkie j k l ik i T ito .

R A D I O
M A J A  — P O N IE D * * a ł b *

P ro g ra m  1 na  fa la c h  132l ’̂ 2 is M  
3««,; :3# 34» 238,3 230,1 *19,5 ZUi'7‘  u  

P ro g ra m  d n ia  7.05, S ygna ł c i  -- 
3.13, w ia d o m o ś c i 5.15, 6.00, o.’  *

8.00,

W szeclm ića  8.15.
5.1Ö P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 Girt11*?',d la  św ia ta  p ra c y ; 0.05 — 7-10 ¿ u  

s ty k a : 6.15 M e lo d ie  lu d o w e ; 
z y k a ; 8.1)5 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6
P ro g ra m  d n ia  8.-10, na  »2.Ob

S yg n a ł czasu 11.57, W iadom ośc i 
16.00, 20.00, 23.00, Wszechnica »• ■ • ^

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k las  v
^ Ośw. oIX ;  9.33 Alid. I i i f . Min. 

szych  studiach; 9.45 N ieznau® ' J.a- 
senki; 10.00 P C K .; 10.10 .Muzy** p la 
d z ie cka : 10.50 Informacje;. 10 --
k las  111 — V ; 11.15 „Mickiewic śfll 
powieść PTuszyńskiego; 11,30 A 12.59 
E dw arda  Griega; 12.30 Dla wsi, 2o 
Na swojską nutą; 13.25 przei’^  ’ ¡uSz 
Kompozytor Tygodnia i 7.15

rwiS"s e n k i w  w>yk. C h ó ru  K r y ®,nal i r  
F ra g m e n t pow . „M o s t nad  w e 
k łe m “ ; 18.40 U tw o ry  skrzyP J p la
19.00 P ogadanka  n a u k o w a ; l J* l 9 15 
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li; ieC- 
D la  w o js k ą ; 20.40 M u z y k a  r  vVjedź 
k a ; 21.30 R eze rw a ; 21.55 ZaP ^0- 
s łu c h o w iś k a ; 22.00 Koncert •> ^4,00 
n ic z n y ; 23.15 K o n c e r t  solistów» 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m* ^  ^
P ro g ra m  d n ia  13.25, na ch

W ia do m o śc i 16,00, 20.00, 23.00, vv 
n tca  18.40. ^ jg -

13.30 Koncert pod dyr. <on
go; 14.00 ZNP; 14.15 Rezerwa; 1 ^  dzie 
cert solistów; 15.30 Dla świetj -p^e- 
clących; 15.50 Muzyka; 15,39rjzltń* 
giąd prasy literackiej; lfi-20. t»a* 
nik warszawski; 16.35 Z życia , pod 
nii; 16.50 Muzyka; 17.00 Koncei r 
dyr. Tarśkiego; 17.45 Fragm® nie
wieści dla młodzieży; 18.05 
dzi fali 49; 18.15 Muzyka i ^
19.00 D la  w s i;  19.15 Koncert w ^  ----------  20.40 z*, »/in ic z n y  d lá  ś w ia ta  p ra c y ; • 21

c y k lu :  Jan  S ebastian  BaCí ’ -vv-egü
R epo rtaż  V I I I  z M ię d z y n a ro a v
W yśc ig u  K o la rs k ie g o  Warsz-^ i r it* 
P ra ga ; 21.45 Z a p o w ie d ź  K°;.kowS( 
s łu c h o w is k ; 21.55 A u d . ro z ry w  
22.20 K o n c e r t pod  d y r .  Rez*er ’ avd- 
K o n c e r t s o lis tó w ; 24.00 K o m  

P o ls k ie  R a d io  zastrzega sobie 
llw c iść z m ia n  w  p ro g ra m ie .

R e d a k c ji 8-82-29, 
8-71-82, &  D z ia ł

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c » : K o m ite t  Centp a r 0  
P o ls k ie ] Z je d n o c z o n e ] ‘  

R o b o tn ic z e ). A 
R e d a g u je  K o m ite t !  ^  ^  

N a k ła d  R . S. W . „ P r asa 
♦  R e d a k c ja : j j .

W arszaw a, u l .  sm o ln a  ,ny 
T e le fo n y ; R e d a k to r N a rś ,o ra  
8-21-80, zas tępca  
N acze lnego  8-33-28, ? e„ i elsKl 
R e d a k c ji 8-82-29.

« o 4-7«- ,  „ . 0 4 :
C e n tra la : 8 - 82 - 28: ” - « . 6 2 .
7 -  0 1 -2 2 : 7 - 0 1 - 2 1 :  8 a r)a t
T e le fo n y  n o c n e : S ekr«  „ o * .
8- 82-28. t f z ia l  k ra jo w y  0 J pe - 
R e d a k to r N o c n y  7-01' z l 'B.s7-62' 
d a k to r  T e c h n ic z n y

D z ia ł depesz
P re n u m e ra tę  p cz y im u j®  p j, 
„R u c h ”  O d d z ia ł W arszaw  .

T rz e c h  K rz y 2 y  10' „
P re n u m e ra ta  <I1,eslęc7',,̂ e r a 'a 
k ra ju  z ] 150 ,- Pre " .  Jede" 
z b io ro w a  od  10 e%z' n »agr»* 
adrea, p a r ty jn a  z l 75-- • 

n lczn a  z l 300.—«

K o n to  P K O  -  N r  T ,4009r'aty
Przy zgłoszeniu prf D̂ inl e ct y  
należy podać dokładny

te in y  adrea. qJi

A d m in is tra c ja :  W arszaw
Z ło ta  9, te l. 8 £ i 8 01110? 

K o lp o r ta ż : te l. 8-71-80. go-2*’
R ek la m  t O głoszeń “  r i i W 
D ru k , Z a k ła d y  G r a f ic z n e ^

' '•Prasa••• uU SmO^ 1070^
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TRYBUNA LUDU

Pozdraw iam y towarzyszy hutników dniu ich święta
N asi hu tn icy  stale polepszają w spó łczynn ik  

w ykorzystan ia  lo ie lk ich  piecóio i  p ieców m artenowskich

K u ź n ie
Radośnie uśmiechnięci, z dumnie podniesio- 

yni czołem, w ita ją  towarzysze hu tn icy  dzień 
S'v°jego święta.
( ^la powody do radości i  dumy jeden z przodu- 
’ących oddziałów polskie j k lasy robotniczej. Mo- 
"e być dumne ze swych osiągnięć całe nasze
“atnictwo.

Zgrommy entuzjazm  pracy, dynam iczny rozw ój 
' 'sPółzawodnictwa, wciąż nowe pom ysły nowa- 
0l'skie, są ty m i czynnikam i, k tó re  wraz z czyn
i łe m  decydującym —  pomocą Zw iązku Ra- 

. Reckiego oraz stale w zrasta jącym i nakładam i 
Inwestycyjnym i, pozwalają na coraz to lepsze 
’ykorzystywanie urządzeń; na stałe zwiększanie 

" ° d u k c ji;  na produkowanie wyrobów, k tó rych  
by liśm y w  stanie w ytw arzać w  warunkach 

9cofanej gospodarki kap ita lis tyczne j.
Nakłady inw estycyjne (p rzy jm u jąc za 100 

1946), w zros ły  w  1947 r. do 240, w  1948 r.—  
0 840, w  roku  ub ieg łym  do 1560, a w roku bie
d n i  w zrasta ją  do 2080. ,
Ot° współczynnik w ykorzystan ia  w ie lk ich pie- 

°W Wzrósł od 94,2 w  roku 1947, poprzez 94,5 w  
^°kix 1948 —  do 95,4 w  1949; jednocześnie współ- 
Jynn ik  w ykorzystan ia  pieców m artenowskich 

Z!'ósł od 58 w  roku 1947 do 71 w  roku ubie- 
6 tym.

Jeżeli za 100 p rzy jm iem y produkcję surówki,
_ aH i wyrobów  walcowanych w  r. 1938 —  to 

'aże się, że w skaźnik dla surów ki w ynos ił w  
j ® r. —  129, a w  ubieg łym  roku —  145; w 
jY** samym okresie wskaźnik dla s ta li skacze do
. '?  i do 159, a dla wyrobów walcowanych do 125 
U 41

¡j nie jest to powód do dumy i  radości ?
^Pójrzmy: o przeszło 20 procent spadła w  roku 
H leg łym  produkcja s ta li w  Stanach Zjednoczo- 
8‘ cb, spada_produkcja w  B e lg ii, A u s tra lii,  W ło- 
‘®cb, w  w ie lu  k ra jach  kap ita lis tycznych.

; i U nas ? U  nas w roku 1950 produkcja s ta li, 
i wyrobów  walcowanych wzrasta nadal 

s2ybkim  tempie.
 ̂ y  nas urucham ia się nowe cenne asortym enty 
odukcji, rozw ija  się kopalnie, buduje nowe,
2he hutnicze ob iekty; u nas m odernizuje się

urządzenia starych hu t i walczy o postęp tech
niczny.

Niezależnie od inw estyc ji o charakterze p ro
dukcyjnym , inwestu jem y w bezpieczeństwo i h i
gienę pracy, wykonu jem y inw estycje  o charakte
rze socjalnym. Dla zabezpieczenia sobie nowych 
kadr siln ie rozbudowujem y szkolnictwo zawo
dowe.

I  dlatego nasze hutn ictwo czyni ogromne po
stępy. W  każdej hucie wre praca, w każdej b iją  
się towarzysze hu tn icy  o coraz w iększą, coraz 
lepszą i coraz tańszą produkcję dla naszej naro
dowej gospodarki.

Czy zadaliście sobie kiedyś pytanie , co można 
wykonać z m ate ria łu  wyprodukowanego w  ciągu 
10 m inu t przez całe nasze hutnictwo ?

Oto na p rzyk ład  20 samochodów „S ta r  20“ ; 
albo cztery wagony towarowe; albo też wagon 
osobowy Pullm ann. A  w  26 m in u t —  m a te ria ł 
na parowóz; a w  5 godzin 15 m inu t m a te ria ł na 
rudowęglowiec; a w  52,5 godzin m a te ria ł na 
most Śląsko-Dąbrowski.

Niezaprzeczalne są osiągnięcia naszego hu tn ic 
twa i niezaprzeczalne są zasługi hutniczych b ry 
gad,  ̂ porywanych zapałem czołowych rob o tn i
ków i rac jonalizatorów , aktyw izowanych i  w y . 
chowywanych przez naszą P artię  i przez Zw ią
zek Zawodowy.

W  dniu hutniczego święta, cała klasa robo tn i
cza naszej ludowej O jczyzny pozdraw ia tow a rzy
szy hu tn ików  i życzy im  nowych sukcesów w  ich 
pracy i  walce.

A  towarzysze hu tn icy  wzmogą walkę, by dać 
naszej gospodarce narodowej jeszcze więcej w y 
robów hutniczych, wydatnie polepszać jakość 
tych wyrobów, dale j skracać cyk l obrotowy i sta
le, konsekwentnie wzmacniać świadomą, socja
lis tyczną dyscyplinę pracy.

Towarzysze hu tn icy  jeszcze bardzie j rozw iną 
współzawodnictwo, jeszcze w yda tn ie j rozszerzą 
ruch nowatorski.

„K ażda nasza huta —  kuźnią poko ju !“  —  
Takie będzie bojowe zawołanie hu tn ików  w  ich 
walce o wzmacnianie s ił gospodarczych Polski 
Ludowej, a przez to całego obozu pokoju.

W spaniałe osiągnięcia produk
cyjne naszych hu tn ików  podej
mowane przez nich i zwycięska 
rea lizacja  zobowiązań d ługofa
lowych i pierwszom ajowych — 
to najlepszy dowód, że robotnicy 
hu tn ic tw a Polski Ludowej rozu
m ie ją, ja k  w ie lk ie , ja k  odpowie
dzialne zadania m ają do spełnie
nia.

Nasi hu tn icy rozum ieją, że 

każda dodatkowa tona sta li, że 

każdy procent przekroczenia nor 

my, że każde usprawnienie, że 

wzmocnienie dyscyp liny pracy-, 

rozszerzanie współzawodnictwa 

— że wszystko to wzmacnia s iły  

Polski Ludowej, s iły  obozu po

ko ju  i socjalizmu.

Ponad pół miliarda zł
W ykonanie zobowiązań 1-Ma- 

jow ych dało hu tn ic tw u  według 

niepełnych jeszcze danych, po

nadplanową produkcję wartości 

ponad pó ł m ilia rd a  zł. Podejmo

w a li zobowiązania robotnicy, 

młodzież i kob ie ty  dzia łów  p ro
dukcyjnych i pomocniczych wszy 

stkich hut. Również pracownicy 

um ysłowi postanow ili usprawnić 

tok  urzędowania, up łynn ić  zbęd
ne rem anenty itd .

Np. załoga h u ty  „B a ildo n “ , 

dzięki wykonaniu zobowiązań 1 

Majowych dała Państwu około 

pó łtora m iliona z ł oszczędności, 

załoga hu ty  im . J. S ta lina  łącz

nie z przyspieszeniem obiegu 

środków obrotowych —  ponad 
29 m ilionów  z ł itd .

W  ramach Czynu 1-Majowego 

robotnicy w y tw ó rn i magnesów 

p rzy  jednej z hu t skonstruow ali 

tzw. magnesie? udarową, co po

zwoliło  hucie rozpocząć produk

cję magnesów.

Załoga hu ty  „B a to ry “  poza w y 

konaniem swych zobowiązań pro 

dukcyjnych uruchom iła przed

szkole, odnow iła Dom K u ltu ry , 

wyrem ontowała 20 mieszkań ro 

botniczych oraz wykończyła łaź

nie i  um yw aln ie dla Gimnazjum 

Przemysłowego.

We w szystkich hutach robot

n icy zaciągnęli W a rty  Pokoju. 

D a ły  one jeszcze większe prze

kroczenie norm produkcyjnych, 

jeszcze większe usprawnienie or

P odn ies iem y d y s c y p lin ę  p racy
Zygmunt Sękułaganizacji pracy. W  jednej ty lko  

hucie „B a ildo n “  ro b o tn ic y ,'p e ł

niący W a rty  Pokoju, przekro

czy li swe norm y średnie o 70 
proc.

Zobowiązania 1-Majowe i W ar 

ty  Pokoju w ykaza ły  dobitnie, że 

zwycięstwa produkcyjne można 

osiągnąć nie ty lko  przez uspraw 

nienie pracy, ale i w olbrzym ie j 

m ierze —  przez wzmożenie „dy

scyp liny pracy.

Walka z bumełanctwem
Dlatego tak  nieugięcie walczą 

z każdym przejawem łazikostwa 
i buńielanctwa. Dlatego tak  w y
trw a le  w yra b ia ją  w sobie nowy, 
socja listyczny stosunek do p ra
cy, ta k  świadomie b iją  się o wyż 
szą dyscyplinę, o maksymalne 

w ykorzystan ie  czasu pracy.
— Towarzysze, ja  nie opuści-

W ic e p r ze w o d n i c z a ry  Z w ią z k u  
Z a w od o w eg o  H u tn ik ó w

łem ani jednej dn iów ki po w o j

nie. Pracuję przecież dla ludo

wej ojczyzny, dla nas wszyst

kich, dla pokoju. A le  są wśród 

nas również bumelanci, k tó rzy  

godzą w nas i w dobre im ię na

szego zakładu. M usim y z tym  

walczyć —  m ó w ił na masówce 

hu tn ik  tow. Domin.

—  N ie powinno być wśród nas 

miejsca dla łazików . Okradają 

oni nie ty lk o  siebie i w łasną ro 

dzinę —  okrada ją oni nas wszyst 

k ich (>—  stw ie rdz iła  na zebraniu 

robotnica tow . Tekla K ora lew 

ska.

—  Czy my, robotnicy, możemy

być ty lk o  b ie rnym i św iadkam i i 

patrzeć na to, ja k  nieuświado

mione, albo wręcz w rogie jed

nostki ham ują w zrost produk

c ji naszych hut, odbierają nam 

zarobki 7 —  oto słowa robotnika 

hu ty  „B ankow e j“  tow. Romana 

Kraw czyka.

Tak m ów i i  m yś li o lbrzym ia 

większość hutn ików .

Nasz związek będzie w coraz 

w iększym  zakresie w yko rzys ty 

wać in ic ja tyw ę  robotników  w 

zwalczaniu łazikostwa i bumelan 

ctwa. P rzy w ys iłku  naszych za

łóg, p rzy  -wysiłku organizacji 

p a rty jn ych  i rad zakładowych, o- 

p iera jąc się na praw ie o zabez

pieczeniu socjalistycznej dyscy

p lin y  pracy, p o tra fim y  z likw ido 

wać bumelanctwo.

Podniesienie na wyższy po

ziom dyscypliny pracy przyczyni 

się do ‘ zwiększenia wydajności, 

do szybszej i sprawniejszej rea
liza c ji zadań planu 6-letniego, 

przyczyni się do wygrania w ie l

k ie j b itw y  o pokój, o zbudowanie 

podstaw' socjalizm u w Polsce.

Zadania będą wykonane
Dlatego też dziś, w dniu na

szego święta, my, hutnicy, p rzy

rzekam y, że prowadzeni i k ie ro 

wani przez awangardę klasy ro 

botniczej —  Polską Zjednoczoną 

P artię  Robotniczą, opierając się 

na wspaniałych doświadczeniach 

Zw iązku Radzieckiego, z entuz

jazmem, ofiarnością i p ro le ta

riack im  potrio tyzm em  wszystkie 

te zadania zwycięsko zrea lizu
jem y.

Zwycięski dzień brygady tow. W aduli

Bi jemy się o postęp techniczny
w hutnictwie

Inż. Ignacy Borejdo

owej.

h e t^ a 8 m£d a o b c h o d z im y  Ś w ię to  
ly nhca — ra d o s n y  d z ie ń  w szys t- 

ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w , za- 
I ,  f ln io n y c h  w  h u tn ic tw ie  P o ls k i

s, ast h u tn ic y ,  ja k  i  ca la  po lska  k ia  
r °b o tn ic z a , w a lczą  o p rz e d te rm i-  

W yk o n a n ie  zadań  p ie rw szego  
u P la n u  6- le tn le g o , o szybsze 

t!5 ° Wan ie  p o d s ta w  s o c ja liz m u  w 
CouZym k r a Ju > w a lczą  o u trw a le n ie  

* ° iu  na  św ie c ie . 

asze h u tn ic tw o  p od n o s i w y d a j
P racy , zw ię ksza  n a k ła d y  in w e -

cyjne zw ię ksza  p ro d u k c ję . D zię-
bornocy Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  ) 

k °Pa rc iu  o je g o  w s p a n ia le  d ośw iad  
■Ola b u d u je m y  g ig a n ty c z n ą  No-

6,.. ro z b u d o w u je m y  d z ia ły
K A k c y jn e  w s z y s tk ic h  n ie m a l h u t. 
i, P oczę liśm y g en e ra ln ą  w a lk ę  o 

wP te c h n ic z n y  w  h u tn ic tw ie .

Sprawa transportu 
'Vewnątrzfabrycznego
as°W ość p ro d u k tó w , sze rok i 

W ,  rz  a s o r ty m e n tó w , w y tw a rz a -
Przez h u tn ic tw o , s to s u n k o w oS * l1$ 04 c y k l  p ro d u k c y jn y ,  o ra z  fa k t, 

M a t e r ia ła m i ,  s u ro w c a m i d la  h u t-  
są: ru d a , z łom , w ę g ie l, to p - 

^  *tp ., p o w o d u je , że h u tn ic tw o
i j ^ 'Va o lb rz y m ie  ilo ś c i s u ro w c ó w  

® te ria łó w  p o m o c n ic z y c h .

sto. p rz y k ła d u  xw a r1o p rz y to c z y ć , 

V a °8UnkOWO mała huta> produku
j ę  500.000 to n  s ta l i  s u ro w e j rocz- 
Wy’ p°s iad a  o b ró t m a te r ia ło w y  w  
0 * ° ś c i  ok . 3,5 — 4 m iln .  to n  ro -

b]
V  * XeSo też  za ga d n ie n ia  tra n s p o r-  
\  ^ eW n ą trz fa b ry c z n e g o  o d g ry w a ją  

^  u tn ic tw ie  p ie rw s z o rz ę d n ą  ro lę . 

^  ą P rz y k ła d u  w a r to  n a d m ie n ić , 
j y  ru d a , po p rz e k ro c z e n iu  b ra - 
* j ^ u tn ic z e j pop rze z  s k ła d o w is k a , 
j  * h ie  itp .  do w ie lk ie g o  p ieca, 

^W a na  naszych  h u ta c h  d rogę

\t\ fcoszt 1 to n y  r u d y  o 300 do 
$&*.**• T ym cza se m  p rz y  d o b re j o r-  
W  ac j i  tra n s p o r tu  w e w n ą trz fa  
V * nego 1 n a le ż y ty m  ro z p la n o w a 
l i ,  U d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h , ko sz t 

^  p o w in ie n  p rz e k ro c z y ć  75 zł. 

z a k ła d y  h u tn ic z e , o raz  n ie - 
. s ta re  h u ty  będą  ro z b u d o w a 

ni uJ z u w z g lę d n ie n ie m  w ym a g a ń  
b j- ^ o c z e ś n ie js z y c h  z d o b y c z y  h u t-  
*1^ •* te c h n ik i  tra n s p o r to w e j.  Na 

ch  h u ta c h , gdz ie  ra d y k a ln ie  te

<io 5 k m , co d o d a tk o w o  ob-

D y r .  G e n e ra ln y  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  H u tn ic z e g o

c h an izo w a n e  i  z a u to m a ty z o w a n e  
s p ie k a ln ie  ru d  ta k , że a g lo m e ra t 
w  n a m ia rz e  w z ro ś n ie  t r z y k r o tn ie  w  
o k re s ie  p la n u  6 -le tn ie g o  w  s to su n 
k u  do obecnego  s ta n u .

W s z y s tk ie  te  ś ro d k i te ch n iczn e  
w p ły n ą  na  o bn iż e n ie  k o sz tó w  w ła 
s n ych  p ro d u k c j i  s u ró w k i, p o n ie w a ż  
p rz e w id u je m y  z m n ie js z e n ie  ro z c h o 
d u  k o k s u  na  to n ę  o 15 p roc ., z w ię k 
szenie w y d a jn o ś c i z 1 m e tra  sze
śc iennego  o b ję to ś c i p ieca  o ok . 25— 
30 p roc . o raz  w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra  
cy  o ok . 50 p ro c .

go za ga d n ie n ia  n ie  m ożna  ro z w ią  
zać z p o w o d u  z b y t c iasnego  za bu 
d o w a n ia , będ z ie  ró w n ie ż  zas tosow a
na m e c h a n iz a c ja  ro z ła d u n k u  i  zała 
d u n k u  m a s o w y c h  s u ro w c ó w  h u tn i 
czych  w  c e lu  u w o ln ie n ia  ro b o tn i
ka  od c ię ż k ie j p ra c y  f iz y c z n e j.

Koks wielkopiecowy
N astęp n e  za g a d n ie n ie  — to  zagad

n ie n ie  w y tw a rz a n ia  k o k s u  w ie lk o 
p ie cow ego  o d o b ry c h  w ła sn o śc ia ch  
m e c h a n ic z n y c h  i  c h e m ic z n y c h , d o 
ró w n u ją c e g o  n a jle p s z y m  g a tu n k o m  
k o k s u  p ro d u k o w a n e g o  na  św ie c ie  
K o k s  p ro d u k o w a n y  u  nas przed  
w o jn ą  i  do r . 1948 w łą c z n ie , n a d a 
w a ł się ty lk o  do z a s ila n ia  w ie lk ie 
go p ieca  o m a łe j w y s o k o ś c i i  m a łe j 
p o je m n o ś c i, a za te m  i  m a łe j w y d a j 
ności.

P ocząw szy od 1948 r. h u tn ic tw o  po 
d ję to  k r o k i  w  k ie ru n k u  po le p sze 
n ia  ja k o ś c i w y tw a rz a n e g o  na  k o k 
s o w n ia ch  h u tn ic z y c h  k o k s u . P raca 
zos ta ła  u w ie ń c z o n a  p e łn y m  s u kce 
som. W ła sno śc i m e cha n iczne  ko ksu  
z o s ta ły  p o p ra w io n e  ś re d n io  o ok. 
39 — 35 p roc . — w  n a jb liż s z y m  zaś 
czasie po lepszą s ię  o dalsze 15 — 20 
p roc .

Już  d o tych czas  u zy s k a n e  w y n ik i  
p o z w a la ją  j i a  b u d o w ę  w ie lk ic h  p le 
có w  o zn aczn ie  w ię k s z e j p o je m n o 
ści n iż  d o tych czaso w e.

N o w a  te c h n o lo g ia  p o z w o li ró w n o 
cześnie o b n iż y ć  ko sz t w ła s n y  k o k 
su, p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  w s k a ź n ik i 
te c h n ic z n o  -  e k o n o m ic z n e  k o k s o w 
n i w z ro s n ą  o o k . 10—12 p r o c , a 
ro zch ó d  c ie p ła  na w ła sn e  p o trz e b y  
k o k s o w n i sp a d n ie  o ok . 15 p roc .

Imię oblicze oddziałów 
wielkopiecowych

N o w y  nasz k o k s  w ie lk o p ie c o w y  
o c z y w iś c ie  z m ie n i o b licze  w y d z ia 
łó w  W ie lk o p ie c o w y c h . B ędą  to  w ie l
k ie  je d n o s tk i c a łk o w ic ie  zm e c h a n i
zow ane  i  za u to m a ty z o w a n e , o b s łu 
g iw a n e  za pom ocą  w a g o n ó w  - w ag, 
w a g o n ó w  -  ro z ła d o w a c z e k , u rz ą 
dzeń s k ip o w y c h , z a u to m a ty z o w a 
n y c h  z a m k n ię ć  g a rd z ie li  itp .

O d d z ia ły  w ie lk o p ie c o w e  będą w y  
posażone p o n a d to  w  c a łk o w ic ie  im e

Kopalnictwo rud żelaznych
N ie m n ie js z y  p os tę p  te c h n ic z n y  

je s t p rz e w id y w a n y  w  ro z b u d o w ie  ko  
p a ln ic tw a  ru d  ż e la zn ych . S ta re  k o 
p a ln ie  o n is k ie j  p r o d u k c j i  ro c z n e j, 
m a łe j w y d a jn o ś c i, n iś z m e c h a n iz o w a - 
ne — z n ik n ą .

B ędą one  za s tąp ione  p rzez  duże 
k o p a ln ie , g dz ie  p raca  g ó rn ik a  b ę 
d z ie  o w ie le  lże jsza  i  h ig ie n ic z n ie j-  
sza.

P o s ia d a m y  b a rd z o  pow ażne  zaso
b y  ru d  n is k o  w a r to ś c io w y c h , k tó 
ry c h  e k s p lo a ta c ja  n ie  o p łaca ła  się 
k a p ita l is to m . M y  je d n a k  p rz e w id u 
je m y  w y d o b y c ie  ró w n ie ż  i  ta k ic h  
ru d  p rz y  n a jd a le j p o s u n ię te j m ech  a 
n iz a c ji  o raz  ic h  w zbo g a cen ie  za p o 
m ocą ś ro d k ó w , o p ra c o w a n y c h  przez 
p o ls k ic h  u c z o n y c h .

Mechanizujemy stalownie
P ostęp  te c h n ic z n y  n ie  o m in ie  ró w  

n ież  i  n a szych  s ta lo w n i. C a łe j P o l
sce znane  są p ię k n e  o s ią g n ię c ia  n a 
szych  s ta lo w ń ik ó w : to w a rz y s z y  K u 
liń s k ie g o , K rz y s z to f ik a , T ru c h a n a , 
G o g o lin a , B a d u ry , P ie c z k i, W a d u li 
i  ln .

Z d o b ycze  i  n a u k a  n aszych  p rz o 
d u ją c y c h  s ta lo w ń ik ó w  m uszą  b yć  
o s ią g a ln e  d la  w s z y s tk ic h  s ta lo w n i-  
k ó w . D la te g o  też b i je m y  się o m e 
c h a n iz a c ję  w ie lu  p roce só w , Z w iąza 
n y c h  z w y to p e m  s ia li.  Za s to so w an ie  
ty c h  ś ro d k ó w  p o p ra w i w s k a ź n ik i 
te c h n ic z n e  i  e k o n o m ic z n e  s ta lo w n i 
o ś re d n io  20 — 25 p roc ., a w y d a j
ność na p ieco  - godz inę  zw ię k s z y  się 
o ok . 5U p roc .

Z a s to so w an ie  n o w e j te c h n ik i,  w zo 
ro w tn e j  na  o s ia im ie c la c h  i  dn^w ia.-i.

czeniach ZS R R , p o z w o li na  s ta lo w 
n ia c h  b ud o w ać  n o w e  ty p y  p ie c ó w  o 
4 -  7 ra z y  w ię k s z e j p o je m n o ś c i n iż  
do tychczas.

W  sze ro k im  za k re s ie  b ęd z ie  s to so 
w ane  św ieżen ie  s ta l i  w  p ie c u  m ar- 
te n o w s k im  za pom o cą  t le n u , co 
z m n ie js z y  ro z c h ó d  w y s o k o  -  w a r 
to ś c io w y c h  ru d  do św ie że n ia , znacz 
n ie  s k ró c i czas w y to p u , zm n ie js z y  
ro zchó d  c iep ła , u ła tw i  p racę  w y ta -  
p iacza i  o b n iż y  k o s z ty  w łasne .

Nowe rodzaje stali
W ie lk i k r o k  n a p rz ó d  z ro b im y  w  

k ie ru n k u  u lepszen ia  te c h n o lo g ii  p ro  
d u k c j i  n o w e j, w y ż s z e j ja k o ś c i s ta li 
k o n s t ru k c y jn e j,  k tó r e j  zas tosow an ie  
p rz y n ie s ie  duże  oszczędnośc i w  ro z 
chodz ie  s ta li i  da s ta l k o n s t r u k c y j
ną  lże jszą  i  tańszą. P ro d u k c ja  n ie 
k tó ry c h  g a tu n k ó w  te j s ta l i  ju ż  zo
s ta ła  rozpoczę ta , ja k  n p . s ta l i  g rze 
b ie n ia s te j d la  b u d o w n ic tw a , o raz  sta 
l i  „52“ , zas tosow ane j d o tych cza s  w  
b u d o w n ic tw ie  m o s to w y m  (np. p rz y  
m ośc ie  Ś ląsko -  D ą b ro w s k im ).

Racjonalny schemat 
walcowania

W  w a lc o w n ia c h  będą  zastosow ane 
n ow e  je d n o s tk i o d u że j w y d a jn o ś c i 
i  d uże j szybkośc i w a lc o w a n ia . P o
w szech n ie  zos tan ie  za s to so w a n y  n a j
ra c jo n a ln ie js z y  schem a t w a lc o w a n ia .

D z ię k i te m u , o raz  d z ię k i zastoso
w a n iu  ja k  n a jd a le j id ą c e j m e c h a n i
z a c ji  i  e le k t r y f ik a c j i  w a lc o w n i, u - 
zysk  w z ro ś n ie  o ok . 5 p ro c ., s to 
p ie ń  e le k t r y f ik a c j i  o o k . 30 p roc ., 
a w y d a jn o ś ć  p ra c y  o ok . 42 p roc .

Z  tego  k ró tk ie g o  s z k ic u  w id a ć , ja  
k ie  o lb rz y m ie  k o rz y ś c i w y n ik n ą  d la  
h u tn ic tw a , a p rzez  to  d la  ca łego 
p rz e m y s łu  1 d la  k la s y  ro b o tn ic z e j z 
zas tosow an ia  now o cze sne j te c h n ik i,  
k tó re j zd ob yc ie  w  d e c y d u ją c y m  stop  
n iu  u ła tw ia  n om  p om o c te c h n ic z 
na  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

H u tn ic tw o  je s t je d n y m  z naszych 
p o d s ta w o w y c h  i  c z o ło w y c h  p rzem y- 
s łów . D la te g o  je s t rzeczą z ro z u m ia 
łą , iż  nasz Rząd i  nasza P a r t ia  p rz y  
w ią z u ją  o lb rz y m ią  w agę  do p o 
m yś ln e g o  ro z w o ju  h u tn ic tw a , do 
p e łn e j re a liz a c ji  zadań, s ta w ia n y c h  
p rzed  h u tn ic tw e m  p rzez  p la n  6 -le l- 
rti. '

Zawyła syrena, oznajm iając 
hutnikom , zakończenie przedpo
łudn iow ej i początek popołudnie 
wej zm iany.

Na sta lowni h u ty  „P okó j“  
członkowie brygady tow. Wadu
l i  za ję li swoje posterunki. Od 
razu zabiera ją  się do roboty, bo 
m ają jeszcze do przeprowadze
nia spust przygotow any przez 
poprzednią zmianę. Po pewnym 
czasie ognisty s trum ień rozto
pionej s ta li, siejąc wokół deszcz 
iskier, w lewa się do kadzi.

P ierwszy wytapiacz, tow. K a 
ro l W adula, z całym swoim ze
społem p rzyp a tru je  się spusto- 
wi. Spust idzie praw idłowo, 
Ostatek sta li wąskim  s trum y
kiem w yp ływ a  jeszcze z pieca, 
gdy ju ż  podjeżdża suwnica i  woł 
no, ze zgrzytem  łańcuchów, 
dźw iga kadź do góry, by m aje
statycznie odjechać w  stronę 
wlewnic. —

■ r? -
Wszyscy patrzą na brygadę 

Waduli

Godzina 16.29.

Tow. W adula i  szef stalow
ni, Pieczka, uregu low ali zegarki 
— muszą iść dokładnie co do m i
nu ty. Przecież tu  o m in u ty  w ła 
śnie chodzi. Ludzie z I l-g ie j zmia 
ny obiecali pokazać, że zespo
łową, dobrze zorganizowaną pra 
cą można jeszcze bardzie j niż 
dotychczas skrócić czas wytopu.

P racu ją  p rzy  tym  samym 
piecu, na k tó rym  w  swoim cza
sie brygada tow. H erberta  Ba
dury dokonała wytopu s ta li w 
ciągu 3-ch godzin i  27 m inu t, 
podczas gdy norm alny w ytop na 
piecach o tym  tonażu t rw a ł daw 
nie j około 7 godzin.

D latego i  tow. W adula i  jego 
zespół chodzili w  napięciu i  po
denerwowani. N a nich bowiem 
pa trza ła  dziś cała załoga sta
lowni.

Walka rozpoczyna się
N atychm iast po skończeniu 

spustu W adula z brygadą za
b ra li się do szykowania drugie
go wytopu. Szybko i  sprawnie 
zaprawiono piec, poprawiono f i 
la ry . Rozpoczęło się sadzenie 
i równocześnie —  praw dziw a wal 
ka z czasem.

W sadzarka dług im , wysunię
tym  ram ieniem  łap ie  kory ta  
wypełnione złomem i  w ypróżnia 
je w o tw artych  czeluściach roz
palonych do białości komór. Je
dno kory to  za drug im , jedno za 
drugim .

Maszyniści —  tow . tow. A n io 
ła i  Lempa sprawnie k ie ru ją  
wsadzarkami.

...Nagle u ryw a  się trzp ień od 
uchwytu kory ta .

Maszynista k ln ie  po Śląsku.
—  I  to aku ra t dzisiaj... A k u 

ra t dz is ia j!... —  dodaje.

Szybko sprawdza i  napraw ia 
uszkodzenie. N igdy  mu ta k  ba r
dzo nie zależało, ja k  właśnie 
dziś, aby wszystko szło dobrze.

M im o tej. k ró tk ie j przerwy 
złom został nasadzony w ciągu 
20 minut. Wadula radośnie za
ciera ręce i porównuje w rny-

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł

śli ostatn ie czasy sadzenia na 
tym  piecu, a więc: 1 godzina 
20 m in u t, 1 godzina 15 m i
nut, wreszcie —  55 m inut.

D z is ia j poszło rzeczywiście 
rekordowo szybko —  20 m in u t! 
Szef s ta low n i —  tow. Pieczka 
śmieje się do W aduli, gdy ten 
p rzysta je  na chwilę by zamel
dować mu, że w czasie tych 20 
m in u t załadowano p raw ie  30 ton 
złomu.

We wnętrzu pieca buzował te
raz ogień, traw iąc  i  zamienia
ją c  w płynną masę s te rty  że
lastwa.

Praca idzie sprawnie 
w zgranym zespole

Czynności zm ienia ją się ja k  
w kalejdoskopie. Gdy zawartość 
pieca była ju ż  odpowiednio prze
grzana, nalano surówkę. Na 
zewnątrz wytap iacz Tomaczak 
szykował rynn y , obok otworu 
spustowego u w ija ł się Paw lik.

Na dole też nie próżnowano. 
T rze j kana łow i przygotow yw ali 
kadzie. Tymczasem W adula mo-

A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

b ilizu je  część zm iany, by szybko 
dorzucić jeszcze do pieca rudy i 
wapna. Na razie wszystkie pró
by, k tóre pobierał, wskazują na 
to, że wytop przebiega p ra w i
dłowo. W adula czuwa p rzy  za
worach, m usi tak  regulować 
tem peraturę, aby była dostatecz 
nie wysoka —  nie może dopu
ścić ani na chw ilę do je j spad
ku.

W adula je s t jednym  z na jlep 
szych w ytap iaczy, pracującym  
ju t  od 26 la t  w  hu tn ic tw ie  i do
brze wie, że wysoką tem peraturę 
może uzyskać przez odpowiednią 
m anipulację zaworam i do dopły
wu gazu i  zasuwą kominową.

Tymczasem we wnęce, gdzie 
ustawione są kory ta , zebrała się 
spora grupa ludzi. Zam iast pójść 
do domu po skończonej pracy, 
obserwują oni p iln ie  tę walkę o 
skrócenie czasu w ytopu sta li, 
obserwują każdy ruch swoich 
towarzyszy.

Zespół W adu li je s t dobrze 
zgrany. Każdy w ykonu je swoje 
czynności sprawnie i  w  milcze

n iu , każdy wie, co ma w  danej 
c h w ili robić, n ik t  nie stoi bez
czynnie.

—  A le  są zgrani, co? —  u- 
śmieclia się tow. Pieczka. —  
Czuję, że takiego wytopu jeszcze 
nie było —  dodaje po chw ili.

Próba —  zakończona 
zwycięskim wynikiem

Wreszcie decydująca chw i’ a 
nadchodzi. Rozpalona law a ju ż  
jes t gotowa do spustu.

W chw ili, gdy ognisty s tru 
mień w lewa się do podstawio
nych kadzi, wszyscy spoglądają 
na zegarki.

Jest godzina 19.50, I

P ierwszy -wytapiacz —  K a ro l 
W adula uzyskał ze swą brygadą 
najlepszy w hucie „P o kó j“  czas, 
dokonując wytopu s ta li w ciągu 
3 godzin i 21 m inut.

Twarze hu tn ików  ze sta low ni 
prom ienie ją. Cieszą się w raz z 
n im i i towarzysze z innych dzia
łów  —  zespół W adu li do trzym ał 
słowa.

J. B A R N E R T

T o  w. T ru c h a n  u s p ra w n ia  
p ra c ę  p rz y  „ M a r te n a c h “

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U " )

W ładys ław  Truchan —  p ie rw 
szy wytap iacz h u ty  „K ośc iu 
szko“ , słynny ze swoich szybkich 
wytopów, uzyskuje na 50-tono- 
wym  piecu m artenowskim  czas 
w ytopu 3 godziny 1 40 m in u t.

Swoje doskonale w y n ik i osią
ga on nie w ys iłk iem  m ięśni, lecz 
dzięki usprawnieniu organ izacji 
pracy i dzięki zastosowaniu po
m ysłów racjonalizatorskich. 

Stojak do żużla
W  połowie 1949 roku wykona} 

on sto jak do ściągania żużla fo 
sforowego. Operacja ta, koniecz
na p rzy  stalach wyższej jakości, 
je9t dla wytapiacza bardzo u- 
ciążliwa, wskutek w ielokrotnego 
operowania ciężką gracą przed 
o tw a rtą  klapą pieca, a więc przy 
bardzo silnym  prom ieniowaniu. 
S to jak pom ysłu tow. Truchana 
jes t zaopatrzony w  ro lkę, u ła t
w ia jącą operowanie gracą i Za
pewniającą osłonę przed żarem. 
S to jak i te wprowadzono również 
i. na innych piecach.

Usprawnienie tow . T ru 
chana, polegające na wylepian iu 
f ila ró w  pieca martenowskiego — 
przez co zwiększa się ich w y 
trzym ałość —  znajduje się jesz
cze w próbach. F ila ry , k tó re  do
tychczas w y trzym yw a ły  około 80 
wytopów, już  obecnie w ytrzym u 
ją  do dwustu, a tow. Truchan o- 
biecuje, że doprowadzi je do w y 
trzym ałości trz y s tu  wytopów.

Tow. Truchan opracowuje jesz 
cze k ilk a  innych, niem niej -waż
nych usprawnień pieca m arte 
nowskiego, jak  dobór lepszej mie 
szanki na masę ogn io trw a łą  do 
zatykania otworu spustowego, 
usprawnienie tzw . gorącej na
praw y ścian i trzonu pieca sy
stemem mechanicznym itd . 
Dodatkowo 108 ton stali

Brj^gada Truchana przekro
czyła o 12 proc. podjęte zobowią
zanie długofalowe, a w  Czynie 
1-M ajow ym  dala ponadplanowo 
108 ton sta li.

—  W iem y, że ty lko  m y sarni 
w łasnym i rękam i możemy zbu

dować dobrobyt i  szczęście na
rodu —  m ów i tow . Truchan — 
toteż obowiązkiem każdego z 
nas, zarówno starych ja k  i  m ło 
dych, jes t stale podnosić w y 
dajność pracy i  dążyć do p rzo 
dowania we współzawodnictw ie, 
aby wykonać przedterm inowo za 
dania pierwszego roku  planu 6- 
letniego.

—  T ylko  p rzy dobrej organ i- 
zacji, dyscyplin ie i  współpracy 
robotn ików  całej zm iany można 
podnieść wydajność i zwiększyć 
produkcję. Usprawnienie pracy 
zależy też w  ogrom nej mierze 
od zastosowania nowych metod

pracy, od usprawnień technicz
nych czy technologicznych.

Utrwalamy pokój
■— M y w iem y dobrze —  m ówi 

tow. Truchan —  że podniesienie 
wydajności naszej p racy p rzy 
czynia się do wzmocnienia s ił 
Po lski Ludowej, do u trw a len ia  
pokoju na świecie. Nam  —  ro 
botnikom , wspólna je s t troska o 
u trw a len ie  pokoju na świecie, 
wspólna je s t nienawiść do im pe
ria lis tycznych  podżegaczy wo
jennych, k tó rzy  us iłu ją  zamącić 
ten pokój. Odpowiedzią naszą na 
te knowania będzie jeszcze b a r
dziej wytężona i coraz sumien
niejsza codzienna praca.
<*>,' J. S z .

W szybkim tempie wzrastają nakłady 
na inwestycje w przemyśle hutniczym
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Wyścig Pokoju „Trybuny Ludu“  i „i?udeho Prava t í

Czechosłowacy coraz bliżej zwycięstwa
Ruziczka zwycięża w Gottwaldowie— Pierwszy sukces polskich kolarzy

(T E L E F O N E M  OD S PECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

etap Cieszyn — Goltwaldowo 
6 maja 1 9 5 0  r. — Długość etapu 1 4 2  km

Pierwszy w ie lk i wyścig 
Broni sła w a K ła b i ńskiego

E c z m a w ia m y  z 
B ro n k ie m  K !a -  
fc iń s k im , ¿0 Set
n i m  c h ło p ce m , 
k tó re g o  n a z w is 
k o  w  tra k c ie  
W y ś c ig u  W a r
szaw a — P raga  
zaczę ło  s ię  po 
ja w ia ć  d u ż y m i 
c z c io n k a m i na 
szp a lta c h  gazet 
e u ro p e js k ic h .
S k ro m n y  to  c h ło p a k , m a ło m ó w n y , 
n ie m n ie j b a rd zo  se rde czn y .

B ro n e k  p o w ia d a :
— D o b rz e  m i s ię  je ź d z i, choc iaż  z 

p o c z ą tk u  b y io  c ię żko . P rzec ież  po 
raz  p ie rw s z y  w  ż y c iu  b io rę  u d z ia ł 
w  e ta p o w y m  w y ś c ig u . D o tychcza s  
śc ig a łe m  s ię  w e  F r a n c ji  n a  50 lu b  
n a jw y ż e j 70 k m . D o p ie ro  na t y 
d z ie ń  p rz e d  p rz y ja z d e m  do  P o ls k i 
w z ią łe m  u d z ia ł w  b ie g u  F S G T  ć o k o  
ła  P a ryża  na p rz e s trz e n i 150 k m .

M y ś l im y  sobie , je ż e li  c h ło p a k  
p ie rw s z y  raz  w  ż y c iu , uczes tn icząc  
w  ta k  w ie lk im  b ie g u  ja k im  je s t W y 
śc ig  P o k o ju , ta k  d o b rz e  s ię  s p isu je , 
co to  b ęd z ie  d o p ie ro  za p a rę  la t .

K ła b iń s k i ja k b y  o d g a d u ją c  nasze 
» m y ś li — p o w ia d a :

— M y ś lę , że za p a rę  la t  to p ó j
d z ie  m i jeszcze le p ie j.

M ó w im y  z n im  w  d a ls z y m  c iągu  
o p e rs p e k ty w a c h  w y ś c ig u  i  je g o  
szansach. K ła b iń s k i p o w ia d a .

— N a jle p s z y  je s t m o im  z d an ie m  
ty  w y ś c ig u  V cse ly , R u ż ic z k a  też  je s t

d o b ry . P o la c y  p o t ra f ią  d ob rze  je 
chać, a le  m a ią  pecha. T y le  d e fe k 
tó w  co żadna  in n a  d ru ż y n a . J e ż e l: 
c h o d z i o m n ie  — p o w ia d a  d a le j K ła  
b iń s k i — będę s ię  s ta ra ł,  a le  c iężko  
będz ie  zd ob yć  lepsze m ie js c e , p o n ie 
w aż m n ie  p i ln u ją  i  tru d n o  je s t u - 
c iec . szkoda , że m ia łe m  g u m ę  na 
p o p rz e d n im  e ta p ie , bo  p o s ta ra łb y m  
się  n ie  s tra c ić  ż ó łte j k o s z u lk i.

R ozm ow a p rzech o d z i na w ra ż e 
n ia  K ta b iń s k ie g o  z P o ls k i.  C h ło p a k  
m ó w i po p ro s tu :

— W szys tko  m i się  w  P o lsce  po
dob a ło . A  n a jp ię k n ie j  b y io  na p rz y 
ję c iu  w  C e n tra ln e j R adzie  Z w ią z 
k ó w  Z a w o d o w y c h  i  na 1 M a ja . J e 
stem  s z c zę ś liw y , że w id z ia łe m  b o 
h a te ra  S ta l in g ra d u  M a rs z a łk a  P o l
s k i R o k o s s o w k ie g o , B a rd z o  c h c ia 
łe m , ż e b y  m i s ię  p o d p is a ł (M a rs z a 
łe k  R o k o s s o w s k i ro z d a w a ł w  czasie 
p rz y ję c ia  w  C R Z Z  s w o je  a u to g ra fy ) . 
N ie s te ty  n ie  u d a ło  m i s ię  docisnąć, 
ta k  d użo  b y io  c h ło p a k ó w , a le  za to  
b ra t m ó j d os ta ł.

K ła b iń s k i m ó w i: w  d a ls z y m  c ią 
gu:

— C h c ia łb y m  w ra z  z ca łą  m o ją  
ro d z in ą  b y ć  w  P o lsce , a w  nasze j 
s p o r to w e j ro d z in ie  są d o b rz y  K o la 
rze . O jc ie c  p rz e p ra c o w a ł ca łe  życ ie  
w  k o p a ln i w e F ra n c ji .  W id zę  ja k  
ta m  jes t, w id z ia łe m  s t r a jk i  ro b o t
n ik ó w , a w  P olsce w id z ia łe m  z ja 
k ą  ra do śc ią  p o lscy  ro b o tn ic y  ś w ię 
to w a l i  1 M a ia  B a rd z o  c h c ia łb y m  
m ie s z k a ć  w  Polsce, (b i.) .

6 m aja. D z is ia j uczestnicy w y
ścigu w s ta li bardzo wcześnie, by 
ja k  na jp rędze j za ła tw ić wszyst
kie form alności związane z prze
kroczeniem gran icy  polsko-cze
chosłowackiej. W szystko idzie  
sprawnie, współpraca władz g ra 
nicznych obu stron przyczyn iła  
się do szybkiego i  pozbawione
go b iu rokra tyzm u załatw ienia  
spraw  celnych i  paszportowych.

Godz. 9.23. Na moście na Olzie 
stanęli zawodnicy 12 narodowo- 
ści. S tanę li czechosłowaccy i  pol
scy gospodarze wyścigu, nad n i
m i napis „S ilne  Polsko — silne  
Czeskoslonensko. Silne Czesko- 
slorensko —  silne Polsko".

W serdecznej atmosferze p rzy
ja źn i i  b ra te rs tw a padają sło
wa pokoju, shnva wyrażające u- 
czucia ludzi po obu stronach  
gran icy , k tó ra  nie dzie li ale łą 
czy nasze narody.

I  tu  na moście cieszyńskim, 
k tó ry  by ł miejscem prow  >kacji 
sanacyjnego m in is tra  i  h itle ro w 
skiego pachołka Becka, przed
staw icie le k ilkunas tu  państw by
l i  dziś św iadkam i ja k  p o tra fią  
współżyć narody, które wkroczy
ły  na drogę do socjalizmu.

Ludzie w Cieszynie po obu 
stronach m ów ią po czesku i  po 
polsku. T ransparenty  głoszą 
pokój w obu językach, dzieci po
w iew a ją  chorągiewkam i i  k rzy 
czą na przem ian „na  zdar“  i  
„ niech ży je ". N a  chorągiewkach 
są barw y narodowe obu państw.

N a moście m ała uroczystość. 
Do zawodników przem aw iają ze 
strony czechosłowackiej przewód 
niczący M ie js k ie j Rady Narodo
w e j Cieszyna Czeskiego tnw. 
K ulendik i  tow. d r  St.erc z M i
n is te rstw a In fo rm a c ji,  którem u  
dotychczasowy komandor wyści
gu prezes P ZK ol. tow. Gołębiow
sk i przekazuje k ierownictwo  
wyścigu. Ze s trony  po lsk ie j prze 
mawia. tow. red. Rawicz.

W  im ien iu  zawodników prze
m awia rum uńsk i kolarz, przo
downik pracy N icnlescu. Po kró t 
kim  przem ówieniu przedstaw i
ciela Czechosłowackiego Państwo 
wego Urzędu K u ltu ry  F izycznej 
głów ny sędzia inż. Szymczyk 
daie znak do s ta rtu .

Ruszyli.
*

V I  etap W yścigu Pokoju, d łu 
gości 143 km, w iodący z Cieszy
na do G ottwaldowa, zakończył 
się podwójnym  sukcesem Cze- 
chosłowaków, k tó rzy  w y g ra li ten 
etap drużynowo i  indyw idualn ie , 
umacniając się jeszcze bardzie j 
na czołowym m iejscu w  k lasy
f ik a c ji zespołowej.

E tap  b y ł bardzo cha rakte ry
styczny, gdyż 5 drużyn, które 
uplasowały się za Czechosłowa
cją, zosta ły sklasyfikow ane w 
jednakowym  czasie. Pierwszych 
pięciu ko la rzy  sędziowie by li 
jeszcze w stanie odróżnić i 
z identyfikow ać. Dalszych zaś, bo 
aż dwunastu ju ż  nie można było- 
rozpoznać, gdy w pad li na metę 
zwartą grupą.

Tak więc drużyna bułgarska, 
rum uńska, węgierska, duńska i 
polska zostały sklasyfikowane w 
jednakowym czasie.

Zł--, passa ko la rzy  francuskich,

k tó ra  rozpoczęła się w etapie 
Katow ice —  Cieszyn, trw a  na
dał. D rużyna FSGT m ia ła w eta
pie V I na jw ięcej defektów i w 
rezultacie zaję ła 11 miejsce, a w 
k la s y fik a c ji ogólnej spadla z 
5-go na 8-me.

Nareszcie można pochwalić re
prezentantów Polski. W rzesiń
ski, Gabrych i Sałyga jecha li 
tym  razem cały czas na prze
dzie, w y trzym u jąc  tempo —  i 
szczęśliwie nie m ie li defektów. 
Dzięki dobrej jeździe przyczy
n ili się oni do poraw y loka ty  
drużyny narodowej i Polska z 8 
m iejsca przesunęła się na 6.

W  k la s y fik a c ji drużynowej na 
pierwszych czterech pozycjach 
nie zaszły żadne zm iany. 5-te 
miejsce za ję ły  W ęgry.

S zó s ty  e ta p  o d b y ł się  p rz y  c h ło d 
n e j, p o c h m u rn e j i  b e z w ie trz n e j p o 
godzie . Z a w o d n ic y  je c h a li z p rze 
c ię tn ą  szyb ko śc ią  33,5 k m  na godz. 
W g ó rz y s ty c h  te re n a ch  czo ło w a  
g ru p a  je c h a ła  b a rd z o  sz y b k o , u trz y  
m u ją c  m ie js c a m i te m p o  p rz e w y ż 
szające 40 k m  na godz.

N a 15 k m  zo s ta je  F in  S a lm in e n  po 
p rz e b ic iu  g u m y . N ie c o  d a le j je g o  
ro d a k  K a s s iin  m a d e fe k t, a le  usuw a 
go s z y b k o  i  do łącza  do c z o ło w e j g ru  
p y . N a  31 k m  p rz e b ija ją  g u m y  m io 
d y  z a w o d n ik  n ie m ie c k i G aede i  
F ra n c u z  H e rb u lo t .  o 5 k m  d a le j na 
s tę p u je  zd e rze n ie  k i lk u  z a w o d n i - 
k ó w . Są w ś ró d  n ic h  d w a j F ra n c u z i 
— R ie g e rt i  A l ix  o raz  P o la k  S ie m iń 
sk i. T e n  o s ta tn i p od n o s i się ie d n a k  
b a rd zo  s zyb ko  i  dopędza czo łó w kę . 
Na szosie  p ozo s ta ją  R ie g e rt o raz  A -  
l ix ,  k tó r y  pom aga k o le d z e  w  u s u n ię  
c iu  d e fe k tu  i  w  pośc igu  za- c z o łó w k ą . 
Na 37 k m  F in  P u n k k in e n  m a  d e 
fe k t  p rz e rz u tk i i  m u s i czekać na 
w óz te c h n ic z n y . W k ró tc e  po  n im  
m ija m y  d w ó c h  z a w o d n ik ó w  N ie 
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
— G aedego, k tó r y  p rz e b ił d ru g i raz

Mówią Gaede,
W  ciągu sześciu dn i przejeż

dża li przez , Polskę sporto iccy  
różnych k ra jów . W idzie li pozo
stałości w o jny  w W arszawie i 
na trasie innych etapóio. Część 
zagranicznych gości, tow arzy
szących wyścigow i, zwiedziła  
obóz śm ierci —  Oświęcim.

Zaicodnicy i  wszyscy uczestni
cy wyścigu w idz ie li jednak prze
de icszystk im  dymiące kom iny  
śląskich kopalń i  hut, fa b ryk  
łódzkich, powstające w W arsza
wie osiedla mieszkaniowe, w i
dz ie li rozw ija jące się coraz peł
n ie j wspaniałe, pokojowe życie 
k ra ju .

*
Niem iec Gaede powiedział w  

rozm owie: „n a jb a rd z ie j uderzył 
mnie w Polsce fa k t, że tak szyb
ko, tak  wspaniale rozw ija  się 
wasz k ra j.  N a js iln ie jsze  wraże
nie w yw ie ra ją  na mnie tłum y  
w ita jących nas ludzi, nanoszą
cych ok rzyk i na cześć pokoju".

Gaede, członek F D J  jest deka
rzem ; pracuje w  N iem ieckie j 
Republice D em okratycznej, p rzy  
budowie nowych domów. W ie do
brze. że w łaśnie wola pokojowe
go życia pozwala ludziom w 
Niem ieckie j Republice Demokra
tycznej wznosić nowe domy, bu-

Również w k la s y fik a c ji indy
w idualnej kolejność pierwszych 
sześciu zawodników nie uległa 
zmianie. Na siódme miejsce za
m iast Francuza H erbu lo t wszedł 
jego rodak Lemey, a trz y  ostat
nie miejsca w pierwszej dzie
siątce obsadzili W ęgrzy: Otvós, 
Vida i Sere.

Pupilek wyścigu, B ron is ław  
K łab ińsk i w dalszym ciągu je- 
dzie doskonale.

E tap Cieszyn — Gottwaldowo 
by ł dość trudny  ze -względu na 
liczne wzniesienia i zjazdy, w y
magające wysokie j techn ik i jaz 
dy. Kolarze zdali jednak egza
m in bardzo dobrze, czego n a j
lepszym dowodem jest to, że 
wszyscy ukończyli etap.

Z. D.

gum ę  i  G ra e b n e ra , pom aga jącego  
m u  w  z a m ia n ie  d ę tk i.

W je żd ża m y  na u lic e  O s tra w y , k tó  
ra  w ita  k o la rz y  t łu m n ie  i  ba rdzo  
se rdeczn ie . Na u lic e  w y le g ły  t łu m y  
m ie szka ń có w  m ia s ta  i  ro b o tru k ó w  
o k o lic z n y c h  fa b ry k . Z m ie s z a n i z 
tłu m e m , s to ją  gęsto  s łuchacze  szkó ł 
g ó rn ic z y c h , w  c z a rn y c h , g a lo w y c h  
m u n d u ra c h  z jasn o  -  z ie lo n y m i w y 
p u s tk a m i i  n a ra m ie n n ik a m i te j sa
m e j b a rw y . W zd łuż  tra s y , w io d ą c e j 
p rzez  m ia s to  s to i w ie le  d z ie c i, w y 
m a c h u ją c y c h  c h o rą g ie w k a m i i  w o 
ła ją c y c h  bez p rz e rw y  „N a  z d a r *.

38 k m  d z ie lą c y c h  C ie szyn  od O- 
s tra w y  c z o łó w k a  p rze je żd ża  w go
dz inę . W a n d o r m a w  m ie śc ie  d e fe k t 
i  zo s ta je  na u l ic y  ze z ła m a n y m  sio 
d e lk ie m  w  rę k u  w  o c z e k iw a n iu  na 
pom oc z w ozu  te ch n iczn e go . D a le j 
n ieco , ró w n ie ż  na u lic a c h  m ia s ta  od 
pad a ja  z c z o łó w k i z p ow o d u  s iln e g o  
te m p a  w y ś s ig u  F in  M a k ila . R u m u n i 
T ra ia n  C h ico m b a n  o raz  Negoescu 
l K o te  (A lb a n ia ). T łu m y , s to jące  
w z d łu ż  tra s y , m o g ły  p o d z iw ia ć  z ry w  
trze ch  k o la rz y , p ró b u ją c y c h  za w sj.e l 
ką cenę d op ę d z ić  c z o łó w k ę . K r ó l i 
k o w s k i, Z a n o lla , A n g h e lli  zos taw szy

Krestev i A lix :
dować nowe fa b ry k i, w  których  
znajdą -pracę wszyscy chcący 
pracować. W Niemczech zachod
nich p o lityka  przygotow ań do 
w o jny , insp irow ana przez ame
rykańskich mocodawców Ade- 
nauera sp ra w iła , że dziś tysiące 
ludzi mieszka tam  w  barakach. 

*
Radosne życie ro zw ija  się w 

k ra ju  K resteva, młodego zawod
nika drużyny bu łgarsk ie j. W je 
go m ałym  mieście S liven, budu
je się obecnie nowe dom y; jego 
b ra t, syn robo tn ika . uczy się na 
wyższej uczelni w S o fii.

*

Inaczej jest we F ra n c ji. Za- 
wodnik francusk i A lix  pracuje  
w warsztatach kolejowych w Pa
ryżu. Jego p rzy jac ie l, Jean, s tra  
c ił ostatnio pracę, zam knięta zo
stała bnwiem fab ryka konfekcy .7 
na, w k tó re j pracow ał. Szybko, 
niestety , nowej pracy nie zna j
dzie, bo zm arshallizowany rząd 
F ra n c ji zamyka coraz więcej fa 
bryk.

*
W  sobotę zawodnicy przejeż

dżali przez czechosiowarkie m in - ' 
sta. i  wsie i tam wśród ludzi bu
dujących  — ja k  m y  — szczęśli
wą przyszłość swego narodu, do
kum entowali wolę pokoju.

k ilk a s e t m e tró w  za u c ie k a ją c ą  im  
g ru p ą , z d o b y w a ją  się  na w ie lk i  w y  
s ite k  i z w ię k s z a ją c  szybkość  dopę- 
d za ją  c z o łó w k ę  w ś ró d  o k la s k ó w  1 
d o p in g u  lu d n o śc i O s tra w y . In ic ja to 
re m  tego  pośc igu  b y t a m b itn ie  j a 
d ący  z a w o d n ik  a lb a ń s k i, k tó r y  p o 
c ią g n ą ł za sobą P o la ka  i Tric_*teń- 
czyka .

P rzed  w y ja z d e m  z O s tra w y , jesz 
cze na u lic a c h  m ias ta  ła m ie  w id e 
lec le a d e r w y ś c ig u  D u ń c z y k  Em - 
b o rg . N a ty c h m ia s t zos ta ją  p rz v  n im  
d w a j ro d a c y  N ils e n  i A n d e rse n  
M is trz  ś w ia ta  — A n d e rse n  o d d a je  
ro w e r  ko le d ze , a by  u m o ż liw ić  m u 
p ozo s tań ;e w  czo łów ce .

Na 30 k m  za O s tra w a  p rz e b ija  g u 
m ę S ie m iń s k i i odpada  z c z o łó w k i
0  2 k m  d a le j z tego  sam ego p ow odu  
zo s ta je  w  ty le  S owa z P o lo n ii fra r. 
c u s k ie j.

Z A C Z Y N A J Ą  S IĘ  G O R Y
T e re n  s ta je  się co raz  b a rd z ie l pa 

s o rk o w a ty . D rog a  b ie g n ie  s e rp e n ty  
n a m i po w zg ó rza ch . Z a w o d n ic y , j a 
d ący  d o tych czas  dużą  z w a rtą  g rup ą , 
za czyna ją  rozc iągać  s ię  na w zn ie s ie  
m ach . Na 74 km  p rz y  w s p in a n iu  na 
tru d n a  g órę , T r ie s te ń c z y k  Z a n o lla  
pom aga s w e m i ko le d ze  L u c ia n o , 
k tó r y  n ie  m oże w y d o ia ć  te m p u  
w s p in a c z k i.

C z o łó w k a , u trz y m u lą c  n a rzu co n e  
od sam ego s ta r tu  tem po , p rze jeżdża  
w  c iąg u  d w ó c h  g od z in  77 km .

W ty m  czasie s y tu a c ja  na tra s ie  
p rz e d s ta w ia  s ię  n as tę pu jąco . Na 
p r7 o d / ic  jo d z ie  duża  g ru p a  czo łow a , 
w  k tó r e i  je s t trz e c h  P o la k ó w : W rze  
s iń s k i. G a b ry c h  i S a łyga  oraz. ws/.ys 
cy z a w o d n ic y  czechos łow accy . Za tą 
g ru p a , w  o d le g ło ś c i o k o ło ' 50n m. 
je d z ie  s a m o tn ie  T r ie s te ń c z y k  Sossi, 
za n im  d a to j g ru p a  z łożona  z trz e c h  
T r ie s te ń c z y k ó w , K ró lik o w s k ie g o  i 
B u łg a ra  Iv a n o v a . Za ta  g ru p ą  z ty  
łu  d a le k o  z a w o d n ic y , k tó r z y  o d p a d 
li od c z o łó w k i, bądź na s k u te k  d e 
fe k tó w , bądź też z in n y c h  p ow o d ów .

Po p rz e je c h a n iu  k i lk u n a s tu  k i lo 
m e tró w  K ró lik o w s k i poc iąga  za so
bą Iv a n o v a  i  je d n e g o  z T r ie s te ń -  
c z y k ó w . W e trz e c h  p ró b u ją  g o n ić  
czo łó w kę . N ie s te ty , zażarta  w a lk a  o 
z b liż e n ie  się do ja d ą c e j na p rzod z ie  
g ru p y  n ie  d a je  e fe k tu , b o w ie m  w y 
tra w n i k o la rz e , ja d ą c y  w  czo łów ce , 
u m ie ję tn ie  w y z y s k u ją  w s z y s tk ie  z ja  
zdy , zw ię ksza ją c  jeszcze d ys tans 
d z ie lą cy  ic h  od g o n ią c e j ic h  t r ó jk i .  
J e d y n ie  T r ie s te ń c z y k o w i S ossiem u u 
d a je  się  d o łą czyć  do c z o łó w k i na 84 
km  od s ta rtu .

Od 97 k m  aż p ra w ie  do ko ńca  e ta 
pu zaczyna s ię  epopea D u ń c z y k a  
R opkego, k tó r y  k i lk a k r o tn ie  zos ta 
je  d a le ko  za c z o łó w k ą , a le  za k a ż 
d y m  razem  ja k im ś  n ie s a m o w ity m  
z ry w e m  dogan ia  1ą i  u d a je  m u  się 
razem  z ca łą  g ru p ą  p rz y b y ć  na m e 
tę, w  G o ttw a ld o w ie .

Na 130 k m  w y d a je  się, że dosko 
n a le  ja d ą c y  R uż iczka  będz ie  m u s ia ł 
z pow odu  d e fe k tu  odpaść z c z o łó w 
k i.  P rz e b ija  b o w ie m  gum ę , z a trz y 
m u je  się  i  rozg ląda  za pom ocą. Z a 
t r z y m u je  się P e ric z  i o d d a je  R uż icz - 
ce k o ło , zo s ta ją c  sam d la  z m ia n y  
g um y.

20 K M  PRZED M ETĄ
Na 20 k m  od G o ttw a ld o w a  p rz y  

w sp inaczce  na w y s o k ie  w z n ie s ie n ie  
p ozosta ją  za c z o łó w k ą  Sossi, R opke
1 N o rh a d ia n  — a p rzed  n im i,  ale 
ró w n ie ż  za c z o łó w k ą , je d z ie  sa m o t
n ie , dosko n a le , n a jm ło d s z y  z a w o d n ik  
z N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra 
ty c z n e j, M e is te r, p o p rze d zan y  przez 
g ru p ę  6 k o la rz y , p ro w a d z o n ą  przez 
P o la ka  S a łygę.
. O ba j c i z a w o d n ic y  dochodzą  czo 
łó w k ę  po b ra w u ro w y m  z jeźd z ie  ze 
s tro m e go  w z n ie s ie n ia , na  13 km  
p rzed  m etą .

D ru g a  g ru p a  p row a d zon a  p ra w ie  
przez c a ły  czas p rzez  S a łygę  do łącza  
się do c z o łó w k i na 11 k m  przea  
G o ttw a ld o w e m . T e m p o  w y ś c ig u  roś 
n ie , p rz e k ra c z a ją c  m ie js c a m i 40 km  
na godz

N a 9 km  p rzed  G o ttw a ld o w e m , 
po d łu g im  pośc igu , dogan ia  c z o łó w 
kę g ru p a  cz te re ch  k o la rz y : R um un  
N o rh a d ia n , F ra n c u z  L e m e y , D u ń 
cz y k  R opke  i  p ro w a d z ą c y  tę  g ru p ę  
m ło d z iu tk i,  1 9 -le tn i M e is te r.

W G O TTW A LD O W IE
Na u lic e  G o ttw a ld o w a  w pa d a  zw ar 

ta g ru p a  k o la rz y , z k tó r e j  p rzed  sa 
m y m  m ias tem  odpada  w s k u te k  de 
fe k tu  F ra n c u z  L e m e y . Z  g ru p y  te j 
tu ż  p rzed  m e tą  w y s u w a  się o s try m  
k o ń c o w y m  s p u rte m  C zechos łow ak  
R u ż iczka , w y g ry w a ją c  e tap  o k o lo  
p rzed  B ro n is ła w e m  K łab iń-=k'»n.

w. BI.

Przeciętna szybkość na godzinę:
I  etap Warszawa—Warszawa — Vesely 37 km 350 m
II  etap W arszaw a-Łódź — B. Kłabiński 37 km.

I I I  etap Łódź—W rocław  — Rużiczka — 34 km 750 m.
IV  etap W roc ław —Chorzów .— Rużiczka — 32 km,
V  etap Katowice — Cieszyn —» Emborg — 30 km 500 m.
V I etap Cieszyn — Gottwaldowo — Rużiczka — 33 km 500 m.

V*Si

Ile  przejechali, a ile zostało:
Kolarze W yścigu Pokoju przejechali dotychczas 1.061 km. 

Pozostało jeszcze do mety 479 km.

Wycofali się z wyścigu:
Na I etapie — Kertesz (W ęgry).
Na II etapie — Hrovatin (Triest) i Nyilasi (W ęgry).
Na Dl etapie — Holubec (CSR), Ammentorp (Dania), Saun- 

ders (Anglia), Russell (Anglia) i Jones (An
glia).

Na IV  etapie — Welsh (Anglia), Spragg (Anglia), P litt (N ie
miecka Rep. Dem.), W ładysław Kłabiński 
(Pol. fr.) i Drobnicwski (Pol. fr.).

Na V  etapie — Gamier (Francja), V rie t (Francja), Georgijem 
(Bułgaria) i Laine (Finlandia),

Na V I etapie — nikt.

Przebieg szóstego etapu

Autorzy
pierwszego 

sukcesu

IV  szóstym  etap ie Cieszy* 

—  G ottw a ld o w o , kolarze 

po lscy od n ieś li pierwszy 

sukces, d r .ę k i któremu, W 

k la s y f ik a c ji zespołowej 

z a ję liś m y  szóste m ie jsct‘

W rzes iń sk i

B i la n s  sześciu etapów
K L A S Y F IK A C J A  

D R U ŻY N O W A  
V I E TA P U

K L A S Y F IK A C J A  .,

1) CSR —  12:45:12
2 )— 6) ex aequo: Polska, B u ł

garia , Rumunia, W ęgry i 
Dania —  po 12:40:12

7) Polonia francuska — 
13:00:48

8) N iem iecka Rep. Dem. —  
13:03:24

9) T rie s t — 13:11:19
10) F in land ia  —  13:29:50
11) F rancja  —  13:37:00

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
V I E T A P U

1) Rużiczka (CSR) —
4:14:?4

2) B r. K ła b ińsk i (Pol. f r . )  — 
4:15:24

3) Gieszev (B u łga ria ) —■ 
4:15:24

4) W rzesiński (Polska) — 
4:15:24

5) Gabrych (Polska) —
4:15:24

6)  — 24) Szramek (CSR). Oster
gaard (D an ia ), Nordhadian 
(R um unia), Sandru (Rum u
n ia ), Otvôs (W ę g ry ), N i-  
culescu (R um unia), F. K ła 
b iński (Pol. f r . ) ,  M eister 
(N iem iecka Ren. Dem.), V i
da (W ę g ry ), Chicomban N. 
(R um unia), Holenyi (W ę
g ry ) ,  Sałyga (Polska), Em 
borg (D an ia ), Hook (A n 
g lia ) , Vesely (CSR), Ropke 
(D an ia ), Sere (W ę g ry ), D i- 
mov (B u łg a ria ) i Krestev 
(B u łga ria ) —  wszyscy w 
tym  samym czasie — 4:15:24.

1)
2 )
3)
4)
5) 
0) 
7)

CSR — 94:52:43. 
Rumunia — 95:22:3 
Dania — 95:30:43. 
B u lga ria  — 95:35.3 
W ęgry — 95:53:32. 
Polska — 90:09:49. 
Polonia francuska

96:16:31.
8 ) F ranc ja  — 96:31:23.
9) N iem iecka Rep. Dem» 

97:10:15.
10) F in land ia  — 99:49:5»*
11) T ries t —  102:09;57.

K L A S Y F IK A C J A  jj 
S D Y W iD U A L N A  PO SZESg 

E T A P A C H :
1) Em borg (Dania)

L:28:20.
2) Rużiczka (CSR)

:35:04- i 3(5:37.

31:37:34. . ,
5) Niculescu (Rumunia; 

31:42:17.
6) D im ov (B ułgaria) — 

31:46:29.
7) Lemey (Francja) 

31:51:58.
8) Ôtvos (W ęgry) "  

31:55:46.
9) V ida (W ęgry) —

31:57:26- , oo-ODl5'
10) Sere (W ęgry) -  32 ü
17) Siem iński.
20) Sałyga.
21) W rzesiński.
26) Gabrych.
35) K ró likow sk i.
36) W andor.

Chicomban Nicolae

D rużyna rum uńska

Chicomban T ra ian Negoescu Georg! fiicu lescu M arin N orhadian E rva n t Sandru Constantin

T u  troska  o oświatę — 
tam  zbro jen ia

Józef Wielowski
Jest wiele l in i i  podziału m ię

dzy obozem im peria lizm u i w o j
ny, a obozem socjalizm u i poko
ju . A le  może na jbardzie j rzuca
jącą się w oczy — jest prze
paść m iędzy dominującą u nas 
troską o człow ieka, a antyhu- 
ma n i s t  y c z.r. ym barbarzyństwem  
im p eria lis tó w . U nas, krzywa 
rozw oju pnąca się w górę, n a j
wyższe szczyty osiąga w dziedzi 
n ie  ośw ia ty, opiek; społecznej, 
ochrony zdrow ia ; tam , rozk ła 
dający się kap ita lizm  może n i
gdzie bardzie j nie ukazał swego 
wstecznego oblicza, niż w za
niedbaniu i celowym hamowa
n iu  rozw oju k u ltu ry  i  opieki 
nad człowiekiem .

Z wie rc iadłem , odbija jącym  
troskę o ku ltu rę  i ubezpieczenia 
ęocjalne w Związku Radzieckim 
i w kra jach  dem okracji ludo
wej, są budżety tych państw. 
Budżety k ra jów  burżuazyjnych

mówią o czymś zupełnie prze
c iw nym . Pieniądze tam  płyną 
przede wszystkim  na zbrojenia 
i rozpętywanie na coraz w ięk
szą skalę psychozy wojennej.

*

W Zw iązku Radzieckim asy- 
gnowano w ubiegłym  roku na ce
le ku ltu ra lne  i społeczne ponad 
115 m ilia rdów  ru b li, z czego na 
samą ty lk o  ośw iatę przypada 
praw ie 61 m ilia rdów  ru b li. W 
roku bieżącym w yda tk i na oś
w iatę wzrosły jeszcze bardziej. 
W ZSRR nie ma zupełnie anal
fabetów. W Związku Radziec
k im  rozw inę ły się potężnie k u l
tu ry  narodowe narodowości, 
które za czasów caratu znajdo
wały się na niesłychanie niskim  
szczeblu rozwoju.

W Polsce Ludowej stan oś
w ia ty  zm ien ił się radykaln ie . 
P rzystąpiono przede wszystkim

do lik w id a c ji sm utnej pozosta
łości panowania burżuazji, anal 
fabetyzm u. W 1949 r. czynnych 
było ju ż  30 tys. kursów dla anal 
fabetów, w tym  roku budżet 
nasz przew iduje na walkę z tą 
bolączką społeczną 3,5 m ilia rda  
zło tych, t j .  trzyk ro tn ie  więcej 
niż w roku ub iegłym . W ydatk i 
pre lim inowane na ku ltu rę  i  oś
wiatę w budżecie na bieżący 
rok gospodarczy sięgają kolosal 
nej sumy — 132 m ilia rdów  zło
tych. Jednocześnie Sejm w tro 
sce o kształcącą się młodzież 
za tw ie rdz ił ustawę o . stypen- 
diach dla m łodzieży szkól wyż
szych.

Inne . k ra je  dem okracji ludo
wej tak samo tro sk liw ie  dbają 
o rozw ój k u ltu ry . W Czechosło
w acji przeznaczono w tym  roku 
na cele ku ltu ra lne  11,9 proc., na 
ochronę zdrow ia i akcję socjal
ną 26,3 proc. wszystkich wydat 
ków budżetowych. W B u łg a rii 
budżet przew iduje na ośw iatę i 
opiekę społeczną 30 proc. wydat 
ków. W Rum unii na te cele 
przeznaczono 24,8 proc. sum 
budżetowych.

Zupełnie inna sytuacja jes t

w k ra jach  zachodnich. Budżety 
tych państw  są wyrazem  p o li
ty k i przygotow ania agresji. W y 
da tk i na ku ltu rę  i  ośw iatę są 
śmiesznie m ałe w porównaniu 
z sumami, wydawanym ; na zbro 
jen,ja ; zimną wojnę.

O fic ja ln y  budżet wojskow y 
Stanów Zjednoczionych na rok 
1950— 1951 opiewa,.na ponad 13 
m ilia rdów  dolarów. Globalne 
w yda tk i na zbro jenia i rozpęty
wanie h is te r ii wojennej, u k ry te  
w. budżetach innych resortów , 
kosztu ją podatn ika am erykań
skiego 32 m ilia rd y  dolarów, czy 
li  76 proc. przew idzianych wy* 
datków budżetowych. Dodać na
leży, że budżet wojskowy stale 
się powiększa. Niedawno asy- 
gnowano nowe poważne sumy 
na rozbudowę lo tn ic tw a  i m a ry 
n a rk i wojennej. N a tom iast na 
opiekę społeczną i  zdrowie rząd 
Trum ana wydaje Około 6 proc., 
a na oświatę zaledwie 1 proc. 
sum budżetowych. Dzieje to się 
w chw ili, gdy w USA jest 20 
m ilionów analfabetów i -6 m ilio 
nów dzieci, k tóre nie mogą po
bierać nauki z powodu braku 
szkół i  nauczycieli.

N ie inaczej sprawa przedsta
wia się w kra jach  zm arshallizo 
wanych. O fic ja lny  budżet w o j
skowy W. B ry ta n ii wynosi 2.187 
m ilionów dolarów. W yd a tk i na 
ku ltu rę  i  cele socjalne są nie
znaczne. We F ra n c ji budżet na 
zbrojenia i  wojnę w Vietnam ie 
wynosi 1.200 m ilionów  dolarów. 
Ostatnio oburzenie w całym  kra 
ju  w yw o ła ł p ro je k t »rządu 
zmniejszenia w ydatków  na oś
wiatę o 7 m ilia rdów  franków , 
przy równoczesnym zwiększeniu 
budżetu p o lic ji o 22 m ilia rd y  
franków . Rząd francusk i nosi 
się z zam iarem  zamknięcia sze
regu tea trów , prześladuje po
stępowych uczonych, zamyka 
szkoły. N ie inaczej dzieje się w 
innych kra jach marshallowskich. 
Wszędzie rozdęte budżety w o j
skowe i walka z ku ltu rą , z po
stępem.

*

Burżuazja zamyka szkoły, po 
nieważ boi się k u ltu ry  i oświa
ty . Im peria liśc i chcą zakuć ma
sy ludowe w kajdany m ilita ryz - 
mu, aby można było je  dowol

nie użyć jako mięsa ax-matnie- 
go. D latego w USA i w kra jach 
zwasalizowanych przez im peria 
lizm  am erykański, m ilita ryzu je  
się przede wszystkim  naukę. 
P rzodują w tym  oczywiście Sta 
ny Zjednoczone. Szereg gałęzi 
w iedzy, np. badania atomowe, 
poddany został ścisłej kon tro li 
władz wojskowych. M łodzież wy 
chowuje się w duchu faszystów 
skim , wpajając w nią idee m ili-  
ta ryzm u i  żądzy panowania 
nad światem.

Masy ludowe k ra jów  kap ita 
listycznych, kolonialnych i  za
leżnych przeciw staw ia ją  się pla 
nom podżegaczy wojennych. 

Dobitnym  świadectwem te j w a l
k i by ły  m anifestacje 1-majowe, 
podczas k tórych lud wysuwał 
żądania upowszechnienia oś

w ia ty  i obcięcia w ydatków  na 
prz y goto wania do rozpętania 
nowej rzezi św iatowej. O opo
rze przeciw planom im p e ria li
stów świadczą dziesią tk i m ilio 
nów podpisów składanych pod 
apelem sztokholm skim . P ragnie
nie pokoju je s t powszechne.

Olomout

3 3 I S 3 7 I B 3 i

P r itk ró j podłużny liO * *

W  niedzielę, 7 m aja o godz. 13 
min. 55 kolarze startować będą 
w G ottwaldow ie do etapu G ott
waldowo —  Brno. P rzy jazd do 
Ołomuńca przew idywany jest na 
godzinę 14.55 —  do Prostejova

na godz. 14.40, a
etapu na stadionie 
Brnie c godz. 16.30.

Na stadionie odbędzie* 
roczysta akademia SP01 0

Skład reprezentacji p i ł k a r s k i e j  

przeciwko Rum unii ustalony
K ap itan a t PZPN u s ta lił już 

skład reprezentacji Polski na 
m iędzypaństwowe spotkanie z Ru 
munią w dniu 14.V we W roc ła 
w iu. W  składzie w idzim y nastę
pujących p iłk a rz y :

Gędłek —  B arw ińsk i, Słoma — 
W ieczorek —  Suszczyk —  Ju - 
row icz, Kohut —  C ieślik —  B a
ran —  Bożek —  Dybała.

Jako rezerwowych wyznaczo
no: Skromnego, ,Glimasa, N a rlo - 
cha, Kuczyńskiego, Gracza i W i
śniewskiego, młodego skrzyd ło
wego z Górnika Katowice.

Również w dniu 14.V odbędzie 
się w Bukareszcie spotkanie p i ł 
karskie m iędzy reprezentacją 
Zrzeszenia SDortowp.tro Knlo

ja rz  a mieszanym zesp°) 

muńskim.
Skład K o le ja rza , û . ?z!(c 

przez W ydzia ł S p °rtu l  ' 
„ i  K * ,  K F  i  « £ * *  
porozum ien iu  z i “ 1 * 
następu jąco : , p r*c. i .  i

Wolosz —  Sobkowi3K , ^ n!(,j;

zowski —  Parpan
Anioł®,

W iśnl
ie«"Janik, Tram pisz 

Czapczyk —  Białas —" ł- -¿ jó
ski, rez. K rystkow iak,
Szczawiński i  Łącz.^ wyle<^ 

P iłkarze ZS K o le jarz ^  pifl. 
Polski w piątek, dnia ^  >1»
pod kierownictwem 0 g0ski'
czewskiego (Z Z K ), t o ^  . gpę>] 
go (Związkowa Rada g p

!*.»• i i


